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[Skrzyński w Ameryce
Napisał dla "Nowego Świata" Tad. Wieniawa-Dlugoszowski. Wyjazd ministra spraw zagranicznych Polski, AleksandraSkrzyńskiego do Ameryki celem nawiązania bliższych stosunkówmiędzy Polską a Ameryką jest dużem wydarzeniem natury zarów-no ekonomicznego, jak i politycznego znaczeniaTradycja, sentyment i krew w walce o wolność, która łączyPolskę z Ameryką od czasów Kościuszki i Pułaskiego - znalazłymocne odnowienie i potwierdzenie zarazem w,słynnych żądaniachprezydenta Wilsona, który uważał że Polska nie powinna byćtrzymana w kajdanach, na owej straszliwej trójuwięzi Niemiec,Rosji i AustrjiAmeryka potem okazała Polsce dużo serca i pomocy w pa-miętne ciężkie dni głodu i wojny 1920 roku, kiedy czerwona armjarosyjska groziła Warszawie rozgromemDziś Polska jest już w tym położeniu, że takiej doraźnej po-mocy nie potrzebuje. Już przestaliś być jatmużnikami, żebrzą-cymi o watę do ocierania ran. Dziś jesteśmy krajem, o rękęktórego ubiegają się mocarstwa pierwszej klasy, więc i Anglja iFrancja, Rosja, Niemcy i Ameryka, która ostatniemi czasy posta-nowiła nawiązać z Polską kontakt jaknajś

    

 

  

 

Zaczęłosię od sprawy udzielenia Polsce po i, od zawar-cia szeregu umów międzynarodowych - a chod będzie Ame-ryce niezawodnie o to, aby mieć w osobie Polski sojusznika i na-rzędzie zarazemdo regulowania stosunków między Rosją a Niem-cami, dwoma państwami, które z dwu stron otaczają PolskęPodróż ministra Skrzyńskiego, mimo że nie ma charakteruoficjalnego (tego życzył sobie między innemi rząd Stanów Zjed- |noczonych) i że ma nazewnątrz wyraz propagandy odczytowej - |niezawodnie będzie miała dla obu stron znaczenie pierwszorzędnejwagi. Od czasu ustalenia państwowości naszej - jest to pierw-sza podróż osoby oficjalnej, ministra spraw zagranicznychPodróż ta budzi zazdrość w oczach Anglii i Francji, które do-ceniają ważność tego kroku. Bogata Ameryka, gotowa służyćPolsce pomocą pieniężną na dogodnych warunkach, uniezależnie-nie się Polski od kapitałów angielskich i francuskich, nadzwyczaj»ne dowody życzliwości rządu amerykańskiego - wszystko to ka-że dotychczasowym opiekunom Polski przyglądać się bacznemokiem każdemu posunięciu przedstawiciela zagranicznej politykiPolski.Aleksander Skrzyński uchodzi za' zręcznego dyplomatę, zaczłowieka o szczęśliwej ręce. Z domu bogaty i z zaletami czło-wieka z towarzystwa umiał sobię zjednać przedstawicieli między-narodowych posiedzeń Ligi Narodów w Genewie, gdzie właśniePolskę reprezentował dwukrotnie. -Politycznie I pod względem osobistych poglądów społecznychniezdeklarowany, Skrzyński wszedł do gabinetu Grabskiego dzię-ki poparelu lewicy z P. P. S. na czele, a zwalczany był zaciekle1 systematycznie przez związek trzech stronnictw prawicy, którypod nazwą Chjeny szedł do wyborów.Pozycja Skrzyńskiego w obecnym gabinecie jest mocna. Jegotrafne i zręczne posunięcia na terenie Ligi Narodów-- zamknęłyusta wszystkim niezadowolonym puszczykom prawicowego obo-zu, którzy gwałtem chcieli mieć swego kandydata na eksport.Wizyta ministra Skrzyńskiego w Ameryce poza stroną pań-stwową będzie miała także znaczenie moralne dla Polaków ame-

  

     

    

 

  

 

  

 rykańskich.Z ust przedstawiciela rząpolskiej rzeczy poważnych,państwa, z którem sąsiedzi, nawetpoważnie.
polskiego dowiecie się o polityceadczących o naszym dorobku jakonajdalsi, zaczynają liczyć się  

KATASTROFA LOTNICZA

 

Dwaj lotnicy zostali zabici, gdy stracili kontrolę nadmotorem i runęli na tor kolejowy na wybrzeżu RevereBeach W pobliżu letniej rezydencji prez. Coolidge'a 
Wsprawie Dr. Włady-

sława Wróblewskiego
Wyjechał na dłuższy urlop do Polski - Kwestja następcyWroblewskiego do St. Zj. zostanie zadecydowana popowrocie ministra Skrzyńskiego do Warszawy WARSZAWA, 26 lipca. - Dr.Władysław Wróblewski od daw-na z powodów rodzinnych nosiłsię z myślą i wyrażał życzenieopuszczenia placówki w. Wa-szyngtonie. Prośba posła, wnieslona do ministerjum spraw za-granicznych -w pierwszychdniach maja roku bieżącego, zo-stała w tym czasie uwzględnio-na przez pana ministra sprawzagranicznych SkrzeńskiegoPan poseł Wróblewski znaj.duje się na dłuższym urlopie(do listopada) i nie powraca do

St. ZJ. KwestJa następcy draWróblewskiego, będzie rozpa-trzona dopiero po powrocie mi-nistra Skrzyńskiego do Warsza-wy »
Katastrofalny pożar PHILADELPHIA, PA., 25.lip-ca Olbrzymie składy meblifirmy Miller Co. mieszczące sięprzy North Broad zostały znisz-czone przez pożar, który wyrzą-dził olbrzymie szkody, dochodzące zgórą 1,000,000 dolarów. Dziewięciu strażaków pożarnych, a 

Niepokojące zbrojenia w Europie;
6,055,144 żołnierzy

WOJNA, ALBO OGÓLNE BANKRUCTWO NIEUNIKNIONE,ZDANIEM RZECZOZNAWCÓW - NAWET RZEKOMOROZBROJONE NIEMCY MAJĄ STOSUNKOWO WIĘCEJZOLNIERZY, JAK STANY ZJEDNOCZONE
WASHINGTON, 25 lipcaPrzed jedenastu laty pady strzał,który gpowodował katastrofa!ną wojnę wszechówiatową, któ-ra zupełnie zmiemiła mapę Eu-

-| odbywa się szalony wyścig zbrojeniowy. Nawet rozbrojone rze-komo Niemcy posiadają stosun=kowo do swej liczby ludnościwięcej żołnierza, aniżeli Stany

mann197,000,000 złotych rubli podat

ropy i sposób życia setek miljo-nów ludzi.Obecnie, po siedmiu latach odczasu straszliwej katastrofy wEuropie jest więcej ludzi podbronią, aniżeli było w chwili wy-buchu wszechówiatowej wojny1914 roku.Oficjalne obliczenia Ligi Na-rodów o stanie sił zbrojnych 59państw europejskich wykazują,1ż w Europie znajduje się 6,055,-144 żołnierzy pod bronią.Jedną z głównych przyczynwszechówiatowej wojny był wy-ścig zbrojeniowy pomiędzy po-szczególnemi państwami, któryznowu odżył w zmienionej nie-co formie. Obecnie państwa eu-ropejskie prześcigują się w zbrojeniach powietrznych.Anglja w roku ubiegłym wy-znaczyła 77,000,000 dolarów nazbrojenia powietrzne dla dordw-nania Francji, która jest uwa-tana za pierwszą potęgę w zbro-jeniach powietrznych.Dopiero siędem lat: upłynęłood straszliwej katastrofy wszechświatowej wojny, a prawiewszystkie państwa w Europie iAzji przygotowują się do „na-stępnej wojny"". W tajemnicy  

ZjednoczonePodobny stan musi doprowa-dzić, albo do nieuniknionej rui-ny, albo do nowej jeszcze stra-szliwszej katastrofy wszechówiatowej - mówią rzeczoznawcymiędzynarodowi. Państwa euro-pejskie nie wytrzymają długopodobnego ciężaru. Narody Eu-ropy uginają się pod straszli-wym ciężarem, który je wsześ-niej czy później załamie.Francja utrzymuje 19 żołnie-rzy na każde 1,000 mieszkań-ców i czyni to chociaż ma. ol-brzymie długi do zapłacenia iznaczną część kraju do odbudo-wania, a w dodatku prowadziwojnę w Marokko, która pochła-nia olbrzymie sumy na utrzymanie armji i floty. Na 22,400,-900,000 fr. zebranych w zeszłymroku w formie podatków, Fran-cja wydała na utrzymanie armji4,169,104,150 franków, Angljana 1,216,650,000 funtów szter-lingów pod=*-"/; wydała na cele wojskowe 115,870,500 fun-tów szterlingów. Niemcy na 92,220,816,000 złotych marek po-datków wydają na utrzymaniearmji 2,786,000,000 złotych ma-rek, Bolszewicka Rosja na 2,-
 

 

między innemi dwóch naczelni-ków straży pożarnej doznało dotkliwych poparzeń

 

 

Polska usunie że swych

. granic 30,000 Niemców 
   

    
  

 

  

Opłaty telegraficznedo Polski zmniejszone Z 32 centów za słowo na 25 cen-tów za słowo -+
NEWYORK, 25 lipca. - Kom-panja telegraficzna Western UnionTelegraph Co. ogłosiła, że z dniem1-go sierpnia zniża opłaty za prze-sylanie wiadomości telegraficznychze Stanów Zjednoczonych do Pol.ski z 32 centów za słowo na 25centów za słowo, dla ułatwienialicznym rzeszom wychodźców poleskich w St. Zj. szybkiego poro-zumiewania się ze swymi krewny.mi w starej ojczyźnie.

NA TROPIE FAŁSZERZA5-C10 DOLAROWEK
JERSEY CITY, 25 lipca. -Policja miejscowa jest na tropieujęcia sprytnego fałszerza pię-"elo-dolarowych banknotów, któ

 

| ry wysyła nieletnich chłopcówdo mniejszych sklepów po za-kupno mało wartościowych rze-czy, by uzyskać wydaną reas-tę. Grosernik Józef Kensicki, 87Oakland Ave., Jersey City padłofiarą sprytnego oszusta, wyda-jąc resztę z fałszywego bankno-tu wręczonego mu przez néelet-niego chłopca, wysłanego do je-o sklepu przez sprytnego oszu. |sta, który znikł nagle, gdy Ken-sicki zauważywszy falszybanknot, zatrzymał chłopca i zawołał pomocy policji dla ujęciaoszusta,
Nieporozumienia małżeńskiebyłego cesarza niemiec-kiego
WILDBAD, 25 lipca. - Wszel-kie pogłoskiniach małżeńskich byłego cesa-rza Wilhelma z jego drugą żo-ng księżniczką Herminą (sqbezpodstawne, jak twierdzi dru-ga żona Wilhelma w specjalnymwywiadzie udzielonym przed-

o nieporozumie-

  staw wi amerykańskiej a-gencji wiadomościowej UnitedPress. 
pod bronią Ostatnie Mat-łomości z Polski
  O położeniu na Górnym Śląsku
WARSZAWA, (pocztą). - Odby»

łu się konferencja pod. przewodnie›
twem Premiera, na której omawiano
położenie na Górnym Śląsku. W kon-
ferencji tej wzięli udział: min. prze-
mysłu p. Klarner, wicemto. skarbu
Kurśnicki, sekr. gen. kom. ekon. mi-
nistrów inż. Widomski, wice-wojewo-
da śląski Żórawski i poset Kwiathow»
ski (Ch. D.) Konferencja zdecydo-
wału ogłoszenie układu, zawartego
między Rządem a przemysłowcami
górnośląskimi w sprawie niezwalnia-
nia robotników. Układy były prowa-
dzone z ramienia Rządu przez min.
Pracyi Op. Sp. Sokala.

ków, wydaje na utrzymanie ar-
mji 751,000,000 złotych rubli
Włochy na 17,497,400,000 lir po-
datków wydają na armję 2,607,-
043,000 Japonja na 1,563,000,-
000 yen podatku wydaje na u-
trzymanie armji i floty 250,000,-
000. Tysiąc mieszkańców An-
glji utrzymuje 5 żołnierzy; ty-
sige mieszkańców Francji utrzy

19 żołnierzy; tysiąc miesz
ów Niemiec utrzymuje 2

żołnierzy.
W stosunku do narodowego

bogactwa w St. Zj. przypada je-
den żołnierz na 2,500,000 dola-
rów majątku narodowego, w An
glji 1 żołnierz na 250,000 dola-
rów majątku narodowego, we
Włoszech jeden żołnierz na 120,-
000 dolarów majątku narodowe
go, we Francji jeden żołnierz na
183,000 majątku narodowego,
w Japon}! jeden żołnierz na
90,000 majątku narodowego.
Przytoczone cyfry wykazują,

że państwa europejskie nie tyl-
ko utrzymują więcej żołnierzy
w stosunku do swej ludności, a-
le nawet pod względem majątku
ponoszą olbrzymio większe cię-
żary na utrzymanie armji, ani-
żeli Stany Zjednoczone.
Zdaniem rzeczoznawców nie

ma narazie nadziel na zmniej-
szenie ciężarów ponoszonych
przez narody «uropejskie, ale
musi nadejść czas, gdy armje
znajdujące się pod bronią, będą
musiały być zmniejszone jeżeli
narody europejskie nie mają
paść ciężarem nieznośnych po-
datkówi zupełnej ruiny,

 
Poseł Stetson brał udział w woj-

nie w eskadrze lotniczej
im. Kościuszki

KRAKÓW, (pocztą). - Nowomiano-
wany poseł amerykański w Polsce,
Stetson przyjechał do Polski przez
Paryż wraz z bawiącemi w Europie
córkami z któremi spotkał się w Ha-
dze. W czasie wojny światowej, bawił
p. Stelson w Polsce, biorąc udział
w wojnie, jako członek eskadry po-
wietrznej imienia Kościuszki

 

  

 

  

     

     

 

   
   

Minister Skrzyński
zwiedza New York

 

 
NEW YORK, 25 lipca, -- Mi-

nister Skrzyński do wczoraj
w New Yorku i źwiedził wczoraj
giełdę nowojorską w towarzystwie
wgee-prezydenta wydzintu obra-
chunkowego tej instytucji, poczem
udał się z wizyty do domu finan-
sowego Morgana, w następnie zło-
żył wisytę zarządowi National City
Bank
Zwiedzanić miastu zakończyło

się zwiedzeniem gmachu Equitable
Building, gdzie zarząd tej insty-
tucji finansowej przyjmował do-
stojnego gościa oficjalnie na tara.
sie czterdziestego piętra.

 
 

Nowe utrudnienia pnxzbonowe
 

WARSZAWA, (pocztą). - Mini-
sterjum Spraw Wewn. wydało okól
nik, na mocy którego zaświadczenia
niezamożności władze policyjne mogą
wydawać tylko tym osobom, których
roczny dochód nie przekracza 8,600
złotych według danych, które służy»
ly zn podstawę do opodatkowania na
rok 1924. Osoby, które są na służbie
państwowej mogą zamiast świadec.
twa niezamośności przedstawić uczę
dowe zaświadczenie przełożonej wła-
dzy, że ponsja roczna nie przekracza
8,600 u. »
 

Oficjalne odwiedziny Pragi
„przex polskich lotników

wojskowych

WARSZAWA (pocztą). - Polska
zakupiła w Paryżu pewną ilość woj»
skowych aparatów lotniczych. Obec-
nie wyjechali do Paryża lotnicy fal.
scy, którzy na tych aparatach powró-
cą do kraju.
W związku z tem czeskie ministe-

rjum spraw zagranicznych zwróciło
się do rządu polskiego z życzeniem,
aby lotnicy polscy oficjalnie odwie›
dzili Pragę. Rząd polski zgodził sig
na tę propozycję i oficerowie polscy
pod. przewodnictwem jen, Zagórskie-
go przybędą do Pragi około połowy
lipca.
 

Hakatyści gdańscy grożą „Ga-
zecie Gdańskiej" wysadze-

niem w powietrze

 

 

 
WARSZAWA, (pocztą). - Redak»

cja „Gazety Gdańskiej" otrzymała
list z pogróżkami, podpisany przez
stowarzyszenie „Czarnej ręki", List
grozi wysadzeniem redakcji w powie-
trze, o ile kierunek pisma nie ulegnie
zmianie. List kończy się frazesem,
że Gdańsk jest niemieckim i takim
pozostanie
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W NASTĘPSTWIE TOCZĄCEJ SIĘ

WOJNY CELNEJ NIEMIEC Z POLSKA

Niemcy usuwają w odwecie dziesięć tysięcy

ludności polskiej z niemieckiego Górnego Śląska

BERLIN, 25 lipca. - Na skutek zupełnego zerwania pomię-
dzy Polską i Niemcami rokowań dla zawarcia traktatu handlowego
i niemożności dojścia do kompromisu z obydwóch stron, Polska
postanowiła na mocy wyroku międzynarodowego Trybunkłu spra-
wiedliwości w Hadze, usunąć 30,000 obywateli niemieckich, którzy
powiedzieli się za zatrzy y lemieckieg
Niemcy w odwecie postanowili wyrzucić z Górnego Śląska nie-
mieckiego 10,000 Polaków, którzy podczas głosowania w czasie
plebiscytu na Górnym Śląsku w 1921 roku opowiedzieli się za przy-
należnością całego Górnego Śląska do Polski.

Obywatele niemieccy zamieszkali na G. Śląsku polskim, zo»
staną wsadzeni na specjalne pociągi i odwiezieni do granicy nie-
mieckiej, podobnie Polacy, zamieszkali na niemieckim Górnym
Śląsku, którzy głosowali za Polską, zostaną wsadzeni na specjalne
pociągi i odesłani do granicy polskiej.

Polska jest uprawniona do wyrzucenia ludności niemieckiej,
pozostałej w Polsce z powodu odmowy przyjęcia obywatelstwa
polskiego, na skutek wyroku przewodniczącego Międzynarodo-
wego Trybunału Sprawiedliwości w Hadze, wydanego przez
sędziego von Kornelbeck, który podtrzymał przyznane prawo rzą-
dowi polskiemu do usunięcia cudzoziemców zamieszkałych w Pol.
sce, a nie chcących przyjąć obywątelstwa polskiego. Niemcy zaś
nie mają uzasadnienia prawnego do wyrzucania 10,000 Polaków

| z niemieckiego Górnego Śląska, ponieważ ludność ta posiada
| prawa obywatelskie państwa niemieckiego, a całą jej winą jest,
| podczas plebiscytu zarządzonego na G. Śląsku przez wersals
| traktat pokoju opowiedziała się za przynależnością Górnego Śl
| ska, do Polski, do czego miała upoważnienie państw międzyaljac-
| kięh.

 

 

 

  

 

› Rząd niemiecki, mszcząc się na ludności górnośląskiej, uwa»
żającej się za polską, dopuszcza się naruszenia prawa migdzyna«
rodowego i warunków wersalskiego traktatu pokoju.

ZAPASY ZŁOTA W PANSTWOWYM BANKU

POLSKIM WZRÓSŁY Z 83,000,000, ZŁOTYCH

NA 121,000,000 ZŁOTYCH

Ilość banknotów w obiegu zwiększyła się z 351,000,000 zł.

467,000,000 zł. - Stopa procentowa została

zniżona z 12 procent na 10 procent

 

 

WARSZAWA, 25 lipca. -

Sprawozdanie państwowego ban
ku polskiego stwierdza powat-

ne zwiększenie się działalności

tej instytucji w porównaniu z
działalnością jej za ten sam o-
kres w ubiegłym roku.

Zapasy złota w państwowym
banku polskim w tym roku wzro
sty z $3,000,000 ztotych na 121,-
000,000 złotych. Ilość bankno-
tów, znajdujących się w obiegu
wzrosła z 351,000,000 do 467,-
000,000. Wartość obligacji i dy-

?acent sumy banknotów znaj

ujących się w obiegu.

Robotnicy angielscy dążą do

stworzenia jednej wiel.

kiej unji

LONDYN, 25 lipca. - Zorga=

nizowani robotnicy transporto-

wi zatwierdzili jednogłośnie plan

zarządu wykonawczego Unji ro-

botników transportowych, prze-

widujący stworzenie jednej wiel

kiej unji obejmującej wszystkich

skonta wzrosła z 143,000,000 do robotników w Anglii ze wszyst-

302,000,000 złotych. Zapasy zło-

ta w skarbcach polskiego ban-

ku państwowego wynoszą 51

kich gałęzi przemysłu, których

liczba dochodzi kilkunastu: mi-

Ijonów głów.
 

 

-go.Sierpnia

OBCHÓD ROCZNICY -SIERPNOWEJ

w Domu Narodowym, 19 St. Marks Place, (8-ma ulica), o

godzinie 8-ej wieczorem. Przemawiać będzie prof. T. Sie-

miradzki. Chór „Echo" odśpiewa słynną pieśń Legionów pt.

„MY, PIERWSZA BRYGADA". Wystawiony będzie krótki

obraz sceniczny ob. Hrona z Brooklyna, pt. „SEN PIŁSUD-

SKIEGO".

   

 

 

| Korespondencja własna "Nowego Świata"

JUTRO! JUTRO!

„LIST Z CZECHO-SŁOWACJI"

pisze P. Staszczak z Cieszyna

 

 

  

 



  

3STRONICA

"RĘCEPRECZ 0D CHIN
 

Komuniści w obecności policjii atakowali rządy Stanów Zjed- ,
noczonych, Brytanii, Francji i Japonii - Wznosili

okrzykina cześć sowieckiej Rosji

W ubiegły piątek popołudniu
na 17th Street, tuż na zachód od
Broadway, odbył się wiec. zwołu-
ny przez Partję Pracy Ameryki i
Ligę Młodych Robotników w celu
zaprotestowania przeciw inter-
wencji wielkich mocarstw w Chi-
nach
Wśród tłumu znajdowało się

wielu policjantów w uniformach
i detektywów. lecz ci nie przesz
kadzali demonstrantom
"Zostawcie ich w spokoju!" -

powiedział kapitan policji Wil.
Nam H. Ward do swych podwla-
dnych w czasie, gdy mówca potę-
piał policję za rozpędzenie po-
dobnego wiecu ośm,dni temu.
Zadaniem wiecowników było

zadokumentować solidarność z
chińską klasą pracującą i zapro-
testować przeciw _"imperjalist
cznej rabunkowej polityce" Sta-
nów_ Zjednoczonych, ' Wielkiej
Brytanji, Francji i w
Chinach.

Ilekroć mówcy wspominali o
komunizmie, byli oklaskiwani go-
rąco, a wszelkie wzmianki o im-
perjalizmie i kapitalizmie spoty»
katy się z gwizdaniem i okrzyk

"TAJEMNICZE

  

Japonii

  

 

( mi potępienia. Mówcami, którzy

przemawiali z prowizorycznych

| trybun, udekorowanych flagami

| amerykańskiemi i transparenta-

wi z napisami: "Ręce precz od

Chin! Stójcie przy Sowieckiej

Rosji!" byli> jfinna Rebecca i

nauczyciel chiński Jefferson D.

H. Lamb. który ukończył Unie

wersylet Yale.

Jednocześnie uchwalono rezo-

Jucję, której część brzmi:

"Wiec robotników oświadcza.

że solidaryzuje się z walczącym

o swe prawa ludem chińskim i

apeluje do robotników Stanów

Zjednoczonych, w szczególności

do tych którzy są zorganizowani

w związki zawodowe, aby wystą-

pili razem z ludem chińskim

przeciw bankierom z Wall St

Wiec solidaryzuje się w zupeł

ności z rządem chłopówi robot»

ników Sowieckiej Rosji i przy-

klaskuje poparciu, jakie rząd ten

okazuje ludowi chińskiemu w je

go walce z tupieskiemi, imperjali-

stycznemi mocarstwami, a w

szczególności z kapitalistycznym

rządem Stanów Zjednoczonych.

"Ręce precz od Chin!

DZIEWCZĄTKA"

 

 
 

Spały na phklch gazet w piwnicy fabryki
 

Dwie ładne dziewczynki, z któ-
rych jedna liczy
a druga trzynaście, zgaleziono
wczoraj rano wpiwnicy fabry
mieszczącej się pn. 419-ym przy
First ave. Dziewczątka, trzyma
jąc się w objęciach, spały słodko,
a całem ich postaniem były pliki
gazet.

Policjant Fackner, sprowadzo-
ny przez sąsiadów, zabrał obie
modrookie blondyneczki na sta-
cie przy East 22nd street. Twier-
dzą one, że nazywają się Betty i
Anna Tudo i że uciekty z domu
jeszcze w środę wieczorem, gdyż
starsza siostra bardzo surowo z
miemi się obchodziła. %

   

a lat jedenaście, |

 

Podały
ule inwestygacje przeprowadzone

azanym przez nie domu
przy New Chamber street wyka-

one policji swój adres,

   że dziewczątka te nie są tam
| znane. Upierają się one jednak
przy swojem, a podane przez nie
szczegóły co do szkoły, do której
rzekomo miły uczęszczać, oka-
zały się również fałszywe

 

Sędzia Franklin Chase Hoyt od
dał dziewczątka pod opiekę To-
warzystwa Opieki nad Dziećmi,
gdzie pozostaną one do czasu, aż

 w sprawie ich przeprowadzone
| ostaną dalsze dochodzenia.
 

 

WEATR ek %»

%! MUZYKA

|
| życiu pijaną jak cztery dziewki

 

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 26 LIPCA.
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: FERALNY DZIEN    Mieliśmy wczoraj 25-g0, w nie13-g0 i sobotę, u nie piątek, a po-mimo to dzień ten od samegoswego początku do końca był fe-ralnym dla Patrick'w McCloskey.Patrick McCloskey jest detek=tywem, czyli figurą. która w Sta-nach Zjednoczonych ma więcej| do gadania, niż ktokolwiek inny.Jemu wszystko wolno i życie muupływa jak po maśle, ale nie za-wsze, a wczoraj wyjątkowegomiał pecha.Wyjątkowego, powtarzamy, boprzedewszystkiem niedzielęprzypadają żonki jego urodzinyi na to conto MeCloskey posta-nowił się rzetelnie urźnąć, a tujak na złość przyjaciel - butlegerskrewił i nie przywiózł  obieca»nych. czterech butelczyn „praw-dziwej"szkockiej" i dwóch - aj-ryskiej „mash".Miał, niecnota. przybyć o &ejrano, a choć Patrick czekał doI2-ej, nie z tego nie wyszło. Noti jak tu obchodzić urodziny naj- |rodzeńszej w świecie żonki?A Peggy McCloskey poczciwembyła stworzeniem, serdecznymtowarzyszem doli niedoli. Wu-dzię chlać umiała jak mało którynawet Ajrysz, a nigdy jeszcze w

na

nie była.wig.Żyli ze sobą od lat wielu, do-robili się dwojga dziatek,wsze w przyjacielskich pozosta-wali stosunkach. Wprawdzie onją czasem (po pijanemu oczywi»ście) w buzię niechcący Iungł imodre jak farbka używana przypraniu bielizny oczęta podsinia-czyk wprawdzie i ona (wtedygdyon był pijany, bo ona - nigdy)podrapała go nieco i kępki who«sów powyrywała z bogatej czu-pryny, ale wszystko to były tyl-

Wpiła się, jak to mó-
a za:

 

 

 

 | bie wzajemnie bardzo,

ko niewinne żarty, gdyż wiado-mo, że „kto się lubi, ten się czu-
Wiadomo, żyli ze sobą coś latpiętnaście, więc przywykli do sie-choć nieodrazu. Z początku nie szło tak,gładko. Najgorzej było w pier-wszym, miodowym miesiącu. Na-przód on podał na nią skargę dosądu, lecz wnet cofngł ją. Później ona skarżyła go o lam/v1

 

 
ale też cofnęła skargę. Następ-
nie oboje jed śnie podali do

„Tych dwoje nigdy się nie położonych na Morzach Po- 4dU i razem sprowadzili na

 

 

 

spotka"

teatrze „Capitol" w
y odnin wyświetlanym jest
obraz „Never the Twain Shall
Meet". który: stanowi przeróbkę
głośnej powieści, małującej w
Narwnych kolorach życie w Ka-
lifornji i na Południowych Mo-
rzach.

Zdjęcia tego obrazu. dokonane
zostały na wyspach Takiti i Moo-

KALENDARZYK ZABAW

* Or"yniecka6. Puma" „os
Com.," dn.

x. zbroi 0

Sierpnia 1925 Pko Tm: semen:
wi ,.Latnia"w Dexter Parka w

Woodhaven, 1. I
sise Top ien UB

w Eakotter Parku
ifha biTat eld, Sind

x

 

„scno"

zw
Pikoik Tow, św,

. „Koncert i Dal Tow. śpiemu
w b Narodowym,

Ru Ave, brom,

 

PO $5 W ZŁOCIE
otrzymają te osoby, które .po-
miadają szczęśliwe numery na

biletach wstępnych na

PIKNIK
urządzony przez
Tow. Spiews

„ECHO"
i Tow. Muzyczne

„MONIUSZKO"
w wapaniatym

PARKU ULMER
pray 25-6) Avenue
w Brooklynie

Wspaniała Loterja Fantowa
" Gra na cygara

  

 

ludniowych.
Należy tu zaznaczyć, że miesz-

ch wysp. poraz pierwszy
zkoleni do występów

przed aparatem fotograficznym.
Przeszło dwieście ciemnoskórych
piękności Mór Południowych w

| krajowych kostjumach i dwa ra-
| zy tyle mężczyzn występuje w
tym obrazie

| 'Obok pięknych krajobrazów,
są śliczne sceny wewnątrz do-
mostw, oddane po mistrzowsku
ipod kierunkiem Joseph'a Urba-

na.

  

 

, | Rolę Tamei niezrównanie od-

| twarza Anita Stuward, a z nią ra.

zem gra Bert Lyttell w roli Don

Pritchard'a. Oprócz tego w fil-

mie tym występują następujący

Innym i artystki: Huntly Gar-
| don, Justine Johnstone, George
Siegmann, Lionel Belmore, Wil-
liam Norris, Emily Fitzroy, Księ-
źniczka Harie de Bourbon i Flo
rence Turner.
Wyświetlane są również filmy:

„Overture", „Night in the Fo-
rest" i kilka jeszcze innych
Na program muzyczny skłuda-

ją się: występy taneczne baletu
Doris Niles, przyczem Lina Be-
lis, Nora Puntin, Elma Bayer,
Ruth Flynn, Ella Donoher i Inga
Bredahl wykonywają Taniec Pol-
ski; panna Gambarelli, prima bal
lerina tańczy „Dance Vanite", a
na samym końcu panna Gamba»
relli razem z całym ogółm tan-
cerzy i tancerek wykonywa „Gal
lop".
Panna Andrews śpiewa solo

„Shadow Song" z „Dinoraha"
Meyerbeera. Umberto Corrado,
pierwszy puzon orkiestry Capl-
tol Grand gra walca Pryona
„Love Thoughts", a wyżej wy-
mieniona orkiestra pod batutą

 

świadków coś 30 Ajryszów i dwa ]
razy tyle Ajryszek, ale sędzia, ró-
wnież rodak, uprzytomnił im o-
bowiązki względem dalekiej i
wiecznie jak amerykański green-
horn zielonej Wyspy i zgromił
tak śiarczyście, że oboje się po-
płakali i jeszcze raz poprzysięgli,
że nigdy się nie rozłączą i ile sił
starczy, pracować będą wspólnie
dla drogiej irlandzkiej ojczyzny

I on przynajmme] słowa dotrzy
mał. ale ona...
A wszystkiemu winien ten prze

klety "laud speeker."
Rzecz miała się tak, W szple-

lowskim byznesie najwierniejszy
nawel mąż nie zawsze może pra-
cować razem ze swą lepszą poło-
wieq. Trzeba się włóczyć, wę-
szyć i śledzić po całym prawie
kraju, wyjeżdżać na kilka dni, a
czasem i tygodni. Peggy była
pod tym względem wyrózumiała,
ale niedawno wytłumaczyła mu,
że nudzi się sama i dlatego pro-
siła go, aby jej kupił aparat ra-
djo i to koniecznie z „Iaud spee-
kerem". Radjo w gruncie rze-
czy miłą jest rozrywką, bo przez
nie usłyszeć można piosnki ir-
landzkie, które ródacy na drugim
krańcu świata Śpiewają a
jemnie jest równik nieraz .po-
słuchać, jak pan Coolidge melo-
dyjnym swym głosem prawi o e-
konomji _politycznej. _Patrick
więc, niestety, spełnił życzenie
żonki... Niestety, powtarzamy, bo
ot co z tego wynikło:
Patrick mieszka w Brooklynie

Gdy tak siedział w parlorze na
kanapie i na cały głos przeklinał
przyjaciela ~ butlegera Majka
Sullivana i życzył mu za zroblo-
ny zawód, aby ręce i nogi poła-
mał i, nie ujrzawszy już nigdy
pięknej Irlandji, skonał boleśnie

  

pulchnej buzi,
cznie
„Shut up.

usły

powiedział Nry»

Bo. jak mama
zy, że tak przeklinasz Maj»

ka. to oczy ci wydrapie. O, bo
mama bardzo, bardzo Majka „laj-
kuje" Jak tylko kupiłeś radjo z
daud spcekerem", a później wy-
jechałeś do Omaha na dwa tygo-
dnie, to Majk zaraz przyszedł i
zaczął wychwalać ten „loud Spee-
ker", że taki donośny jak głos
De Valery. A później to codzien-
nie przyjeżdżał i wódkę preywo-
ził i z mamą tu. na tej kanapce
siadywał, do mamy pił i mamę
częstował, ściskał mamę i cało-
wał. „my dearest Peggy" nazy-
wal... A po nocach to myśmy się
7 Merky bardzo bali, bo mama
nam wcześnie kazała iść spać do
„bedrumu" i mówiła. że dokąd
„Inud speeker" gada, to dowód
że ona jest w domu... A hie praw.
da. Bo jak się raz o północy o-
budziłem i tu na dół zeszedłem,
to się przekonałem, że „Iaud spee
ker" sam gadał, a ani mamy, ani
Majka nie Było. Wrócili razem,
ale dopiero o 8ej rańo i mama
tak wyglądała, jak ! papa, gdy
przez noc galon wódki wypije..."

„Gad.....!" - ryknął biedny
Patrick. Piorunem wybiegł na
Przeciwko do balbierni wypił
tam jeden po drugim trzy kieli-
szki „munszajnerki", wybiegł na
ulicę i wpadł jak bomba do gro-
serni, znów wypił trzy z kiki
wyleciał jak strzała i znów wśliz»
wna! się jakby miał nogi jelenia
do apteki, wypił trzy „alki". pó-
źniej po potrójny chrzest gardła
wstąpił jeszcze po kolei do kraw
ca, szewca, kapełusznika, no i sa-
lunisty oczywiście i, że już in-
nych sklepównatej ulicy nie by-
ło, zawrócił do domu

I znów miał pecha, bo w ku-
chni natknął się na Peggy i, jako
chrobry syn Irlandii, niezwłocze
nie zaczął z nią „fajt'. Nie to,
że podrapała mu twarz jak rozju.
szona kotka, wyrwała mu pęk
włosów i wybiła dwa zęby. On'
za to wybił jej cztery ząbki, zbił
buzię na kwaśne jabłko, złamał
przynajmniej dwa żeberka i wy-
rzucił na podwórko. Potem po-
trzaskał na drobne kawałki pa-
rat radjo z „Jaud speekerem" po-
łamał na możliwie drobne kawał:
ki wszystkie cenniejsze meble i,
zapomniawszy zupełnie o dzie-
ciach, a przypomniawszy sobie
nagle o Sullivanie, „I fix you!"
zaryczał i jak błyskawica wy=
biegł z domu.

Jechał do New Yorku i rozmy-
ślał: „Przeklęta kanalja
Sullivana!" Hańba Irlandji! Hań-
ba ludzkości! Wogóle ci moi ro-
dacy, to straszni drapie!  Podły
naród! Niema gorszego człowie
lm od Ajrysza! Już wolę bolsze-
wika, Żyda, a nawet Polaka! O,
zmijo przeklęta! Doniosę, że
kupczysz wódką i zajmujesz się
stręczeniem dziewcząt do domów
nierządu! Zdławię, zabiję jak
psa, zamorduję! Nie, oczy ci wy-
dłubię, bębenki w uszach pop ze-
kłuwam, pasy drzeć będę, wnętrz
ności wyrywać!... Ale, gdzie on
właściwie mieszka?"

Patrick sobie przypomniał, że
Majk mówił mu raz, iż na jakiejś
farmie za Newarkiem, pod Rah-
way, zdaje się, ma wielki skład
wódki i stamtąd operacjami swe-
mi kieruje. „A więc do Rah-
way!" pomyślał z ulgg w sercu
i przypadkowo rzucił oczami na
siedzącego naprzeciw niego rude-
go człowieczka ze sterczącemi jak
u zajączka uszkami, który robił
wrażenie Niemczyka i  przypa-
trywał się Patrickowi ciekawie,

„Czego wywalasz gały " -
wrzasnął Patrick z wściekłością.

„Nie ja jeden się panu przy-
glądam, ule wszyscy" - odpowie
dział potulnie nieznajomy -
„gdyby człowiek miał nawet tyl-
ko pół oka, to zarazby goznał, że
pan miał „fajt" z żoną".

Patrick chciał go w pierwszej
chwili zadusić jak kocię, lecz że
właśnie w tej chwili pociąg za-
trzymał się na Ganal street, więc

   

 

 

przypomniał sobie: o munch,
swej świętej wiary rzymska»?-

z tego:

 

Bez przygodydorm-ha: do sta-
cji Pennsylvania, a stamtąd rów-
nież bez „trublu" i szwanku Phi-
ladelphia Express'em dostał się
do Rahway.
W Rahway. okazato się, że

mniej więcej wszyscy znali Sul-
livana, Ale rzecz w tem, że Majk
rzeczywiście mieszkał na farmie,
w odległości coś pięciu, czy sześ-
ciw mil od Rahway. Kolej, ani
tramwaje tam nie dochodziły, sa-
mochodu Patrick nie miał, a wy-
najmywać nie chciał, zresztą i
nie mógł błaźnić się jak jaki
greenhorn. bo cóżby jego koledzy
po fachu pomyśleli o nim, gdyby
się dowiedzieli, że on, detektyw,
płaci za samochód!
Rozpytawszy się dokładnie o

drogę, Patrick ruszył per pedes
apostolorum, powtarzając sobie
w duszy, że pięć mil dla Ajrysza.
to fraszka. Z początku wszystko
szło gładko, choć kilka r na
rozstajnych drogach nie bardzo
był pewny, czy wybrał właściwy
kierunek, wreszcie jednak stanął
w miejscu, w którem kilka dróg
razem się schodziło i już w żaden
sposób nie mógł sobie „wyfigu-
rować", którą z nich wypada mu
wybrać. Gdy tak stał i rozmy.
ślał, ujrzał przejeźdzającegd na
Wozie farmera. „Hallo, Cauliflo-
wer!" - zawołał - ,,Give a Tel
low a lift to Rahway?" (Hallo,
Kalafior! Podwieziesz mię do
Rahway?) | nie czekając na od-
powiedź, wskoczył na wóz. „Mo-
gę przecież taksamo przejechać
się z tobą jak iść pieszo", dodał.
Przejechał w milczeniu ze

dwie a może i trzy mile, zanim
Patrick zrobił uwagę:

„Jest znacznie dalej do Rah-
way, niż z początku sądziłem".
„O, jest spory kawałek" - od-

powiedział farmer.
Po dwudziestu może minutach

Patrick zapytał:
„Jak mniej więcej daigko je-

szcze jest do Rahway?"
„Well" - odpowiedział far-

mer - „idąc prosto w tym kie
runku, w którym my jedziemy,
będzie ładnych kilka tysięcy mil,
ale jeżeli wysiądziesz z mego wo-
zu i pójdziesz wty, to będzie ja-
kich z ośm mil".

 

  
Nwwlelkl domek farma-sk w

izbie w której stoją dziesiątki pu-
det z flaszkami prawdziwej szkoc
kiej i ajryskiej „mash" jak dwa
bryłany walczą ze sobą Patrick
McCloskey i Mike Sullivan, Krew
się leje. przekleństwa przoszywa-
ją powietrze, jak kule dum-dum;
porozdzierali na sobie i
li ze siebie obrania i wciąż wal-
czą i walczą...

  

 

Ta sama izba. Gołe, spocone
okrwawione dwie postacie z po-
łamanemi nosami i
mi zębami w miłosnym uścisku
tarzają się po zalanej „krwią 1
wódką podłodze i co chwila jed-
na z nich, podnosząc kieliszek do
góry, woła ochrypłym głosem:
«Hurrah for Ireland!"
,,Hurrah!" odpowiada druga.
.Three cheers for Ireland!"

,Three cheers!"

 

DHA?

Dz'ś jest mednela Dziś pan-

stwo McCloskey z przyjaciclem

domu, wszyscy troje obandiz0-

wani od stóp do głów, siedzą w

swym domku w Brooklynie i, po-

 

pijając „prawdziwą xmpopown-
ng", chérem:

,It's a pretty spot in Ireland..."
Jutro?

Jutro, w poniedziałek, Patrick
MeCloskey stanie obandażowany
przed swym zwierzchnikiem i
zda raport z wielkiej obławy, ja
ką w sobotę sam jeden na kilku
hotoryeznych rzezimieszków na
 Bowery urządził i stoczywszy za-
cięłą walkę w obronie bezpieczeń.
stwa mieszkańców New Yorku z,
łotrami, przez nich tak srodze po-
turbowanym został...
Miejmy nadzieję, że awans go

  

Świętoszek Wrym, który podzną
rozprawy w Dayton, Tenn. opie-
rat swoje argumenty na bibli w
walce przeciw  teorji ewolucji,
musi widocznie być zadowolonym,
że sąd wypowiedział się za nim
i skazał profesora Scoges'a na za-
płacenie stu dolarów kary za prze-
kroczenie prawa stanu Tennes.
see, które zabrania wykładania w
szkołach teorfi ewolucji. Czy te-
orja ewolucji przez to ulegnie
zmianie? Nie sądzimy. Chyba pod
tym względem, że potomek, być
mote, Bryan'a, w kulak sig be-
drie émiat w zacofane) zapalezy-

wości swego protoplasty

Na Ochronkę polską

Ziotyli pp. W. i K Starowie-
gowie, z Garflied, N. J. $8.00

CIEKAWY ODCZYT 0 PRO-

CESIE W DAYTON

Dziś, w niedzielę, 26-g0 lipca
na pikniku parafjalnymprzy ko»
ściele św. Krzyża w Brooklynie
ks. W. Trzepierczyński wygłosi
interesujący odczyt na temat:
„O co wytoczono proces profeso-
rowi Scopes'owi w Dayton, Ten-
nessee".
Procesem tym interesował się

cały świat, warto przeto posłu-
chad, co ks. W. Trzepierczyński
ma do powiedzenia w tej sprawie.

Wstęp od osoby 25 centów.

bilet wstępu można wygrać cy-

trę, wartości 825.00.

Schadzka zeŚmiercią...

Przyszedł samdojadalni ho-
telowej - Zamówił dwie
kolacje - 0 północy
palnął sobie w łeb

 

 

Rendez-vous ze Śmiercią...
Nieznany, w konwencjonalnem

wieczornem ubraniu człowiek
przyszedł o 1l-ej w nocy do głą-
wnej jadalni hotelu Plaza i za-
mówił'stół na dwie osoby.

Kazał sobie podać jadłospis,
przejrzał go uważnie i zamówił
dwie kolacje.

Podając pierwsze danie, kelner,
spodziewając się otrzymać hojny
napiwek. lawirując, zróbił uwa-
Be:

„Ale pan jest sam.
nie czeka na kogoś?"
Nieznajomy podniósł uczy na

kelnera i odpowiedział łagodnym
głosem dobrze wychowanego czło
wieka:
„Nie jestem sam".
W miarę jak zbliżała się pół-

noc, nieznajomy stawał się coraz
bardziej nerwowym,
Skończył swą kolację i staran-

nie umył palce w czaszy z letnią

Czy pan
~

wodą. Wielka jadalnia opusto-
szała, Nieznajomy był w mej
sam jeden,
Kelner przedstawił rachunek i

dyskretnie wycofał się. Niezna-
jomy sięgnął do kieszeni, lecz za-
miast pugilaresu, wyjął rewól-
wer. Rożległ się strzał. Niezna-

_| jomy ześlizgnął się z krzesła na
podłogę. Kula przeszyła"jego ser-

ce.,
Oficjaliści hotelowi zbiegł się

do jadalni, Wezwano telefonicz-
nie policję ze stacji przy 47th
street. W kieszeniach trupa nie
znaleziono żadnych dokumentów
identyfikacyjnych. Całą gotów»
kę jego stanowiło błyszczące się
10; centów.: Na podszewce jego
tużurka widniała marka fabryez~
na-pewnej firmy „krawieckiej w
Hamburgu.
Jego towarzysz datnymnł sto-

 

 

WYDANIE NIEDZIELNE

ZAWIADONENA

Wielki Piknik °

„Na dochód biednych wdów
i sierot, urządza „Samopomoc
Polska" Wielki Piknik w nie-
dzielę, dnia 26-go lipea, w Par-
ku Polsklego Domu 'Narodowe-
go, 91 Clinton ave, Maspeth, N.
Y. Początek o godzinie 1-e) po-
południu. Doborowa muzyka,
sympatyczne towarzystwo, wie-
le różnychniespodzianek, sma-
czne przekąski i napoje, przygo:
towuje Komitet

Uprasza się Szanownych Ro-

daków o łaskawe liczne przyby»

cle. Ze sig ubawimy po staro-

krajowemu za to reezy Komitet.

Dojazd do parku: Subway 14

St. B. M. T., zmienić na Grand:

St., Brooklyn i dojechać do Wll-

low ave., wysiąść i przejść jeden

blok na dół.

Za Towarzystwo:

M. Besarabowicz, sekt,

 

Wycieczka Sokołów

Polskich

 

W niedzielę, dnia 26-go lipca,

odbędzie się wycieczka Gniazda

No. 85 Związku Sokołów Pol-

skich.

Wycieczka ta odbędzie ›się

okrętem spacerowym "Oselng",

który o godzinie 8:30 rano odej-

dzie z Batery Place Parku, South

Ferry do Roton Point, Conn.

Siedziba Gnazda No. 85, urzą-

dzającego wycieczkę mieści się

pm. 705 Courtland Avenue, w

Bron, N. Y.

YONKERS, N. Y.
-- r

Staraniem Tow. im. Tad. Ko-

ściuszki Grupy 142 Z. P. Ny, w

Yonkers, N, Y. odbędzie się wspa

niała wycieczka w niedzielę, 26

lipca, b. r. do lasu na Aquaduct

Donwoodie, gdzie muzyka przy-

grywać będzie śliczne melodje do

tańca, Kto będzie miał ochotę, to

może sobie dobrze wypląsać po

staropolsku w lesie pod drzewa-

mi w ślicznym cieniu, a także ko

mitet nie śpi, tylko pracuje i do

kłada wszelkich starań, ażeby

publiczność zadowolić lepiej, jak

na pierwszej wycioczce i jeszcze

więcej niespodzianek przyszyku

je dla publiczności. Więc wary-

scy spieszmy w niedzielę popo-

laxdniu do lasu na tę wycieczkę,
be KOMITET.

YONKERS, N. Y.

Tow. św. Wincentego a Paulo
grł 2010 Z. N. P. urządza wyciecz
kę w niedzielę 26-go lipca, na Po
Nie Tunelu (Aqueduct) w Yon-

 

 

 

N. Y., na Mforg mile zapra-
sza caly Polonjg z Yonkers i oko-
licy. :Komitet wystarał się o plate
formę oraz doborową muzykę
która będzie rznąć od ucha ober«
tasy i mazury. Różne gry i wy-
ścigi. Cenne nagrody.
Do licznego współudziału za-
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Pod dyrekcją Hugo Ricsenfeld
RlVOLl THEATRE

prey 40 ul.

Tmpcmtumzawsze 69 afbpri
tym tygodniu

BETTY BRONSON w

„NIE TAK DAWNO

TEMU"..
Romantyczna Komsdjlan Yorku

z roku

Ben Bernie JuzOrki-nru
Wiele innych zajmujących -,

numerów

RIALTO THEATRE
Times Square *

Obrazy Paramount - Symfoniez.
--- na Muzyka
W tym tygodniu

HODOWCA BYDŁA
W KRAINIE JODEŁ

„The Ranger of the Big Pines"
Uwertura-Gdybym ja był Królem
Taniec - Solo na Skrzypcach

Nowiny tygodniowe i Obraz
komiczny i

Przedstawienia w tych teatrach
trwają bez przerwy od 12:30 w po.
" łudnie do 11:80 wieczorem

 
  
  

„Piłsudskiego" Davida Mendozy gra uwerturę podszedł doń mały jego synek tolickiej, zakłął siarczyście, spTu- nje minie! wa... WSTĘP OD 306 DO 86ng Wallace'a ,,Maritana". Jimmyi potozywszy paluszek na |ngł ulewnie i wyszedł z wagonu. Let's hope! 1)”va na «chudzkę

________ween - - :

PIERWSZY PUBLICZNY -> w NIEDZIELĘ, ONIA - w NAJLADNIEJSZYM -- |, | Początek o godz. 1-6] Sopot. Kentest 's

Kontest Pi

 

. i PIKNIK

gkności

 
1925 ROKU

2.00 SIERPNIA |DEXTER PARKU
Jamaica Ave., stacja Elderts

Lane, Brooklyn, N. Y.

 

KOLKA MANDOLINISTÓW

„LUTNIA

 
Druga $20 -Nagroda plerwua $30.00

Szczegóły i fotografie kandy- stu Broskirts
datek w Ilustrowanym Tele-

gramie Codziennym

odbędzie się bez: względu
Trzecia $10

Chambers #,

 

Po konielcie buczenie oni borpaich
rode

DOME: aub
nal St.

Dane (CB S,
Jazz Orkiestra

dt. 7-61 popoj.Rowe|i S

madam z napisem Jamaica. a
1 Delencey SL, drań 1 mor
apliem Jamaica, -w zark pray stacji

WSTĘP 56 CENTOW  
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z.] 158 West 24th Street,

 

WYDANIE NIEDZIELNE.

 

Wspomnienia z wyprawy na

Kijów w roku 1920

Pisze Doktór J. Mehimann, były naczelny lekarz 7-go pułku
artylerji polowej:.

  
6

Ww.
Po niedługim czasie zamilkly

nieprzyjacielśkie działa. -Zadne
ku nam nie zbliżały się wrogie
wojska, chciano na# tylko nie-
pokoić, wywołać popłoch wśród
wojsk zebranych w Wasylkowie
i okolicy, Chybił nieprzyjaciel
celu.

Niebo tymczasem poczęło zrzu
cać z siebie ponurą szatę chmur,
a na południowym wschodzie -z
poza lazurowego rąbka słonko
patrzyło ku nam, Nastał piękny
dzień letni, Żołnierz nasycił się
pożywną, ciepłą strawą, konie
zjadły do syta i gdy ruszyliśmy
w drogę, żadnego nie odczuwa
liśmy znużenia, Byliśmy przeję-
ci dziwną otuchą, choć czekała
nas droga pełna niebezpie›
czeństw.

Ledwo znalazły się oddziały
wasze na jakąś wiorstę poza 0b-
rębem Wasylkowa, grad kul z
karabinów maszynowych posy-
pał się ku nam z kierunku mia-
sta. Tam gdzieś w ostatnich do-

&

. mach ukryty słaby oddział bol.
szewicki starał się niepokoić nas
nagłym ogniem, ale niełatwa to
rzece demoralizować dobrego ź0ł

Duch jego był świeży,
toteż gdy o-

śmiech

nierza,
ufny i spokojny,
wien niebawem ucichł,
rozległ się głośno wokoło.

Nie stykają się )xgdne z nie-

›jacielem, doszliśmy do Ra-

yśla w przeznaczonym cza-

sie. Tu znowu nocleg, wypoczy

nek, ciepła strawa wporę, a gdy

nazajutrz oddziały nasze żegna-

ly Radomyśl, słońce skłaniało się

już nieco ku zachodowi. Z po-

ludniowego zachodu ciężkie, cie-

mne, grożne w blasku słońca

Isniące chmury posuwać się po-

zasłaniając coraz to inną

eść pogodnego dotychczas nie-

  

   
Cisza panowała dokoła, nie

-"" słychać było ani szumu drzew,

wszystko co pokrywało ziemię,

stało nieruchome, jakby _bez

tchu w oczekiwaniu przyszłych

zdarzeń, Wśród upału posuwa-

liśmy się raźno naprzód, bo dro-

ga i c ściśle były oznaczone

Wnet silny zadął wiatr, pędząć

  

Dr. S. LOW
Lekare weneryeenyeh

echat 1 Miron 1
P4 n mn Str-u New Yorktar

uuDth vr wz ”| z
efo
(W

Leciente Promienie!
nap

 

 
 
Telefon Caledonia 988%

Dr. Antoni S. Bogatko

120 tam sith Street, New York, N. V.

06 1 do z po południu
Oa 6 do 1 wieczorem
 

 

Dr. BRYAN
ass wert 17th Street, New York City

Second Avenue's
nae mran

Mrvow, marek 1
Mętóeyse Mate*

von
#I4) rano dobei więczorem,oa v rano do 1 po pot

Telefon, Orchard 187)

JÓZEF HALICKI, M. D.
- Lekarz

pepelutnte

  
dato polotu
w o iony

 

POLSKA. LECZNICA
Dr. MichałA. wiea:

as sesspiAAvlmu. New York City
specs

Leczenie elektrycznością 1
djagnozą za pomocy

Promieni "X."

niedsieię podlug umowy
Matoniy bork fiat
   
 

SPECJALNOŚC
Choroby Chroniczne Mężczyźn

i Kobiet
Krwi, Nerwów, Nerek

[Dr.:LOUIS"LINS
110 East 15th Street

Redalcla od > rando 4 po połodnia:

 

i
|

 

 

Telefon, W.

 

ar 6 w i po p o 1 « k wint. praktykiMRS. VOSAHLO

blisko Berent Arenu
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 Minimalne.
   
 

przed siebie ołowiane chmnryi
unosząc wysoko w powietrze kde
by kurzu i piasku. Na drodze
przed nami widok zasłonił się nie
przejrzystym tumanem kurzu,
nie czyniła tego burza, to jazda
edążała ku nam, Wyłaniały się
coraz to widoczniej kształty, po-
tem kolory, poznaliśmy naszych,
byłyto części pomorskiej jazdy

Dzielna (a brygada podch

ła pierwszycios Budiennego, ze-

tknąwszy qlgz tąże na otwartem
polu Dluga®$ zawzięta wrzała
walka, w,czasie której rannyzo-
stał dowódca, wielka ilość ofice-
rów i dzielnych  żalnierzy bez

Zatrzymali wroga aż do
ia głównych sił siódmej
piechoty. Mogliśmy wi-

dzieć tylko rannych  zdgzaj4-
cych do najblizszego szpitala,-
reszta bry gad; trzymała nieprzy
jaciela na uwięzi. Choć ranni,
nie zdradzali wcale strapienia,

lub zwątpienia, pomimo, że nie-

przyjaciel był w liczebnej prze-

  
  

 

 

stopni.
nadej

wadze
Wkrótce znikli i sami znaleź-

liśmy się znowu na długiej chmu
rami zaciemnionej przestrzeni.
Szły oddziały spokojnie, bez we-
sołej pieśni, poważnie. tylko
wiatr grał swą jednostajną nutę.

Zapadł wieczór i weszliśmydo
wioski ciągnącej się długim sze-
regiem chałup po jednej stronie
naszej drogi. Z małych wiej-
skich okienek kagańce wyziera-
ly lecz wnet zgasły, gdy z kie-
runku wioski i pobliskiego gaju
zagrały karabiny maszynowe, o-
strzeliwujące nasze kolumny.
W pierwszej chwili powstało

zamieszanie, nie wiedziano kto
i skąd strzela, mogli to nawet
być nasi, mający nas za wroga.
Stanęliśmy. Strzelanina urwała
po jakiejś pół godzinie, nie b
to nasi, to-konnica czerwona o-
strzeliwała nas z odległości, nie
odważając zbliżyć się ku nam.
Ruszyliśmy i późną nocą zatrzy-
maliśmy się w jednej wio ce na
kilkugodzinny postój, gotowi w
każdej chwili do marszu lub bo-
ju.

Szarą godziną, kiedy to gęsta |
mgła zakrywała wszystko woko- |
ło nas, r y -dalszy |

|

 

  

 

  

 

 

marsz. Obie brygady iódmej
wizji piechoty szły w dwóch rów
noległych kolumnach, mając że
sobą dostateczną ilość artylerji
dla obrony i ataku. Na szeroko
rozlanym piachu  przerwanym
miejscami rzadkim lasem szpil-
kowym lub Marnem zbożem wo-
łyńskiem, prawie równocześnie
zderzyły się obie brygady z sil-
ną częścią armji Budiennego.-
Dumna ta jazda ławą polała si
ku nam z boku, z frontu. gęste
mrowisko piechoty, za którem
przed naszemi oczyma artylerja
stanęła do boju. Piekielny za-
grzmiab huk armat i strzałów
karabinów ręcznych i maszyno-
wych. Kolumny nasze przeszły
w mgnieniu oka z szyku marszo- |

wego do boju. Tabory stanęły

w drodze. Artylerja zajechała

tuż pod gęste szeregi piechoty,

która w kształcie półkola roz-

mieściła się na piachu. Coraz to

bliżej ku nieprzyjacielowi pod-

chodzili dzielni piechury wspar-

ci gwałtownym i gorącym og-

niem naszej artylerji, a karabi-

ny maszynowe ogłuszejącym świ

 

  

 

 

._ NOWY ŚWIAT N

stem przeszywały powietrze. -

Kilkakrotnie próbowała piecho-

ta czerwona biegiem podejść ku

naszym linjom, ale za każdym ra

zem wraz z szeregiem trupów,

ścielili się na piachu porywając

się coraz słabiej do ataku.

Stanęła piechota armji czer-

wonej na miejscu, lecz teraz sió-

dma dywizja nasza przeszła do

ataku. Obecność dowódcy dywi-

zji, całego sztabu wszystkich do

wódców pułków i oddziałów w

samej linji bojowej dodawało żoł

mer/nm niewymownej otuchy

Rwali się chłopcy do ataku. Lin-

ja nieprzyjacielska załamała się,

piechota się cofać poczęła w min-

rę zbliżania się naszych. inna

część ustąpiła dopiero w walce

na bagnety.

   

pod osobistem dowództwem ge-

nerała Pogorzelskiego do ataku.

Pierzchła piechota wroga, kilka

dział niezniszczonych wpadło w

nasze ręce i silny oddział konni-

cy z atamanem na czele. Odcię-

to ich od reszty armji czerwo-

nej, więc poddać się musieli

Straty. siódmej dywizji były

małe, mieliśmy głównie lekko

rannych.

Powstał szeroko ziejący

łom w pierścieniu, którym wróg

chciał nas udławić, cofnęła się

w pośpiechu jego piechota, blys-

kawicznieuciekła jazda, a za nią

 

wy.

   

i, skąd plc-r-

wszy i najbardziej uporczywy

padał ku nam ogień, była droga
elona trupami nieprzyjacie

a ci, którzy tu polegli, padli
alce na bagnety.

Ustał całkiem ogień.
ly otrzymały rozkaz powrotu do
szyku. marszowego.

Odetchnęliśmy
tchem głębokim, tchem pełnym
nadziei i otychy. Patrzał wzrok
wolno wokoło s
ślą w dal, gdzie stroskane nasze
rodziny _przeżywały _okropne
chwile.
Tam

  

 

oddzia-

  

rozeszła się _bowiem
wieść, żeśmy albo w niewoli, al-
bo zabici. Smutek panował w
Częstochowie, w Kielcaci Ra-
domiu, skąd rekrutują się woj-
ska siódmej dywizji.
W pobliskiej wiosce spoczęliś-

my przez kilka godzin, a gdy na
dany rozkaz ruszyliśmy w dalszą
drogę, w oczach wszystkich bły-
szczała radość i nadzieja po prze
rwaniu niebezpiecznego łańcu-
cha armji czerwonej

(Ofng dalszy nastąpi)
wi orneoe

Węgiel polski w Ameryce

„Kurjer Codzienny" w Bosto-
nie, pisząc o możliwości wybu-
chu strajku górników w amery
kańskich zagłębiach :twardego
węgla, przypuszcza, że byłoby do
brze, ażeby Stany Zjednoczone
sprowadzały węgiel z Górnego
Śląska.

„Kurjer" słusznie rozumuje,
że wobec bojkotu' niemieckiego.
Polska ma zbyt węgla, ale inna
rzecz, czy węgiel ten dostałby

 

się do Ameryki z celem złamania" |
strajku.
świetnie zorganizowani.
dowiedzą się, że mają oni wydo-
bywać węgiel na złamanie straj-
ku, w którym bierze udział pra-
wie połowa Polaków, to bardzo
wątpliwe, czy chociażby jeden
wagon węgla zostanie wywiezio-
ny z Polski.

Trzeba się liczyć z tym fak-
tem i zdawać sobie sprawę, że
górnicy polscy najmniej nadają
się na skiebów i chociaż sami
teraz cierpią zpowodu bezrobo-
cia, solidarności robotniczej nie

złamiąc

  

NIEDZIELA,26 LIPCA,
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LISTY

W rubryce niniejszej
„Nowego Świata".

W sprawach politycznych i w sprawach społecznych, w
sprawach wielkich i małych z życia codziennego, każdy z na-
szych czytelników i czytelniczek może napisać Ist do redakcji,
który o ile będzie odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostanie
umtuxcmny

1. List ma być krótki | zwięzły; nie WIW.) niż trzydzieści
wierszy jednoszpaltowego druku.

DO REDAKCJI

umieszczany Głosy Czytelników

 

2. List musi być pisany na jednej stronie plpmu,
tem i czytelnie.

3. Tylko głosy omawiające kwestje publiczne będą uwzglę-

  

: Jest to Waszym interesem

Yasze powodzenie w przyszłości i Wasza niezależność finansowa jest
»Ączme Waszym interesem. Nikt nie ma prawa rozporządzać pie-

międzmi, które zarabiacie tub kazać Wam je wydawać w ten lub

inny: sposób.

Z tego więc powodu więcej, niż 30,000 osób postanowiło regularnie

odkładać część swych zarobkówi lokować je w CITIZENS SAVINGS

BANKU.

Stałe depozyta i wzrastający procent, według raty 400, od sta ro

nie, oto najbezpieczniejsza droga do zdobycia niezależności finansowej.

Pamiętajel? - $1.00 otwiera konto.

    

-U...

 

spokojnie, - |

bie, sięgając my|

Górnicy w Polsce sa |

Jeżeli |

Aniane.

v

Szanowny Redaktorze! _"

Wobec toczącej się walki. ny

szej Polski z Nxemcargramvęl
giel górnośląski, pożądanem by
było ze strony Polaków w Ame-
ryce zamiast słów, sprowadzać
węgiel z Polski do Ameryki
Niech każda rodzina polska ma-

a swój dom, zamówi dzie-
sige ton węgla górnośląskiego i
to natychmiast, na zimę
Tem pokazalibyśmy swą sile

Niemcomi wygrali walkę
Ja sam zamawiam dzies

ton, bez względu na to ile by
drożej kosztowało, aniżeli wę-

elkummwtutaj na mlm-jwn

 

  

  

 

o

 

Z kwostjami osobistej natury pójdą do kosza.

4. Ton listów do redakcji musi być unfiarkowany. Wszel-

kie ostro wyrażenia i drastyczne słowa, są wykluczona, |
---
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Szcz@ólniej Polacy w mias-
tach portowych mogliby to
uczynić z Gdańska, czyteż Gdy-
ni, do New Yorku, Bostónu lub
Philadelphii. . *

Akcja ta poruszyłaby przytem
i szereg rodzin amerykańskich,
którzy z sympatji za pomoc Ko-
sci i i Pułaskiego, zęchcieli-
by dać nam poparcie w tej eko-
nomicznej walce,

Możliwe, że rząd Lutejsn

udzieliłby okrętów o co mógłby

go pnpmslc minister Skrzyński.

JAN RUDZINSKL

New York, 24 Lipca, 1925.

  

  

 

 

|SFOR RZĄDU Z ZAKONEM 00. JEZUTOY
Lwów. - Dowiadujemy się

o niezwykle ciekawym sporze,
jaki bd pewnego czasu toczy się
między okr. prokuratorją Skar-
bu Państwa a zakonem 00. Je-
zuitow we Lwowie.

Przedmiotem tego sporu jest
monumentalny gmach Ogręgo-
wego Sądu Cywilnego przy ul.
Trybunalskiej, zaś geneza spra-
wy sięga roku 1855.

Za zasługi, położone na polu
szkolnictwa, otrzymali wówczas
00. Jezulet pismo odręczne ce-
sarza Franciszka Józefa 1, w któ
rem przyrzeczono im zwrot nie-
których budynków, skonfisko-
wanych ongiś „dekretem Józe-
fińskim", a między innemi daw
nego gmachu klasztornego, 78j-
mowanego dziś przed sąd.
To przyrzeczenie cesarskie we

szło w stan częściowej realiza-
! cji dopiero w pierwszym roku
wojny światowej (1914), kiedy
to sporządzony został notarjal-
ny akt darowizny gmachu przy
ul. Trybunalskiej na rzecz zł-
konu, Wartość przedmiotu okre-
Śloną została wówczas na mi

jon koron austrjackich w złocie.

Kiedy jednak na podstawie ak
tu darowizny przełozeństwo zł-

| konu zażądało wpisu zmiany wła

| sności do księgi tabularnej, pro-

| kuratorja skarbu wniosła sprze

|
|

  

 

ciw i wygrała go na-tej podsta-

| wie, że urzędnik, sporządzający

| kontrakt - nie mial do tego for

malnego upoważnienia.

| Sprawa jakiś czas przewleka-

ła się, aż dopiero z początkiem

roku 1919, po upadku Austrji.

! został ponownie zaprotokélowa-

ny akt darowizny, sporządz:any

jeszcze w październiku 1918 r..

a podpisany przez przedstawicie

| la

-

austrjackie) prokuratorji

skarbu, p. Grośdzieckiego.

Przed kilku tygodniami prze-

lofony zakonu Jezuitów, ks. su»

perior Sopuch, zażądał ponow

nie, na podstawie aktu z r. 1918

wpisu własności do księgi tabu-

larnej. I teraz zaszedł znowu

zwrot w tej sprawie. Oto rząd

polski, jako sukcesor b. rządu

austrjackiego, sprzeciwił się od-

daniy gmachu, powolumqalę na

 

 

Muzykant orkiestry wojskowej 10f-go pułku piechoty Rudolf Killian: stara się przekonać, jakie
wrażenie wywiera gra jego na konia. Naprętony sznur, przytrzymujący konia najdobitniej wska-
zuje, że koń z miłą chęcią „zwiałby" z miejsce, gdyby miał tylko sposobność i możność. Człowiek

wiigcej. jest „wytrzymały" nadymmnu muzyczne

  

 

brak uchwaływładz ustawodaw-
czych. "
W tej sprawie bawłła nastet

w. ubxeghm tygodnm we Lwo-

 

śli się zważy, że chodzi tu d ob-
jekt olbrzymiej wartodci, zrozu-
miała będzie ciekawość, jaką
sprawa ta wzbudzić musi wspo-
łeczeństwie.

 

| Proces przeciw wykładaniu teo:
rji ewolucji w stanie Tennessee -
nie pozostał bez echa wkraju.
Wątpliwych zresztą wawrzynów +
Bryan'owi pozazdrościł niejaki
Loren H. Wittner z Waszyngto-
nu, który trąbi na gwalt, że w
szkołach w stolicy kraju wykła-
dang jest teorja ewolucji: Wątpli-
wem jest jednak, by z tego powo-
du miało przyjść w Waszyngto-
nie do procesu, gdyż stolica Sta-
nówZjednoczonych nie zechce się
kompromitować na modłę gdaka-
jącego podwórka w sławetnym

. stanie Tennessee

+ PHILADELPHIA, PA.

W obecnej chwili Polacy, tak
zw. postępowcy, demokracii lu-
dowey obchodzą dzień 6-go sier-
pnia, jako rocznicę narodzin no-
wej Polski. Przyjdzie czas, że
cały naród polski tak w ojczyż-
nie jak i na emigracji dzień 6-go
sierpnia a nie 3-50 maja uzna
za uroczystość narodową, bo te-
go wymaga dziejowa koniecz-
ność. .
Po całej Ameryce w osiedlach

polskich odbędą się obchody
”Czynu Qxerpmowego Józefa

i garści jego pol:
skiego wojska, szczupłego licz-

bowo, ale mocnego duchem,

które wypowiedziało wojnę Ro-

sji w imię Polski.

Paratja Narodowa św. Walen-

tego w dzielnicy Frankford, jak

co roku, tak i w roku bieżącym,

święcić będzie w podniosły spo-

sób rocznicę Piłsudskiego i le-

głonów w niedzielę, dnia 9-go

sierpnia uroczystem nabożeń-

stwem, o godzinie 10-j rano, na

które zapraszam Polonię.

Ks. BR, KRUPSKI, Proboszcz.
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POMYSŁOWOŚC :RABUSIÓW

PIOTRKÓW. - P. Józef Kło-

dowski, robotnik, po powrocje

z Ameryki, jechał w dniu wczo-

rajszym w południe pociągiem

piotrkowskim do rodziny. W po-

bliżu Koluszek weszło do jego

przedziału dwóch przyzwoicie u-

branych mężczyzn i jeden wy-

ciągnąawszy ręce ku p. K., zawo-

tal:

- Patrzcie państwo! kogo wi.

dzę! toż to Jakób - jakże się

macie przyjacielu!?

Pan K. nie może sobie przy-

pomnieć.

- No! nie pamiętacie, gdyś-

my razem harowali w Ameryce?

-- dodaje drugi dżentelmen.

- Dalibég! nie mogę sobie

przypomnieć, ale gdzie to było

w Nowym Yorku czy w Chica»

go?

  

I w jednym i w drugim myś

widywali bardzo często

agnal dale} obey tylko

mój Jakubie bardzo byliście za-

”pracował".
-- A no tak hatował człowiek

aby trochę grosza uciułać...
- Tak jak i my - wtórują

towarzysze podróży - czy du-
70 uciułaliście Jakóbie?
< - Józef mi na imię - popra-
wia p. K.
- Tak, tak, przypominamy su

bielkochany nasz Józef!
, - A! panie Józefie - dodaje
dalej jegomość - czy dobrze
schowaliście wasze dolary?!
- I sam djabet by nie zna-

laz}.
- No ciekawiśmy - bo my

schowaliśmy w skarpetkach,
- Ja gdzieindziej...
- No ale może papierosa za-

palicie panowie, dobre są, kupi-
tem w Warszawie - zaprasza p.
Kłodowski.
- Ale Józef pozwoll naszych

cukierków.
Rozmowa coraz bardziej ży-

wa, przerwała się nagle. Klodo-
wski, czując, że go ogarnia nie-
przezwyciężona senność, chce je-
szcze coś powiedzieć, gdy wtem
głowa jakby naciśnięta ciężarem
opada na piersi - świadomość
ma, natomiast członki ogarnia
bezwład.

Usnął. Gdy pociąg zbliżał się
do Piotrkowa p. Klodowski
ocknął się nagle i nie ujrzawszy
już znajomych z Ameryki, sięg-
nał po gumowy pas, w którym
był ukryty cały jego majątek w
sumie 2,000 dolarów.

 

   

  

Niestety pnemędzy nie znalazł,

Zrabowali mu je bandyci, po-

zbawiając go całej gotówki, na

którą w pocie czoła przez lat kil-

kanaście w portach amerykań-

skich pracował.

NA POWODZIAN

"Wiadomości Codzienne" z

Cleveland, Ohio są pierwszem

pismem, które wysłało już pie-

niądze na powodzian w kraju.

Wpiśmie tem czytamy:

"Wczoraj za pośrednict-

wem Washington Bank, wy-

słaliśmy na ręce Marszałka

J. Piłsudskiego sumę $227

złożone w naszej redakcji na

rzecz nieszczęśliwych powo-

dzian w Polsce. Uczyniliśmy

tak, jak zapowiadaliśmy w

naszym apelu, zaraz po otrzy-

maniu telegramów o kata»

strofie.

Dalsze daniny, które -

ły towarzystwa, tudzież posz=

, czególni -obywatele, /pójdą

wprost na ręce Komitetu Ra-

tunkowego, który zorganizo-

wany został przez _Polski

Czerwony Krzyż pod egi-

dą prezydenta Wojciechow-

skiego."

Apelujemy _do _czytelników

"Nowego Świata", ażeby ofiary

na powodzian składali, ponie-

waż czekać nie można i pomoc

nieszczęśliwym w Polsce jest

natychmiast potrzebna.

Rubryka jest otwarta. Skła-

dajcie obywatele i obywatelki

na powodzian ofiary!

[CUNARD

0 POLSKI (przez Anglię)
Paa speiate Pon

tro5w obie
Gdańska1 z

Aquitanią wrz
Berenganą $185
Mauretan oprócz podatku
m$180, ! podatek.
Do Warszawy i z powrotem
Aquitani ao
Berenga‘gg i $173:le
Vlnuretam; $207.50 i pod:
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Jubinneso kraju | zapewnić lej gwara
1 bez zadnych przesikód my

TNS miał prawo na powrót

prowadzona przez całą drogę
bezpieczy swoich pusaterdw

mielt wygodną i
będzie o wystaranie się o paszporty

6
*seeftamy detary mmery

 

kańskie

 

opla
Bw

tub listownie do

39 COOPER SQUARE
Trzecia Avenue,

Kto chce wyjechać do Ojczyz

ONAkadego, który przeznas pojedzie do starce

Pierwsza partja pasażerów wyjazdu w sierpniu
m

SAW STU: bedrle dbat, aby
dha pod

wady, który choe odwiedzić swoją ofcrvens, netrohminat powinien się za-
terwses) grupy, udsjącej. się do, Polski pod kierunkiem, Pana, zas

go Polski
sanie przesylamy również zioie roln.

opis o naszej wyclecice zwrócić aig. provimy opobiście,

„ZARO

Otwarte ‘adzienme opréce Awlat I niedalel od 9 róno do 1 wieceór,

neją o powrót do Snów mummy-yen

46 Ameryki w całego r

przez ka, K. Zaro, który za-

zie. -. Poza Taro również
dia. swoich

ans Baro,
1 innych krajów za bajniższą

99

NEW YORK CITY
róg Szóstej ulicy,

 
 
 

Na Kolki wew.

nętrzne, powód

których nie jest
zatkanie. -Nie-

wiasty powinny

zawsze mieć bu-

telkę tego lekar-

stwa ,pod ręką

dla siebie i có-

rek. Cona 406.

pisze
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WĘGIEL POLSKI W AMERYCE

Na innem miejscu w dziale „Listy do

Redakcji", podajemy wniniejszym nume-

rze, głos jednego z naszych czytelników

Jana Rudzińskiego, który podaje projekt

kupowania przez Polaków tutaj zamiesz-

kałych węgla z Polski. Myśl podobna po

wstaje i w innych środowiskach wychodź

czych. Poruszają ją niektóre nawet pis:

ma, dowodząc, że sprowadzenie węgla z

Polski do Ameryki, pomogłoby Polsce sto-

czyć zwycięską walkę z Niemcami. .

Jak wiemy, Niemcy zerwali prowl

zoryczną umowę gospodarczą z Polską, na

mocy której kupowali w pewnej określo-

nej ilości węgiel górnośląski. Punkt ten

jest zastrzeżony i specyfikowany w Trak-

tacie zawartym przez oba państwa po ple

biscycie w roku 1921 i podziale Górnego

Śląska.

Teraz Berlin wypowiedział na tymUe

walkę gospodarczą Polsce. :Ponieważ Po?

ska posiada więcej węgla niż go wtej .chwr

li z braku przemysłu użyć może, Niemcy

całkiem otwarcie rozpoczęły bojkot, Iigząc

na kryzys górniczego przemysłu polskiego

i co zatym idzie wytargowanie takich wa-

runkówod Polski, jakie będą dla nich sa-

mych korzystne. .
W wajce tej, która przybiera, jak

donoszą ostatnie wiadomości, charakter co

raz bardziej zacięty, bo Polska wie, że u-

stąpienie w tym wypadku, byłoby odda-

niem całego wielkiego przemysłu w ręce

niemieckie, ponoszą straty, nietylko masy

górników, pozbawionych pracy, ale jak

możemy to łatwo zrozumieć cała Polska.

Jest to początek „pokojowej" wojny

Niemiec przeciw Polsce, która według cy

nicznej zapowiedzi „Frankfurter Zeitung" ,

ma doprowadzić do kontroli Nmmąegnad

życiem gospodarczem Rzeczypospolitej, re-

wizji jej granic zachodnich i wreszcie do /

rozbioru Polski do spółki z Moskwą. Sy-

tuacja napewno nie jest wesołą. Chocm'z

Niemcy w walce tej również tracą dotkli-

wie, bą uderzając w przemysł górqośląskl,

uderzają tym samym w niemieckich wła-

ścicieli fabryk i kopalń, którzy kontrolują

większość bogactw na Górnym Śląsku.. je.

dnaKk Polska nie jest tak gospodarczo silna,

ażeby mogła lekceważyć przecwnykg. Go-

spodarcza pozycja Rzeczypospphle] jest o-

becnie w stadjum kryzysu, który stara się

rakończyć usilnie rząd Grabskiego, a prze-

dewszystkiem bawiący obecnie w Slangch

Zjednlxzonych minister spraw zagranicz-

nych p. A. Skrzyński. Biorąc to wszystkg

pod uwagę, łatwo można wyprowadzlc

wniosek, że jeżeli Niemcy bojkotują wg

giel polski, to Polska powinna szukać ryn-

 

 

 

  

> ku w innych krajach.

Tutaj jednak trzeba się zastanowić

nad możliwością przeprowadzenia takiego

projektu, jeżeli chodzi o Am'ery'kę.

W zagłębiach amerykańskich lngręe-

go węgla, przygotowuje się strajk w jesie-

ni. Zachodzi więc pytanie, czy górnicy

polscy będą chcieli, ażeby węgiel polsyu po-

maga? baronom węglowym aynery'kargsklm

w walce przeciw amerykańskim gprmkom.

Wielce draźliwa to kwestja. Unje amery-

kańskie zrobiłyby z tego całkiem nieprzy-

jemną aferę dla Polski. | Masy górników

tutejszych, których poważny prqcenl, sta-

nowią Polacy, niezbyt przychylnie przyję-

łyby dowóz polskiego węgla do Ameryk

To nie ulega najmniejszej wątphqucx. A

nawet gdyby strajku nie było, to żądanie

takie ze strony Polaków w Ameryce nie

zostałoby w żadnym razie przyjęte przy

chylnie przez opinję amerykanska. 2,

" Stany Zjednoczone mają węgla dog"

i import tegoż z zagranicy, spolkałIby się

ze sprzeciwem w tym wypadku, ›nłlellyllm

związkówgórniczych, ale i właścicieli ko-

 

 pain, bo każdy zrozumie, że import zagra:.

 

  

NOWY ŚWIAT

niczny zmniejszaczawsze produkcję krajo-
wą. Reasumując wyżej przytoczone argu-
menty, uważamy za konieczne stwierdzić,
że tak, czy owak, propozycja sprowadzania
węgla zPolski, natrafia w Ameryce i jak
przypuszczamy w Polsce na bardzo powa:
źnetrudności.

Bardzo pięknie to, ze stony naszych
tutaj rodaków, że pragną śpieszyć
cą Ojczyźnie. Lecz według nasz
sprawę należy pozostawić do decyzji cał
kowicie rządowi i związkom górni
Polsce. My tutaj, kierując się najlepszemi
chęciami, wobec nadzwyczaj draźliwej sy-
tuacji, możemy w tym wypadku nie po-
móc, a naszemu krajowi zaszkodzić.

wb.

Z DOSWIADCZEN STRAŻY OŚNIOWEJ
Ci dzielni ludzie, którym niejednokrotnie

zawdzięczamy uratowanie dachu nad głową,
mienia a nawet i życia, składają równorzędnie
z dowodami wielkiej odwagi, dowody niemniej-
szej cierpliwości i zrozumienia uczuć bliźniego.
W czasie pożaru pewnego budynku mieszkalne-
go w Philadelphii kilku strażaków dostało się na
jedno z górnych pięter, by uratować znajdującą
się tam sędziwą kobietę. Staruszka była zupel-
nie ubrana, nic a nic nie zatrwożona, tylko zda-
wala się czegoś szukać pieczołowicie. Wędrowa-
ła tam i napowrót z pokoju do pokoju. „Dom się
pali" zawołał jeden ze strażaków. „Alboż tego
nie wiem?" odpowiedziała. „Dlaczegoż pan! stąd
nie wychodzi?" „Nie wyjdę, aż nie znajdę mego
kota; nie mogę pozwolić, aby się spalił na
śmierć", Nie pomogły namowy | przekonywania,
że luda chwila podłoga może się zająć płomie-
niem, Sędziwa dama oświadczyła, że niech się
tam i podłoga zawali i schody palą - jeśli chcą,
ona wie, tylko jedno, że nie może opuścić swej
kociny. Nie było rady; strafacy wzięli się do szu-
kania zguby i dopiero po kilku minutach gorli-
wego przetrząsania wszystkich kątów udało się
ją odnaleźć. Wówczas kobieta pozwoliła się ura-
tować.
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OSOBLIWY WYCHOWANEK PSYCHOLOGA
NIEMIECKIEGO

Profesor Pfungst, znany w Niemczech z ba-
dań w dziedzinie psychologji zwierząt, przepro-
wadził ciekąwe spostrzeżenie . Postanowił wy-
chować niemowlę - małpte w zupełnem odosob-
nieniu od stworzeń jej rodzimego rodzaju, a na- :
tomiast w otoczeniu - ludzkiem, Chodziło o
przekonanie się, ile wychowanek przyswol sobie
z tej odmiennej atmosfery „społecznej", a w
czem wykaże instynkt dziedziczny własnej rasy.

Małpiątko zostało nazwane: Ristko i umiesz-
czone w klinice dziecięcej w Frankfurcie. Nie
przebywało jednak z dziećmi ludzkiemi, otrzy-
mało oddzielny, czysty i wzorowo urządzony po-
kój, oraz własną piastunkę i lekarza. Zaraz w
pierwszych dniach uczyniło coś zupełnie sprzecz-
nego z tradycją małpią; włożyło palec w pysa-
czek i poczęło go ssać. Niemowlęta małple w zwy-
klych warunkach nie oddają się tej przyjemno-
ści. Na tem jednak skończyło się wyłamanie się
z obyczajów rodowych. Risiko łamał i psuł za-
bawki, aby się dowiedzieć, co się w ich środku
zawiera, lecz ciekawość taka jest wspólną pocie-
chom ludzkim i małpim, Natomiast pod pewnym
względem stale i poniekąd manifestacyjnie stwier
dzał swą do rodu długorękich przynależność. Co-
dziennie wykazywał zamiar szukania - owadów
na osobie piastunki i doktora, chociaż żadne z
nich nie dało nigdy dowodu, iż dźwiga na sobie
skaczących mieszkańców.

Po upływie czterech lat pnsm'nowianu zapo-
znać go z innemi okazami plemienia malpiego.
Na widok pierwszej małpy, którą ujrzały jego
oczy, objawił trwogę. Wrażenie to wszakże wnet
przeminęło i Risiko wpadł w istny szał radości.
A zatem przemówił „głos krwi".

# %

ZAPOWIEDZ NOWEJ ERY W SZTUCE

KINEMATOGRAFICZNEJ

Niestety, nie tutaj. - W starej Europie. Z
inicjatywą podniesienia przedstawień kinemato-
graficznych do ploziomu prawdziwej sztuki wy-
stępuje człowiek o wielkiem nazwisku - Ibsen.
Oczywiście, nie sam genjalny, a już nieżyjący
dramaturg norweski, ale jego wnuk, który odzie-
dziczył po znakomitym dziadku zamiłowanie do
sztuki dramatycznej, aczkolwiek nie otrzymał w
spu'śclźnle jego talentu twórczego 1 zamierza

aspiracje swe wyrazić w udoskonaleniu kinema-

tografu pod względem ekspresji ideowej 1 psy-

chicznej.

P. Tankred Ibsen (takie imię nosi ów wnuk

wielkiego Henryka) spędził 10 miesięcy w Holly-

wood, które jak wiadomo, jest głównem ogniskiem

przemysłu kinematograficznego w Stanach

Zjednoczonych. Wyraża się o amerykańskich wi-

dowiskach filmowych bardzo krytycznie, twier-

dząc, że są jedynie przedsiębiorstwem obliczo-

nem na zyski kasowe i nie dają publiczności żad-

nych wrażeń istotnie artystycznych.

„W Europie, mówi Norwegczyk, wytwarza»

my obrazy filmowe, aby dać publiczności obok

rozrywki pewne wartości myślowe; w Ameryce

brak tego zupełnie". Wyraża. żal z powodu ab-

solutnego braku „natchnienia poetyckiego" w

produkcjach amerykańskich. Porównywa je do

olbrzymich kuchni, gdzie się przygotowuje nie-

ustannie I w ogromnych ilościach licha i tania

strawa, w ciąż taka sama, Właściciele restau-

racyj korzystających z tego wyrobu karmią pu-

bliczność (ą zupą lichego gatunku, bo albo nie

mają kucharzy umiejących sporządzić coś lep-

szego, albo poprostu uważają, że taki prpceder

najlepszy, gdyż najprędzej napycha im kieszenie.

"| narodowy dla
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W początkach błeżącego stule

cia, pod wpływem ruchu

stycznego poczęły się przeja›

wiać starania o wspólny język

rozproszonych,

wielo-języcznych i żargonowych

rzesz żydowskich. Zwrócono się

do dalekiej tradycji i zarazem

świętości rasowej, do hebrajsze

czyzny. Drogi innej nie było,

chociaż ożywienie tej mowy i

przystosowanie jej do potrzeb

nowoczesnych przedstawiało tru

dności nadzwyczajne. Żydzi

prawowierni czytywali

czyli Zakon i Talmud, ale wła»

ściwie z wyjątkiem rabinów nie

rozumieli języka w którym księ-

gi te są pisane. Odczytywanie

było czynnością przeważnie me-

chaniczną, przyswojoną w che-

derach, gdzie dzieciom wbijano

w pamięć odnośne ustępy, Ten

martwy charakter hebrajszczy-

zny sięga bardzo odległych cza-

sów; dawniejszym jest od roz-

proszenia po ostatecznym upad-

ku państwa judzkiego. Wosta

nim wieku przed erą chrześci-

jańską już nikt w Palestynie

nie mówił po hebrajsku; języ-

kiem potocznym był, pochodny

od hebrajskiego aramejski,

przyczem w części północnej, w

Galilei, używano -w znacznym

stopniu mowy greckiej.

Usiłowania wskrzeszenia mo-

wy aramejskiej byłyby jednak

zarówno daremne jak bezcelo-

we, w języku tym bowiem nie

stworzono żadnych pomników

kultury żydowskiej, był raczej

narzeczem ludowem. Po arame}

sku pisane były pierwsze Ewan-

gelje, tak zwane  synotyczne,

aie te należą do literatury chrze

ścijańskiej), W hebrajskim wy-

powiedziała się cała tradycja Ży-

dów, którą naród ten żył przez

późniejsze wieki. Biblja posia-

da znaczenie wielostronne: re-

ligijne, historyczne, etnograficz

ne i literackie, gdyż księgi pro-

roków 1 psalmy są poezją wyso-

kiej miary.

Sięgnięto więc do skarbu tej

starej mowy aby ją uczynić war

tością żywą odpowiadającą po-

trzebom dzisiejszym. Pierwszą

próbą konkretną było założenie

w 1907 roku gimnazjum czyli

szkoły średniej z wykładowym

 

 

Jafie, które jest jedynym więk-

szym portem palestyńskim. Szko

ła ta liczyła początkowo tylko

stu uczniów przeważnie „impor-

towanych", gdy stały element ży

dowski był w Palestynie przed

wojną ilością znikomą.  Dopie-

ro po wojnie kolonizacja żydów»

ska poczęła się powiększać szyb-

ko i jednocześnie z tym  wzro-

stem rozwijało się szkolnictwo

hebrajskie i akcja zmierzająca

do wprowadzenia

zny w użycie stale. Giłpnazjum

w Jafie liczy już 2,000 uczniów,

zaś oprócz tego istnieje w tem

mieście druga, później założona

szkoła średnia, Znaczny pro-

cent uczącej się tam młodzieży

stanowią synowie kolonistów

przybyłych w okresie powojen-

nym, Wreszcie w kwietniu b.

roku otwarto uniwersytet he-

brajski w Jerozolimie. #Na uro-

czystości inauguracyjnej |by!

lord Balfour jako przedstawi-

ciel Wielkiej Brytanii, obecnej

protektorki _Palestyny oraz

goście z różnych krajów europej

skich, Rzeczypospolita Polska

przysłała cenny dar, księgozbiór

hebrajski dużej wartości bibljo-

graficznej. Rząd Polski zazna»

czył przez to, iż Polacy, którzy

jak nikt inny w świecie walczy

Ii o prawa języka i kultury na-

rodowej, sympatyzują ze wszy-

stkiemi podobnemi dgzeniami.

Wykłady w uniwersytecie je-

rozolimskim nie będą mogły od-

bywać się narazie wyłącznie w

języku -hebrajskim. Braknie

jeszcze dostatecznej _terminolo-

gji naukowej, na której -wyro-

bienie potrzeba dłuższego czasu.

Przytem do wygłaszania pre-

lekcyj mają być zapraszani tak-

że profesorowie zagraniczni, od

których niepodobna się' spodzie-

wać znajomości tego języka.

Hebrajszczyzna ma mieć jednak

stanowi@ko przodujące. Dla roz-

powszechnienia języka, który

ma znów po wiekach być naro-

dowym zakładane są specjalne

kluby, gdzie się odbywają od-

czyty i dyskusje, Prasa hebraj-

ska zapoczątkowana w latach o-

statnich liczy już szereg drien-

ników i czasopism poważniej»

szych. JMP
mek 
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Artur Śliwiński pisze w war-

szawskim _„Kurjerze -Poran-

nym":
Patrząc w przyszłość. możemy

obficie korzystać z doświadczeń
naszej przeesłości.

Ale oto jakby naprzekór tym
doświadczeniom nacjonalizm nksz
stworzył teorję, głoszącą, te o
ważnie z dwu stron zagrożeni, przy
najmniej jedną z nich powinniśmy
woble zabezpieczyć, Ponieważ zaś.
według tej teorji, przyjatń nasza
z Niemcami byłaby najntebezpie›
czniejszem ze złudzeń, więc ku
słowiańskiej Moskwie powinniśmy
zwrócić swe pemionne ufekty. Ta
teoria, długi czas niemałym była
kłopotem dla jej rodzieieli. Bo
jakże tu przyjaźnić się z rządem,
który nie uznaje prywatnej wła-

reformę rolną załatwia ku.
lumt, sklerowanemi w piers ob.
szarników, w przemysłowców, któ-
rzy próbowali się, zbogacić, odda»
je pod opiekę swólch czrezwycza.
jek. Więc teorię tę przez dłuższy
czs traktowano, jako sprawę

przyszłości, _Urzeczywistnienie o-
wego pomysła odkładano do cza.
su, kiedy czerwoni carowie ustą-
pię miejsca carowi Małemu.

Atoll w ostatnich czasach wobec
wzrastającej ngresywności Nie-
miec, organy naszego
zmu coraz częściej głoszą, że
wzgląd nk niebezpteczeństwo z za.
chodu nakazuje nam zabezpieczyć
się ze strony przeciwnej 1 wyci:
znać rękę do wschodniego sąsia»
do.

PowstaJ® pytante: Jakgt to po-
moc dać nam może przeciw Nieme
com Republika sowiecka 1 jaką
cong musielibyśmy ze samo przy-
rzoczenie tej pomocy zapłaciół
Z przeszłości wiemy, że sąsiedzi

nast nieraz jut „wygrywali prze.
ciw sobie Polskę 1 nieraz zapo-

wiadali nam swg możną opiekę,
a w końcu podawall soble rece dla
wspólnej przeciw nam akcji. tle
razy w polu widzenia Rosji 1 Nie-
miec Polska, tyle razy o-
haj nasi „przyjaciele" kosztem
Polski zawieraj! zgodę. Z doświad
czeń lat ostatnich dość przypome
nieć sobie stanowisko Niemiec i
Ich obiękaną radość, gdy armje
sowieckie zblłżały się do Warsza:
wy. dość wziąć pod uwagę pół.

niejszy spisek przeciw Polsce u
knuty w Rapallo, aby się przeko-
nad, że stara przeszłość żyje w to
raśniejszości. ,

Marzenia o oderwaniu Rosji od

 › Niemiec, gdy chodzi o Polskę, są  

śetętej głowy mi@rzeniami. 1 to
nietylko ze względu na zaborcze
intencJe obu naszych sąsiadów.
alo również o względu na to, że

żadnomu z nich nie jesteśmy
stanie zapownić takich okonomicz
nych 1 politycznych korzyści, Ja:
kie (m zapewnia ich wzajemny
zwięzek i wzajemne popieranie się
nu widowni: międzynarodowej

edmkśii
Czytelnikowi C. N. z Jersey City-W sprawie zwrotu depozytów obywa»tel. polskich, którzy mie! oszczędno.6ci lokowane w bankach carskich, to.czą się od dłuższego czasu rokowaniaPolski z rządem sowieckim. Jak wy.padny te rokowania w szczegółach,tego w tej chwili jeszcze nie wiemy.Ale sprawa jest na dobrej drodze. Toznaczy, że każdy Polak, który pleniądze w bankach carskich postadał,może mieć pewność, że jeżeli nie ca-lą sumę, to przynajmniej większączęść jej otrzyma. Konsulaty polskiew Ameryce otrzymały rozporządzenie,żeby kwestię, tych depozytarjułzy sięzająć, Radzimy więc Wam sz. ob.jak 1 innym, którzy pieniądze w bamkach carskich mieli, ażeby po bar.dziej dokładne Informacje zwracali siędo konsulatu generalnego Rzeczypowpolitej w New Yorku. względnie doinnych polskich konsulatów. =* +Czeki podróżne można w Polsce wymlentac. Najwygodniej załatwia toAmerican Express Co.«00% «Czytelnikowi 8. A. z Bostonu. -żona należ do kwoty.60060 6Czytelnikowi z New Yorku.--Biletmoże sz. ob. otrzymać osobiście w or-gantzacji, której jesteście członkiem.+Czytelnikowi C, G. z Jersey City-Naturalnie. Każdy większy bank mo-to Wam az. ob. dać przeka, któryzostanie wypłacony w banku w Polesce. Najwygodniej, według nas, za.tę sprawę za pośrednictwoAmerican Express Co. " u6006 eCzytelniczoe z Filadelfji, Pa. - Kelpgarnia Polska Hook Importing Co,, 38Union Square, New York City.* w- »Czytelnikowi 8. A. z Newarku, N. J.Nie wiemy. Zwróćcie się do wydzia.tu prawnego w konsulacie i ale listo:wnie, a. osobiście,
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dziej odpowiadają, fizycznej

ralną stronę młodzieży.
Powiększenie fabryki auto-mobilowej Dodge Brothersw Detroit, Michigan

Zarząd firmy automobilowejDodge Brothers w Detroit,Mich., przygotowuje plany dopowiększenia fabryki, by za-miast dotychczasowych 1,100automobilów, firma mogła pro-dukować dziennie 1,500 aut.Przystąpiono już nawet dobudowy pięciu nowych budynków, które staną przy LynchStreet. Budowa trzech innychbudynków rozpocznie się w naj-bliższej przyszłości. Powięk-szenie fabryki ma  pogiągnąćza sobą koszta w sumie ośmiumiljonów dolarów i będzieukończone około 1-go stycznia1926 roku. Budynek No. 2 zo-stanie powiększony o sześć plę-ter. Robotnicy w nowych bu-dynkach będą pełnić tę pracę,którą musieli dotychczas pełnićw najrozmaitszych oddziałachgłównego" budynku. ' Podanorównież do wiadomości, że wgłównym budynku pozostanąjedynie maszyny oraz mieścićsię tam będzie częściowo składnarzędzi, potrzebnych przy fa-brykacji automobilów. Fabry-ka Dodge Brothers rozpoczęłaswoją produkcję samochodóww roku 1914 1 nie zajmowaławiększego obszaru ponad dwa-dzieścia akrów. Po ukończeniupowiększenia nowych zakładów,obszar fabryczny będzie wyno-sił 130 akrów. 
Składy rzeźnicze w Chicagomuszą być zamkniętew niedzielę
Na skutek wniosku unji"Meat Cutters Union", RadaMiejska jednogłośnie zgodziłasię na wydanie ordynansu, zmu-szającego rzeźników do zamy-kania w każdą niedzielę swychsklepów, ponieważ napływałyzażalenia, że nie nadające się doużytku mięso, jest sprzedawanepubliczności w niedzielę, to znaczy wówczas, kiedy inspektorzysą wolni od swych zwykłychinwestygacyjnych obowiązków.Niesumiennym rzeźnikom po-wyższe zarządzenie zapewnespłatało figla, pozbawiając ichzarobków, krzywemi chadzają| cemi drogi.

Upały zwiększają armię bez-robotnych w Ameryce
"_ Biuro pośrednictwa w wy-szukiwaniu zajęcia dla bezro-botnych w Chicago podaje dowiadomości, że tegoroczne upa-,ly spowodowały nieznaczny za-stój w różnych gałęziach prze-mystu, W przeciągu ostatnichdni trzydziestu poziom ogólnejprodukcji uległ małej zmianie.Jakkolwiek bezrobocie zwiększasię w dalszym ciągu i jest więk-sze, niż kiedykolwiek od roku Foreign Information Bureau(BIURO INFORMACYJNE)225 R. 1th Street, New York, N. Y.udzielabezpłatne informacjemiędzy godziną 4 a 7 wieczorem  

BEZROBOCIE DAJE SIĘ ODCZUWAC NAWETMŁODZIEŻY SZKOLNEJ
Przyjętym jest w Stanach Zjedr'mczonych zwycza«

jem, że młodzież szkolna, po dojściu do odpowiedniego
wieku, uzyskuje od swojej władzy przełożonej stosowne
pozwolenie o staranie się podczas letnich wywczasów o
pracę, by w ten sposób przyj
zdobyć potrzebny kapitał na dalsze kształcenie sig. Na
podstawie nadesłanych raportów wynika jednak, że obec»
ne bezrobocie w każdej niemął gałęzi przemysłu daje się
odczuć również dziatwie szkolnej. Najlepsze nawet chę-
ci młodzieży natrafiają na przeszkody, którymi są bezro-
bocie i zastój w tych gałęziach przemysłu, które najbar-

ść rodzicom Ż pomocą lub też

sile dziatwy szkolnej. Tam,
gdzie wydział szkolny w poprzednich latach wydawał ty-
godniowo od 250 do'500 pozwoleń na pracę wletnimse
zonie uczniom, dbecnie wydaje zaledwie od 150 do 200
pozwoleń. Młodzież, szukająca poprzednio pracy na far
mach, zmuszona jest obecnie pozostawać w miastach, któ-
re niejednokroć ujemnie oddziaływują na fizyczną i mo-

 
1921, armja bezrobotnych zwięk-
sza się w powolnym temple.,
Fabryki odzieży 1 rzezalnie za»
trudniały więcej robotników, niż
to czynią zwykle w tym sezonie,
natomiast zakłady automobilo-
we J stalownle zredukowaly per-
sonel robotniczy.

Boston w obliczu silniku

budowlanego
Nie jest wykluczonem, że w

najbliższych dniach wybuchnie
w Bostonie strajk robotników
budowlanych, których w przy-
bliżeniu obliczają na trzydzieści
tysięcy. Zatarg pomiędzy za-
rządem unji a związkiemń przed»
sięblorców budowlanych trwał
już od dłuższego czasu i nie
udało się go załagodzić nawet
przez wstawiennictwo trzech fe-
deralnych inwestygatorów, któ-
rzy byli tego zdania, że żądania
robotników powinny być od-
dane pod rozwagę sądu polubo-
wnego, w składktórego weszli=
by pracodawcy. Związek przed-
siębiorców budowlanych na pro-
pozycję tę się nie zgodził.

Nowy kierunek w obradach
komisji rozjemczej
w Atlantic City

Dziesięciodniowe obrady po-
między przedstawicielami gór
nikówi właścicieli kopalń nie
doprowadziły do żadnego kon-
kretnego rezultatu. -Konferen-
cja znalazła się w martwym
punkcie. Górnicy, jak wiado-
mo, żądali podwyżki skali wy»
nagrodzeniowej, lecz żądania
ich spotkały się z kategorycz-
nym sprzeciwem operatorów
węglowych,

Nie mogąc dojść do porozu»
mienia, przedstawiciele właści-
ciell kopalń usunęli na plan dru-
gi sprawę podwyżki płacy górni-
czej i przystąpili do drugiego żą-
dania górników, a mianowicie
ściągania wkładek unijnych
przez zarządy kopalń przy wy.
płacie tygodniowego wynagro-
dzenia, starając się na tem
oprzeć ciąg dalszy pertraktacyj,
stwarzając w ten sposób niejako
„podstawę pod przyszłe obra-
"dy. /Przedstawiciele górników
Oświądczyli, że jeżeli sprawa
podwyżki płacy nie zostanie po-
myślnie załatwiona i górnikom
przyznana, strajk w całem za-
głębiu twardego węgla będzie
nleuniknionym.

zamówienie
FUT SZYJĘ

oraz sprzedaję gotowe,
Przeróbki i reparacje tako»

wych, przyjmuje pra-
cownia kuśnierska

A. ROZEK
1298 Lexington Ave,
""RALLEE
---
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(Ciąg dalszy). A gdybyś nawet prz
dostała się na dziedziniec, musiałabyś je-

szcze przebyć trzy zakratowane bramy,

przy których ustawione straże otrzymały

wyraźny rozkaz: jeżeli dostrzegą jeden
krok, jeden ruch, lub posłyszą jedno sto-

wo, zdradzające chęć twojej ucieczki, na-

tychmiast dadzą ognia. Jeżeli cię zabiją,
sprawiedliwość angielska, jak sądzę, wdzię

ozna mi będzie za oszczędzenie jej trudu.
Ach! rozpogodziło ci się czoło, widzę w

twych oczach znowu pewność siebie...

„Piętnaście czy dwadzieścia dni, my
sobie, ba! do tego czasu wynajdę jaki

sób ratunku; mój szatański umysł znaj-

dzie jakąś ofiarę; za piętnaście dni będę

już daleko stąd". :0! spróbuj tylko! spró-

buj!...

Milady, widząc, że lord Winter odgadł

jej myśli, wbiła paznokcie wciało, aby za

panować nad sobą i uki ewnelrzne ob-
jawy, któreby mogłypotwierd jego przy
puszczenie, i nadała swej twarzy jedynie
szyraz udręki.

Tymczasem lord Winter mówił dalej:
- Widziałaś już dowodzącego tym

tamkiem podczas mojej nieobecności ofi-
cera i przcknmhuś się, że umie on wypeł:
niać dane sobie rozkazy. Znając cię, je
stem pewny, że podczas podróży z l’og't-
smouth do tego zamku usitowalas nawig-
zac z tym młodym człowiekiem rozmowę.

ci powiedział?... Tylko posąg marmu-
rowy może być równie nieczuły i milczą
cy, nieprawdaż? Próbowałaś już n
dnokrotnie uwodzić ludzi swymi wd

mi i, niestety, udawało ci się to zawsze...

Do licha! spróbuj uwieść i jego: jeżeli ci

się to uda, powiem, że jesteś istotnie wcje:

onym szatanem.
' Podszedł do drzwi i otworzył je gwal-

townie.
- Przywołać tutaj pana Fullnqu -

rzekł, - Zaczekaj chwilę, zaraż mu cię po:

lecę - dodał, zwracającsię do miłady.

Przez chwilę lord de Winter 1 milady

milczeli - tem niezwykłem

:

milczeniem,
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słowa, Po kilku minutach zaś rozległ się

odgłos spokojnych i minrmxry .h krą w,

zbliżających się ku pokojowi, i w cieniu,

zalegającym kurytarz, zarysował się jakiś

kształt ludzki. Młody oficer, którego mie-

liśmy już sposobność poznać zatrzymał

się w progu, oczekując rozkazów barona..

- Proszę cię, wejdź tutaj, drogi Jamie.

- rzekł lord Winter, - wejdź i zamknij

drzwi za sobą.

Młody oficer wszedł do wnętrza.

- A teraz - mówił baron -przy:

patrz się dobrze tej kobiecie. Jak wid

jest młoda, piękna, posiada wyvslkle po-

waby ciała, jakie tylko znaleźć można na

świecie. A jednak jest to prawdziwy pol

wór, który w dwudziestu pięciu latach swe:

go życia spełnił tyle zbrodni, że za prze:

ciąg roku nie zdołałbyś doliczyć się takiej

liczby wnaszych archiwach erbunglsquh;

Jej słodki głos zdobywa zyc-zliwo: : jej

piękność jest przynętą dla ofiar: jej małp

służydo spłacania danych gbletnlc. za klp—

re płaci istotnie... i to jest jedynasprawie

dliwość, jaką jej oddać należy. mum ta

będzie usiłowała uwieść cię, może nawet

będzie próbowała zamordować cię. Ale...

Feltonie, wydobyłem się z nędzy, pozyska:

łem dla ciebie rangę oficerską, raz nawet

uratowałem ci życie, pamiętasz zapewne,

przy jakiej sposobnoścą... Co więcej, je-

stem nietylko twoim opiekunem, lecz rów-

nież twoim przyjacielem; jestem lmelylkp

twoim dobroczyńcą, ale memalpjcowękle

żywię dla ciebie uczucia. Kobieta zaś ta

przybyła tu, do Anglji, by godzić na moje

życviej I teraz, kiedy trzymtm właśnie w

rękach tę gadzinę,teraz poleciłem cię przy

wołać, abyci powiedzieć: _PrzyJacml'u Fel-

tonie, Janku, dziecko moje! czuwaj nade

mną, a przedewszystkiem strzeż się sam

tej kobiety; przysięgnij na zpawwme swo-

jej duszy, że będziesz jej pxlpnwał aż gło

chwili, gdy otrzyma karę, na jaką zasłuży

ła. Janie Feltonie, wierzę twojemu gown:

% Janie Feltonie, wierzę, że będziesz mi wier-

ny.
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_- Milordzie!l - rzekt oficer, w

którego czystem spojrzeniu rozbłysła teraz

najgłębsza nienawiść, - przysięgam, 26

spełnię. wszystko, czego odemnie zażąda:
Milady wytrzymała spojrzenie oficera

z miną zrezygnowanej ofiary; więcej sło-

dyczy i poddani jako to, które mfalo-
"wało się obecnie na
dno sobie wyobrazić. V

zdziwieniem niemal patrzył na tę zmianę

 

   

   

 

   

| krętów, tem
które jednak więcej mówi, niż gromowe |

| nie poddawał

 

 w tygrysicy, z którą dopiero przed chwilą
gotował się stoczyć walkę,

- Nie przestąpi nigdy progu tego po-
koju... słyszysz, Janie mówił dalej ba-

- niewolnojej p do nikogo: roz-
ć i ą jedynie, jeżeli kiedyś

ten zaszczyt i
słowo, $

- Dosyć, milordzie; p
- A teraz, pani, staraj się pogodzić z

Bogiem, gdyż ludzie wydali już sąd na cie-
bie.

 

   

  

Milady opńśtiłu głowę, jakgdyby tem
osądzeniem czuła się zdruzgołaną. Lord
Winter wyszedł, wzywdjąc ruchem ręki
Feltona, który poszedł za nim i zamknął
drzwi komnaty.

Wchwilę później rozległy się na ku-
rytarzu ociężałe kroki marynarza, który z
toporem u pasa i z muszkietem w ręku
przyszedł pełnićstraż przy drzwiach poko-
ju milady.

Ona zaś siedziała przez kilka minut
nieruchomo, wtej myśli, że jej zachowanie
się może być przez dziurkę od klucza ob-
serwowane, poczempodniosła powoli gło-
wę, i na twarzy jej zarysował się straszny
wyraz grożby oraz wyzwania. Wsławszy

nasłuchiwała przez chwilę pod drzwiśmi,
następnie w a przez okno, a wreszcie,
usadowiwszy się znowu w szerokim fote-
lu, poczęła rozm $

   

VL

O FICER

  sem kardynał oczekiwał: wi
ści z Anglji, ale, prócz złych i groźnych,
nie nadchodziły żadne inne.

Aczkolwiek Rochella była osaczonai
zwycięstwo zdawałosię pewnem, dzięki ró-
inymstrategicznym zarządzeniom, a

a dzięki zbudowaniu tamy, nie dopu-
ającej do oblężonego miasta obcych o-

niemniej oblężenie mogło
trwać jeszcze długo. A przewlekanie się
to było niemałym wstydem dla armji kró-
lewskiej i wielkim kłopotem dla pana kar-
dynała, który nie potrzebował już wpraw-
dzie siać niezgody między Ludwikiem.XIII
1 Anną Austrjaczką, bo było to dziełem do-
konanem, lecz musiał zało godzić pana de
Bassompierre'a, poróżnionego z kqiericm‘
d'Angouleme.

Jegomość brat królewski, który roz.
po oblężenie, pozostawił kardynałowi
starania o doprowadzenie go do końca.
Miasto, mimo njesty j ś
go dowódcy, próbo
poddać, na co dowódca odpowiedział w
rokami śmierci, i gdy wichrzycieli pówy
wieszano, uspokoiło to wnet zapalniejsze
umysły, Wprawdzie groziła oblężonym
śmierć głodowa, ale śmierć ta wydawała
się im bądź co bądź nie tak gwałtowną i pe-
wną, jak powieszenie na szubienicy.

  

  

 

  

  

 

  
   

 

Oblegający chwytali od czasu do,
su posłów, wysyłanych przez mieszkańców
Rochelli do jęgia -Buckinghama, lub
szpiegów, których Buckingham wysyłął dq
oblężonej twierdzy, a tak z jednymi, jak i
z drugimi załatwiano się krótko: kardyquł
wypowiadał jedno tylko słowo: „Powie
sic!" - i wnet wyrok ten (Iochodpi, do

skutku. Proszony do uczestniczenia przy

egzekucji król przybywał schorzały,obie-

rat sobie najlepsze miejsce, by w najdrob-

niejszych szczegółach oserwować wykona
nie wyroku, i to rozrywało trochę jego u.

y dczas długiego, wymagającęgo cier
pliw oblężegia. Tem niemniej jednak
nudził się, co chwila wyrażając chęć po:
wrotu do Paryża. I gdyby przypadkiem
zabrakło chwytanych :wysłanników /oraz
szpiegów, Jego Eminencja, mimo cale}
swej pomysłowości, znalazłby się w nie-
małym kłopocie, chcąc zabawić znudzone
go władcę.

Czas um'wał,

 

  

   

- mieszkańcy Rochelli
Ostatni ze schwytanych ›

szpiegów w list; -który -zawiadamiał
księcia Buckinghamskiego, że miasto znaj.
duje się w rozpaczłiwem położeniu. W li-
Scie tym jednak, w końcowym dodatku,
rozpoczynającym się od słów: „Jeże—Ii do
pictnaglu dni nie nadejdą posiłki" - za:
tia Tipragnionej przez Jego Eminencję
konkluzji: - „będziemy musieli się pod-
dać" - kardynał znalazł zdanie następu-"
i „Jeżeli do piętnastu dni nie nadejdąjące:
posiłki, zastaniecie tylko trupy zmarłych

    

 

%.

  

    

z głodu".

 --- nastąpi).

 

  

  

 

._ OBCHODY

DNIA 6-GO SIERPNIA,

DNIA 7-GO SIERPNIA,

DNIA 7-GO SIERPNIA,

DNIA 8-GO SIERPNIA,
Narodowy, 261 Driggs Ave., o

DNIA 9-G0 SIERPNIA,

9-G0 SIERPNIA, MÓOSU
sali nad pocztą.

DNIA 16-G0 SIERPNIA,

DNIA, 23-G0 SIERPNIA,

DNIA, 25-G0 SIERPNIA,

 

FILADELFJA, (Nicetown),
Pułaskiego, Hunting Park i Germantown ave., godz. 7-ma wiecz.

9-G0 SIERPNIA, BUF FALO, N. Y. -- *

SIERPNIOWE

URZĄDZANE PRZEZ KOMITETY PIŁSUDSKIEGO

DNIA 6-G0. SIERPNIA,-NEW YORK. - Dom
19-23 St. Marks Place, o godzinie 8-6] wieczorem.

FILADELFJA, PA., Dom Polski,
211 Fairmount ave., o godzinie 8-ej wieczorem.

LAWRENCE, MASS.

NEW BRITAIN, CONN.

BROOKLYN-GREENPOINT, Dom
godz. 7:30 wieczorem.

Sala

P, CONN., o gndł'Z-oj popoł. w

9-GO SIERPNIA, LINDEN, N. J., w Domu Narodowym.

9-GO SIERPNIA, BAYONNE, N. J, w szkole
26-ta ulica, o godzinie 3-ej popołudniu.

DNIA 16-G0 SIERPNIA, UTICA, N. Y.

publicum].

NEWARK, N. J., Klub Polski O-
światowy, 255 Court St. o godz. 3 popol.

FALL RIVER, MASS.

23-00 SIERPNIA, JAMAICA, L. l., o godz. 3:30 popoł.

BOSTON, MASS.

Komitety lub inne organizacje, któro pragną urządzić ob.
chody w swoich kolonjach, proszone są o nadsyłanie natych-

nych Komitetów Piłsudskiego, 28 Union Square, New York City.
 

miast odpowiednich zawiadomień do Centralnego Biura Złącza-J

 

 
WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

  

# +. we

W tę niedzielę, t. j. dnia 26go
lipca, b. r. Polonia tutejsza be-
dzie obchodzić niebywałą jeszcze
w naszem mieście uroczystość

  

BAYONNE

Na czele Komitetu Budowy
stoi znany działacz i patrjota
polski, ob. W, Woźniarski, dzię-
ki staraniem i zabiegom które-
 

WIADOMOŚCI Z POLSKI
 

MINISTER RACZKIEWICZ JEST

PEŁEN DOBREJ NADZIEJI
 

KRAKÓW. - Minister spraw
wewn. Raczkiewicz bawił 2 b.
m. w Krakowie celem zwiedzenia
dotkniętych powodzią okolic Ma-
łopolski.  Onegdaj zwiedził po-
wiat krakowski, chrzanowski, wa
dowicki i oświęcimski. Ludność
dotknięta powodzią, z którą zet.
kngł się minister domaga się po-
mocy doraźnej w gotówce i w for
mie paszy dla bydła, dalej odro-
czenia płatności pożyczek, zacią-
ynigtych na zasiewi ulg podat-
kowych, Wreszcie prosi o naj-
rychlejsze rozpoczęcie robót pu-
blicznych, któreby dały ludności
zarobek w rozpaczliwej sytuacji
obecnej. P. Raczkiewicz -przy-
rzekł poprzeć życzliwie te postu

  

  

   

a konferencji prasowej mini-
ster na zapytanie „jak deszcze o-
słatnie odbić się mogą na stanie
zbioróww Polsce" odpowiedział.
że zbiory w Polsce nie ucierpią
zbytnio skutkiem obecnych desz.
cow.

Minister na podstawie informa-
cji, otrzymanych z różnych stron
kraju i na podstawie własnych
spostrzeżeń, oświadczył, że na
lżejszych gruntach - jakie są na
Kresach i całej północy „deszcze
dotąd jeszcze nie zaszkodziły, na-
stąpi jednak opóźnienie źniw.

Deszcze zresztą nie wszędzie
dały się we znaki, np. na Pomo-
rzu panuje susza. +
 

BZEŚC MIESIĘCY WIEZIENIA
ZA UDAWANIE ELIGJUSZA

NIEWIADOMSKIEGO

WARSZAWA. - Wydział II-
ci sądu okręgowego rozpatrywał
sprawę p. Eugenjusza Nowika,
podającego się za artystę mala
rza.

Młodzieniec ten oskarżony zo-

stał o oszustwo,
tem że p.

polegające -na
akóbowi Stachowskie-

mu obywatelowi amerykańskie.
mu sprzedał niewielkich rozmia
rów widoczek, podpisany
lami E.
Eligjusza Niewiadomskiego, mor
dercy $. p. prezydenta Narutowi-
cza,

 

 
   

 

W czasie rozprawy p.. Nowik
dowodził, że litery E. są jego
własnym monogramem, Do wi«
ny sprzedania obrazka, jako ory»
ginału Niewiadomskiego
żony nie przyznawał się, Jednak
suma 260 dol.. pobrana za ma-
leńkich -rozmiarów -bohomaz
wskazywała na to, że Stachow-
ski został oszukany.

Potwierdziły to zeznania ›jed-
nego ze świadków, który był o-
becny w czasie rozmowy poszko-

   

 
 

a poświę
węgielnego pod budujący się
DOM POLSKI, stawiany stara-
niem Polskiego Klubu Demokra-
tycznego im. Jeffersona w Ba-
yonne.

Uroczystość ta rozpocznie się
o godz. 3-ej popoł. na miejscu
przy budowie, 35-37 East 28-cia
ulica, i w niej mają przyjąć u-
dział duchowieństwo, reprezen-
tanci m. Bayonne, kandydat na
demokratycznego _gubernatora
stanu New Jersey, A. Harry
Moore, członek kongresu Sosno-
wski, miejscowe towarzystwa i
organizacje polskie, przedstawi-
ciele Prasy, oraz szerszy ogół
miejscowej i pozamiejscowej Po
lonji.

Komitet Budowy dokłada usil-
nych starań, aby ta uroczystość
narodowa wykazała się jaknaj-
wspanialej I, sądząc ze słuchów,

starania te zostaną uwieńczone
pomyślnym skutkiem,

go z energicznych
członków komitetu oraz dobrze
myślących -klubowców, -plan
stworzenia Centrali Polskiej w
Bayonne tak rychło przybrał re-
alng formę, poruszając jedno-
cześnie całą Polonię naszego gro
du do wspólnej akcji na korzyść
swoją własną i przyszłego poko-
lenia. polskiego.

Do udziału w tej uroczystości
są proszeni absolutnie wszyscy,
bez różnicy zapatrywań lub u-
czuć politycznych, gdyż dom ten
jest przeznaczony do użytku dla
całej Polonii w Bayonne i oko-
licy, zatem jest godzien poparcia

od wszystkich, kto po polsku my

li, w kim serce polskie bije, w

których żyłach krew polska pły-
nie.

Tak rozum". swoją pracę Ko-

mitet Budowy tego Domu Pol-

skiego, pracując wspólnemi si-

łami pod hasłem w jedności siła!
 go z p ym mala-
rzem i przy zawieraniu tranzak-
cji. Wobec stwierdzonego dowo-
du winy, sąd wydał wyrok, ska-
zujący p. Nowika na 6 miesięcy
więzienia.

TEROR SOWIECKI NA BIA
LEJ RUST

WILNO. - Z Moskwy done-
szą, że władze sowieckie wpadły
na trop szeroko rozgałęzionej
organizacji kontrrewolucyjnej
białoruskiej pod nazwą: „Bieło-
ruskij sojuz swobody", Organi-
zacja miała swą siedzibę w mia
steczku Słucku. Dla zlikwido-
wania tej organizacji władze
sowieckie wysłały do Słucka fun
kejonarjusey 4 wydziału G. P.
U. pod przewodnictwem specjal.
nie upełnomocnionego kontrwy-
wiadowcy Olskiego, byłego re-
daktora „Młota". Według dal.
szych wiadomości organizacja
była wyjątkowo szeroko rozgałę
ziona i posiadała swe filje we
wszystkich miastach sowietów.
Dotychczas aresztowano 450 o-
sób.

 

 
 

 

W Londynie zaprowawiono poraz pierwszy jednopiętrowy tram=
waj. Otwarcia nowej linji komunikacyjnej dokonał mayor

 

sta, który prowadził pierwszy wóz. Swego czasu jeden taki wóz
kursował stale po Brosdway'u.
wadzono w Wiedniu, jeszcze

Elektr

Pierwsze takie tramwaje zapro-
przed wojną nazywano jej Diss

ischo 7

NEWARK

Wycieczka Harmoniji

Oddawna zapowiedziana do-
roczna wycieczka Tow. Spiewu
Harmonji, do gaju ob. Lewan-
dowskiego, w Pinebrook, N. J.,
odbędzie się w niedzielę, dnia 26
lipca,
Wszyscy wiedzą, jak się mot

na ubawić w towarzystwie har.
monistów, przeto spodziewać się
będzie można licznego grona go-
ści.
Na programie: muzyka i tań-

ce; śpiewy chóralne i solowe;
kontesty itp.
Wyjazd z Klubu Oświatowe

go, pn. 255 Court St., o godz.
9ej rano.

PASSAIC .

Koło 54 P. S. L. ,,Wyzwole-
nle" zawiadamia, że posiedzenie
miesięczne odbędzie się w nie-
dzielę, dnia 26-go lipca, 1925 r.
o godzinie 2-ej popołudniu, na
sali ob. I. Kraska 1 Wenpel, nr.
4-2ga ulica.
Wszyscy członkowie są pro-

szeni, «
M. Kulpa, sekr.

** Zawiedomienię

Niniejszem podaję do wiado-

patykom Oddz. Ossowskiego Z.
S. P., że posiedzenie dyskusyjne
odbędzie się w niedzielę, dnia
26-go lipca, o godzinie 10-j ra-
no w Domu Ludowym Polskim
przy Monroe ulicy.
Więc towarzysze i sympaty-

cy, proszę Was stawcie się na
powyższe posiedzenie, ponieważ
towarzysze są przygotowani z
referatami na tematy bardzo
interesujące.

W. Jarmuła, sekr.

KALENDARZYK ZABAW

. Wycieczka Tow
urmonia" do -gaju

Aowskiego Pinebrook, N.
Piknik, Plecdikd Wetera

nów Armii Polskiej, w Newarku, w

 

peat
Ra pi

posegrony_ bedwie lekow gramnoton.
2 Sierpnia Wyciecka (Grupy Ti Sw.

ar. Pol. 21 Grdo Aqueduct Parku,
obok Dunwocdie Farmy. Wyjazd 6
€ rano.

8 Sierpnie, Piknik. Gwiada 17go w Pol
przy Speedway 1 16ta

Początek 6 godnie
Parku,
Irvington

1tcle
we.. Irvington. ma

Piknik Komitetu Ratunkowego, w
Polskim Parku. Spesóway, 1 16-tm

 

za
a

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsadskiego

 

Telefon, Waverty 4871

Dr. Jozef Michalski
Były Major.Lekarz Wojek Polskich

14 Belmont Avenue

  

NEWARK, N. 4.
ton Rezydencji. 600

 

 
mości, sz. towarzyszom i sym-

 

i TEK WPREDN OWA

DLA PAN, MĘŻCZYZN | DZIECI z POWODU ROZBIORU

BUDYNKU

JAN WASILEWSKI, 558 Grove Street, Jersey City, N. J.

 
 
 

Telefon: Keansburg 316

W pobliżu Board Walk
 
 

OCEAN VIEW HOTEL

G. Piekarska i R. Sadowska (właścicielki)
Pierwszorzędna Restauracja i Kuchnia Polska - Pokoje do wynajęcia
na dzień - tydzień lub seron - Sala dogodna na zabawy i tańce

PINE VIEW AVENUE

Otwarte cały sezon!

Keansburg, N. J.
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16 STRONICA

NAJWIĘKSZY ORGAN OPINJI WŁOSKIEJ

PQ STRONIE POLSKI ,
 

Medjolański „Corriere della
Sora", największy organ praso-
wy włoski i jeden z najwięk-
szych i najlepszych dzienników
świata, liczący obecnie około
dwóch miljonów czytelników i
rozpowszechniony wcałej Euro-
pie, dziennik, reprezentujący
szczerą i bezstronną opinię
Włoch i w polityce zagranicz-
nej wyrażający bezwątpienia
punkt widzenia najszerzej poję-
tych ogólno - narodowych wło-
skich zapatrywań, w numerze z
dnia 7 b. m. publikuje na naczel-
nem miejscu i w formie specjal-
nie zwracającej uwagę artykuł,
nadesłany przez p. Lucjana Ma-
grini z Gdańska o „kurytarzu"
polskim, Artykuł, w którego ty-
tule słowo „kurytarz" najwyra
niej manifestacyjnie umieszczo-
ne jest w cudzysłowie, bezwąt-
pienia będzie musiał być uzna-
ny za jeden z najbardziej god-
nych uwagi dziennikarskiej
„ewenementów" ostatnich dni i
pod każdym względem zastugu-
je na to, aby pojawienie się je-
go ze szczególnym naciskiem i
uznaniem w Polsce podkreślić.

P. Lucjan Magrini. wybitny
współredaktor wielkiego włoskie
go dziennika, zaznacza przede-
wszystkiem, że militaryzm i na-
cjonalizm niemiecki wyraźnie
„określił granice wschodnie.
ko punkt wyjścia niemieckiego
odwetu. dodając jeśli: Pola
cy pokojowonie zwrócą /byłych
terytorjów _Reichu, -wówczas
Niemcy i bez tego odzyskają je
siła zbrojna"

  

   

ja-

że

Bezpośrednio potem p. Magri-
ni zwraca uwagę zachodnio-cu-
ropejskiej opinii, że jednak ca-
ty wzruszający argument „kury
tar oddzielającego -Prusy
Wschodnie od: Rz „służy w
istocie rzeczy dla wygody propa-
gandy zagranicznej i agitacji
rewizjonistycznej". „Poza pre-
tensjami do tego terytorjum -
pisze dalej włoski publicysta -
istnieją, może bardziej intensy-
wne, aspiracje do -odzyskania
Poznańskiego i Górnego Sig-
ake"

Przytaczając w związku z tem
argument niemiecki o „dziele
Fryderyka 117, p. Lucjano Ma-
grini podkreśla z naciskiem, że
„ziemie odstąpione Polsce przez
Nieme zamieszkałe przez
większość polska".

Z kolei publicysta włoski, prze
bywający w Gdańsku, z oburze-
niem piętnuje fakt, że
kie incydenty są dla
dobre, aby _podnieść
przeciwko Polsce".

    

 
są

  

wrogość
Jako naj-

bardziej typowy przykład przy
tacza sprawę katastrofy kolejo-
wej w „kurytarzu", dodając, iż
w rezultacie skonstatowano, -że
Tewar że którym posiłko-

rujnowaniu szyn,
był własnością niemiecką. Po
nadto pisze p
„rezultaty badań
jemczej, która udała się na miej
sce, stwierdziły, że stan kolei w
kurytarzu jest świetny i może
być uważany jako pod względem
dobroci stojącydaleko wyżej po-
ziomu normalności".
W dalszymciągu swego arty-

kulu p. Magrini krytykuje „re-
wizjonistyczne" argumenty nie-
mieckie, przeciwstawia im słusz-
ność argumentówpolskich, pod-
kreślając przytem ze szczegół
nym naciskiem fakt, że „pomi-
mo całej wynaradawiającej po-
lityki |Fryderyka II. kontynu-
owanej później przez Prusy, lud
ność Pomorza zachowała nienń-
ruszenie swój charakter polski
i dzisiaj na 800 tysięcy miesz-
kańcówelement niemiecki repre
zentowany jest tylko przez 12
procent". W punktach tych wy-
wody p. Magrini kulminują w
stwierdzeniu, że „obecne warun
ki reprezentują to, co bylo nor-
malną sytuacją _geograficzną
przez szereg wieków".

Specjalna część artykułu „po-
&więcona jest Gdańskowi i po-
tępieniu nacjonalistycznej poli-
tyki

-

senatu, doprowadzającej

-

  

Magrini -

  

79 SCHOOL STREET,

 

Telephone: Glen Cove 1934

wolne miasto do ruiny. P. Ma-
grini przypomina przytem, że
p. Sahm figurował na liście wo-
jennych przestępców i że był
„brutalnym funkcjonarjuszem
pruskim wczasie wojny w War-
szawie".

Piękny artykuł, zajmujący ca
łe dwie naczelne kolumny wwiel
kim organie włoskiej opinji, koń
czy się cytatami z aneksjoni-
stycznego memorjału Hinden-
burga z 3 lipca 1918 roku, oraz

| oświadczeniem, że, przegrana
nie zmieniła umysłowości mili-
taryzmu pruskiego, który pia-
stuje nadzieje odwetu, nie tylko
dla zrealipowania programu
wczorajszego leez także dla do-

Latarczema swobodnego upustu

nienawiściom dnia dzisiejsze

go".
 

STOSUNEK SOWIETÓW DO

PAKTU (:WARANCYłNEGO
 

Opinia sowiecka zainteresowa
la sig mocno paktem gwaran-
cyjnym. Nie chodzi o udział So
wietów w pakcie, lecz  odwro-
tnie zainteresowanie to ma cha-
rakter wybitnie /negatywny:
chodzi o to, w jaki sposób u
niemożliwić skutki paktu i wstą
pienie Niemiec do Ligi Naro-
dów. W tym celu do Moskwy
zwołana została narada kieru-
jących polityką sowiecką czer-
wonych dyplomatów. Na nara-
dę tą przybyli posłowie: z Lon-
dynu - Rakowski, z Paryża -
Krasin i 2 Berlina - Krestyń-
ski. Na radzie przewodniczy Czi-
czerin, a w kontakcie z nią po-

staje ambasador niemiecki w
Moskwie, hr. Brockdorf-Ratzan.
który jako zwolennik ścisłego
sojuszu niemiecko - sowieckiego
jest zdecydowanym _przeciwni»
kiem wstąpienia Niemiec do Li-
#i Narodów.

Podobno jedrfik rząd sowiec-
ki zamierza po Niemcach wstą-
pić również do Ligi Narodów,
mając nadzieję opanowania Ligi
wespół z Niemcami, Rzecz 0-
czywista, że tego rodzaju krok
rządu sowieckiego podyktowa-
ny byłby polityka _angielską,
którą stale uprawiają Sowiety
Wyrazem tej polityki anty-an-
gielskiej są wypadki w Chinach,
a również demonstracja floty
sowieckiej na wodach Bałtyku
w chwili, gdy flota angielska od
wiedzała Rewel .

 

  

 

   
AMERYKARSCY WYBITNI |

mEZOWIE

Laure nagrody Nobla i autor
„Chłopów" p. W Rey-
mont pisze powieść pt.
dzej ziemi", która: omaw
dzie wycho
meryce. -Ameryka -zawdzięcza
wielką część rozwoju swego im-
migrantom ze słowiańskich kra-
jów, którzy przybyli do Ameryki
w latach -1860-70. -W owych
czasach każdy wiedział, że musi

& o swój był, toteż tylko
odw silni emigrowali do A-
meryki. Józef Triner, który pu-
Seil na rynek amerykański sw

    

walcz

 

  
je Gor z
nym z tych. Dzisiaj Trinera Gorz
kie Wino jest jednym z najpopu:
larniejszych domowych środków
leczniczych -w Stanach Zjedno-
czonych i Kanadzie. Jest to ab>
solutnie niezawodny środek przy
utracie -apetytu, -zatwardzeniu»
bólu głowy i innych chorobach
żołądkowych. :Pan Józef Tripple
z Jardine, Mont, pisał nam 29
czerwca: „Używam Trinera Gorz
kie Wino od r. 1914 i nie byłbym
żył, gdybym nie używał tego wi-
na", Jeżeli Wasz aptekarz /lub
sprzedawca nie może dostarczyć
3Vdm, piszcie do Joseph Triner
Company, Chicago. II.
bujcie taki \Trinera
ktory zabija muchyi komary na-
tychmiast. "

 

(Ogł.)

 Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego

-W.J. BURCZAK

OŁOWNIK I OGRZEWACZ >

(PLUMBING AND HEATING)

Zaprowadzam wszelkie roboty plumbierskie i ogrzewania |

i dostarczam wszelkich informacyj i szczegółów na żądanie

I

GLEN COVE, N. Y. l‘

 
 

  

 

|

kowy: ŚWIAT NIF

| & I BROOKLYNA %

I_

Gdzie dziś nie sprzedają

wódki?
 

" Przed probibicją każdy wie»
dział, że wódkę, wino i piwo
sprzedają w szynkach i restau-
racjach.
Od zaprowadzenia jednak pro-

hibicji, sytuacja się zmieniła.-
Dziś sprzedają wódkę saluny, ka
wiarnie, reptauracje, apteki, -
sklepy z cukierkami, 'grosernie,
buczernie, a nawet po-
grzebowi.

Jednem słowem, dziś trzeba
szukać interesu, gdzie wódki nie
sprzedają Onegdaj agenci pro-
hibicyjni zrobili najazd na sklep
z aparatami „radjo" oraz instru
mentami muzycznemi przy 255
Graham Ave. i znaleźli kilka ga-
lonów wódki i 1,100 butelek
„prawdziwego" ośmio procento-
wego piwa,

Piwo i wódeczność zabrano sa
mochodem ciężarowym na stację
policyjną przy Stagg St., a wła-
ściciela F. Richtera, zamieszka»
łego prey 255 Withers St., tak-
że na stację policyjną, ale nie
samochodem ciężarowym, ale
..patrolka".

 

 

 

Ambulans przejechał ośmio-

letniego chłopca

Ambulans ze szpit@a Kings
County najechał bawiącego się
na ulicy przy Cranberry i Hen-
ry Sts. ośmioletniego Jacentego
Gadule. Ambulansem kierował
Albert Moorey.
Rannego zabrano do szpitala

gdzie dr. Ira opatrzył mu rany
na twarzy i głowie

Zakupili zbankrutowaną

firmę

Firma Federal Food
prowadząca kilkaset groserni w
Brooklynie i Long Island, która
przed dwoma miesiącami ogło-
siła bankructwo na
$4,000,000 i od tego czasu była
w rękach syndyka, została

Stores,

 

tych dniach zakupiona przez
nawe konsorcjum, za sume
$1,100,000.

Prezesem nowej firmy jest J
H, Rubin, a sekretarzem Frank
Cohen. Nowi właściciele oświad-
czyli, że gotowi są wydać około
miljon dolarów na rozszerzenie
i ulepszenie dotych kowych
sklepów, które nadal tak jak do-
tychczas - będą prowadzone
Starzy kredytorzy firmy otrzy-
mają około 30 procent na dola-
rze,

    

  

Przed kilku tygodniami
poźar w fabryce łóżek me-

talowych pod firmą Enterprise
Metal Bed Co. przy Dobbin i
Guernsey St. w Greenpoint, któ-
ry wyrządził szkody na. kilkana-
ście tysięcy dolarów
Firma ta wyrabiału najlepsze›

go gatunku łóżka metalowe i o-
becnie przed przystąpieniem do
przebudowy, sprzedała cały zapas
tych łóżek około 500 za bezcem
firmie Zanwilb Furniture Co. 340
Graham Ave, corner Metropoli-
tan Ave. w Brooklynie, która
przed tygodniem otworzyła nowy
wielki sklep mebli pod
szym adresem.
Firma Zanwill postanowiła łóż-

ka te zaofiarować po cenie niż
szej niż fabryki liczą sklepom me
blowym i wysprzedaż takowych
rozpocznie się wprzyszłymtygo-
dniu. Firma ta ma kompletny
zapas nowych mebli po cenach
umiarkowanych i sprzedawanych
na dogodnych warunkach

Czytelniczki i Czytelników na-
szych upraszamy aby uważali na
ogłoszenie tej firmy jakie się u-
każą w piśmie naszym w
szłym, tygodniu.

wy

 

powyż>

 

Bohaterski crzyn matki

Pani N. Smołowicz, zamiesz-
kała pn. 219, Milford Street, w
Brooklynie udała się onegdaj do
sklepu po zakupy zostawiając w
domu swoich dwoje dzieci -
czteroletnią córkę i pięcioletnie-
go syna. Podczas nieobecności
matki dzieci wszczęły ogień, od
którego zapaliły się im ubranka
I gdy matka wróciła ze sklepu,
ujrzała wsieni swe dzieci wog-
niu jak dwie żywe pochodnie
Pospieszyła im więc natych
miast z pomocą gasząc palące
się na nich ubranie gołemi ręko-

 

EDZIELA, 26 LIPCA,

sulnę |

w

 

Frederick Hoeltzel z uniwersy-
tetu chicagoskiego po trzydziesto-
trzydniowymm poście dobrowolnym
wypił poraz pierwszy szklankę
sku pomarańczowego. Hoeltzel
zamierza nadal przedłużać swo-
ją głodówkę wcelach ściśle zwią-
zanych z wiedzą. Dotychczas stra»
cił na wadze trzydzieści funtów.

ma. Przybyli strażacy ogień
w domu ugasi, lecz mały Da-
niel umarł w szpitalu od otrzy-
manyeh poparzeń, a matka wal
czy ze śmiercią w szpitalu
Brownsville. Córeczka odnio-
sla tylko lżejsze poparzenia i po

| opatrzeniu jej przez lekarza po-
w zostawiono ją w domu

 

 

| Sześciu strazakow zaczadzo-
nych przy ogniu

 

 
Onegdaj fabryce łóżek i

materaców Manhattan Bed Co.,
|| pn. 125 Nostrand Ave., wybuchł
| porar z nleumdnmwh dotych-

| czas przyczyn i wyrządził szko-

| dy na $25,000, nimstraży ognio-

| wej udało się ogień zlokalizo-

w

  

| wać. Z powodu Wielkich zapa-

| sów waty, farb i t. p. lekko za-

palnych materjałów dym był [
 | tak odurzający, że sześciu stra-

żaków zostało zaczadgonych i

| prz

 

ywołani lekarze musieli ich
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Zderzenie samochodów

we Flushing
 

Józef Wyskoczył, zamieszkały
po. 137 Urquhart St., Forest
Hills, szofer samochodu cięża-
rowego został aresztowany za
nieostroźną jazdę, gdy przy zbie-
gu ulic Queens Ave. i Hemp-
stead Turnpike najechał na sa-
mochód ofobowy raniąc cztery
osoby w nim się znajdujące,
które ptzybyły lekarz ze szpita-
la Flushing musiał opatrzyć.

I OKOLICA!

Stowarzyszenie Polskiego Do
mu Narodowego urządza Wielki
Bal, który odbędzie się w nie-
dzielę, dnia 26-go Jipca w Do-
mu Polskim, pn. 10 Hendrick
ave., Glen Cove, L I.

Cały czysty dochód przezna-
czony będzie na pokrycie dłu-
gów, których jeszcze mamy kil-
kaset do spłacenia.
Wobec tego, it cel godny po-

parcia, prosimy Szanownych O-
bywateli i Obywatelki o jak
najliczniejsze przybycie.

Dyrektorjat ze swej strony
dokłada swych sił, aby ubawić
szanownych gości po krajowe-
mu. ,

Do tańca będzie przygrywać
muzyka krajowa, jakiej jeszcze
nie było przedtem.

Początek zabawy o godzinie
7-ej wieczorem.
Wstęp 50 centówod osoby. Za

pamięć o nas dziękujemy.
A. R., sekr. prot.

 

 
Wniedzielę, dnia 26-50 lipca,

1925 roku w Parku Kraków-
skim, tuż przy kościele, 164-
15-ta ulica, w South Brooklyn
N. Y. o godzinie 3-ej popolud-
niu rozpocznie się Piknik para-
fjalny, na który wszystkich pa-
rafjan i przyjaciół uprzejmie za-
praszam.
Wstęp 25 centów. Za bilet

wstępu wygrać będzie można
cytrę wartości $25.

Od czasu do czasu w czasie
zabawy popisywać się będą ro—

zni śplewacy, -deklamatorzy

mó . Ja wygłoszę nader po-

uczający odczyt na temat:

co wytoczono skargę prof.

pesowi w Dayton, Temp.?"

Ks. W.Trzepxerczyński

ODDZ. „NAPRZÓD"z. s. P.

urządza WIELKĄ WYCIECZKĘ

na: farmę pana Langiewicza,

  

__ POLSCY LEKARZE

 

 
Telefon:. Greenpoint #118.

DR. LOUIS S. GRYCZ
102 igent Street. Brooklyn N. ¥.

oh vi”bal”-Y Lvu...Are.En Trankiin st

ws praktykę
W-

Telefon Huguenot 0%

S. M. Le

BACZNOŚC GLEN COVE ,

Queens Ave., Flushing, L. IQ wą
niedzielę, dnia 26-g0 lipca, 1925
roku. Wyjazd z Domu Narodo»
wego, 261 Driggs Ave, Broo-
klyn, N. Y., belgijskiemi wozami
o godzinie 8:30 rano punktu.
alnie.

W, razie niepogody, wycieczka
odbędzie się w następną niedzie-

x

Cały dochód na prasę „ROBO-
TNIKA POLSKIEGO",

 

+

WYDANIE NIEDZIELNE

 

Spodziewamy się, że Towarzy*
sze i Sympatycy raczą poprzeć

O liczne przybycie uprasza

KOMITET.

 

 

JULJUSZ SIEGELMAN
ADWOKAT

887 Manhattan Ave., ..Brooklyn.

Praktykuje we wszystkich sądach.
Porady prawne.

 

 

 
 

n także gra w kręgle o

Broooklyn, N. V. -- Początek

DOJAZD DO PARKU: Górną koleją

Towirzystwozpiewu „LUTNIA" w Brooklynie, N. Y.
urządza

sz-MY ROCZNY

PIKNIK
Połączony z rozmaitemi niesgodziankami dla Młodzieży i Starszych,

W NIEDZIELĘ, DNIA 26-
W CYPRESS HILLS PARKU, Cypress Ave. i Fresh Pond Rd.

Muzyka prof. J. Mroza. - Cqia. biletu 55 centów

zdążając do Jamnica stacji, Cypress Hills Stacji Autobus do samego
Parku. Z Ridgewood line, do Wyckoff Ave. na stacji tramwaj do sa-
mego parku. Z Greenpoint Union Ave. line. Z Williamsburga Bush-
wick Ave, line ze zmianą na Cypress Hills karę, Z Central Brooklynu

Gates lub Myrtle Ave. line ze zrgjaną na Cypress Hills karę

nagrody w gotówce

GO LIPCA, 1925 ROKU

o godzinie 2+) po południu

Broadway lub Lexington Ave. Line
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Chcecie mieć zaprowadzoną dobrze elektrykę
po przystępnej cenie, udajcie się do

FACHOWCA

K. CISEK

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC Co.
568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

Teleton Greenpoint 6366.
_J 
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NAJWIĘKSZY SKLEP. MUZYCZNY

PIANOLE - GRAMOFONY I RADIO

Victor-Kolumbia, Odeon Vo-

kaljon, Polskie Rekordy
Polskie Piano, rolki, nuty, instru-

i. przybory
9" Wybór i zadowolenie gwarantowane

FIUST 1 WOŻNICKI PIANO CO.
(Fifth Ave. Grafonola Shop Inc.)

708-5ta Ave., róg 22;ej, So. Brooklyn, N. Y.
Telefon: Jugenot 2684

spłaty

 

 
  
 

Jedni z największych firm polskich

TelefOn: South 6705.

486 THIRD

Polscy Kontraktorzy |

PLUMBIERSTWA 1 ELEKTRYKI |

dają wszelkie urządzenia, jako plumbing, wanny, ustępy, wodociągi
steam, gorąca woda do ogrzewania. - Wszelkie urządzenia wchodzące
w zakres tego fachu. Także elektrykię, druty i światło w

i fabrykach

ROBOTA WYKONANA STARANNIE - CENY UMIARKOWANE

DRESCHLER & BUCHANIS CO.

Brooklyn, N. Y.
Telefon: South 6705

w Brooklynie i okolicy - Zakła1
 

 

 

W dzień i+w nocy

AVENUE,

 , M. D.
copmuy

   

do wiece
PWr
Fourth Avenue,

| Brooklyn, N.

  

 

 

 
Tel Greenpoint

Eatinates Given
F. WENCK

rcecrricat. contraxton
(Kontraktor Eiekiryceny)

Wykonuje roboty w tym
zakresie po umiackowanych cenach

mt Origes Avepee
wrooklyn N. Y
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Teieton
Wi. Blez)ńslu

w
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Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brooklynie:

563 Leonard St 116 North 9th 81.
lui-ko Pun-u Ar. bil-lm Berry St.

to 1 po por 10 mu
O4 € do 9 wieosór: Oaxaca—..::)? 
Telephone: Greenpoint. tio, iiss

 

Teiston, Stage2332
HENRYK SOKAL, M. D.

383 South Third Street

Gobziw©URZĘDOWE:-
# Pi go zapomne i

€ do 1 wieczór.
 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących na Rupturę

Cay potrzebujecie pasków tun
bandaży:

 

    

i i
t

S NOW2PKW;
ia gartelndziej

Ceny: 1230, 6400, 88.00, 8700 i
Dadanie bezpienie

Wejście pries aptekę -g
REO CROSS PHARMACY

8"Thlrd Avenue,
x

ramie SOZKna yee

 

   

 

 

 

. PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIEGO
Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak uwstaunma; i z najlepszych
materjalow. - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume.

rje, mydła toaletowe, papier listowy, cygary i drobiazgi.
NISKIE CENY - GRZECZN

1048 Manhattan Ave., Blisko Freeman ul
Teiston. Greenpoint 1311

USLUGA
Brooklyn, N. Y.

 

 
 
 
TELEFON 1390 GREENPOINT

|

ALEXANDER W. BLLZINSKI

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY
(UNDERTAKER

n-mhy do wynajęcia na wszelkie okazje

i 167 METROPOLITAN AVENUE

kośelota. *

)

Brooklyn, N. Y.

 
 

 
Telefon: Greenpoint 9589

(UNDERT

Naprzeciwko polskiego kościoła

JAN SMOLENSKI

Licensed

POLSKI POGRZEBOWY

Urządza Pogrzeby od nnjskramnlejnych do najwspanialszych
Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkie okazje

111 DUPONT STREET

AKER)

BROOKLYN, N. v.
 
 
 

Tel.: Greenpoint 517

11 Newell Street, @

   

ANTONI KWARCIANSKI
Hunting Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA  KWARCIARSKA
i WŁAŁCICIELKA

 
Brooklyn, N. Y.
 

     



-- ©"

WYDANIE NIEDZIELNE

f---

 

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 26 CZERWCA, (SUNDAY, JULY 26), 1925

 

 

 
 

 

(Ciąg dalszy).
- Obierała cię, Miłościwy Panie, sa-

ma jeno tłuszcza szlachecka, a taka szlach-
ta to groch, po którym nie będzie pszeni-
cy... a cóż dopiero Króla!

Korybut pobladł jeszcze mocniej i co-
fngt sig.

- Jest to - ozwat sig po chwili -
prawdziwa niewola, iż nawet obelg bez re
sponsu słuchać muszę... Aby ujść tej nie-
woli, chętnie ustąpiłbymz tronu, jeżeli ta-
ka będzie wola wszystkich...

Podniósł głos, nogą tupnął i przypom:
niawszy sobie słowa kujawskiego biskupa,
zawołał:

- Inaczej - nie!
Prymas, widocznie słabnący, oparł się

oburącz o stół i pochylony ku Królowi,
mierzył go iskrzącem się nienawiścią
okiem.

_ A Korybut mówił dalej, coraz Bardziej
się unosząc:

- Wy mnie tu, mości panowie, nie
jako pana, ale nawet nie jako księcia sta-
rożytnej familji, ani jako równego sobie
traktujecie!... Słuchać tego bez pohańbie-
nia majestatu nie mogę! Na wasze słowa
zuchwałe powiedziałem i powtarzam: nie!

Prymas jeszcze bardziej się pochylił i
głosem syczącym, chrypliwym, ozwał się:

- To Wasza Królewska Mość chcesz,
żebysię krew niewinna przelała?...

- Sam waszmość tego chcesz! - od-
par impetyeznie Michał - "ręce kapłań-
skie chcesz kąpać we krwi niewinnej!...

Prazmowski ruszył się z miejsca, skło-
nił się przed Królem, postąpił parę kroków

u, lecz na środku komnaty za:
trzymał się i zwrócił znowu ku Korybuto-
wi, a podnosząc drżące ramiona do góry,
zawołał:

*- Protestuję przed Bogiem, że co sig
tylko teraz stanie, to stanie się za powo-
dem Waszej Królewskiej Mości!...

Z piersi Króla wydobył sięstłumiony
krzyk, a potem za wychodzącym pryma-
sem gwałtowne słowa: u

- Po tysiąckroć przed Bogiem ja,
Król, protestuję, że cokolwiek było, jest i
będzie złego, to wszystko jest i będzie z
waszmości, książe prymasiel...

Praźmowski załoczył się u drzwi na
osłabionych nogach, ręką chwycił się mu-
ru i zwróciwszy się raz jeszcze ku Królowi,
w milczeniu szyderski oddał mu ukłon.

Korybut wyczerpany, upadł ciężko na
fotel, twarz kryjąc w dłonie. Opuściła go
na chwilę zbudzona moc. Łkał głośno i
płakał...

Tegoż jeszcze wieczoru wkroczyły do
Warszawy poczty książęcia Aleksandra O-
strogskiego oraz chorągwie Andrzeja Po-
tockiego. Wkroczyły jak zwycięskie, z roz
winiętemi sztandarami, zhukiem a szu-
mem, płosząc spokojnych mieszkańców, a
zwadyz gwardzistami królewskimi szuka-
Jąć.

  

  

Nocytej i następnej nikt w stolicy oka
nie zmrużył, na ulicach tłumiło się pijane
żołdactwo, wrzeszcząc i hałasując, a nie
rzadko szturmując do szczelnie zamknię-
tych domów. .

Na Krakowskiem Przedmieściu, wo-
koło pałacu króla Jana Kazimierza, kędy
hetman Sobieski rezydencję swą miał, tłok
był największy.

Wpośród żołnierzy snuła się tam moc
szlachty i posłów, ciekawie zaglądając w
rzęsiście oświetlone okna wielkiejsali tro
nowej, kędy najprzedniejsi malkontenci,
codziennie, od owego posłuchania u Kró-
Ja, do późna w noc, naradymieli.

A tłum burzliwy, wrzący niepokojem,
czekał, jakby na hasło... Niejednemu zda-
wało się, że lada moment otworzą się bra
my pałacu, albo drzwi wielkie na krużga
nek zewnętrzny wiodące i ukaże |sig ten,
który zmordowanemu narodowi ma zwia-
stować pokój, bezpieczeństwo i dawną wró
cić siłę. A czekając na tego zbawcę, od
momentu do momentu, tłum wrósł w zie-
mnię i dyszał niecierpliwie.
, od dni kilku nie opuszczał
prawie wcale pałacu. W tym stanowczym
momencie, od owej rozmowy z Królem,
zdawało się, że ozdrowiał. :Miał ruchy ży-
we, a mówił głośno, dobitnie i namiętnie.
Zresztą wstronnictwie tem była już zupeł-
na zgoda. Skoro Korybut dobrowolnie ab-
dykować nie chciał, należało go przemocą
strącić z tronu i ogłosić księcia de Longue-
vjlle królem. Sobieski, który
najwięcej okazywał wahania, pod wply-
wem gorących słów prymasa i namowy o-
pata Paulmiers, Był już zupełnie zdecydó-
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wany stanąć na czele zamachu. Dziatano
teraz pośpiesznie i stanowczo; zawarto u-
kłady nietylko z dowódcami wojska, które
całe deklarowało się za hetmanem koron-

ale z pierwszymi panami ducho-
wnymi i świeckimi, nawet z nieprzcjedna-
nym dotychczas stronnikiem królewskim
kanclerzem Pacem. 'Umiano sobie zjed-
nać i przedniejszych dworzan królewskich.
Gdy zaś wszystko już w pogotowiu było,
wysłano posłów i pisma do francuskiego
króla, w których błagano go, iżby nie zwłó-
cząc, wyprawił księca de Longueville do
Polski. Wysłano również pismo do księ-
cia Kondeusza z prośbą, iżbytę sprawę po-
parł u króla Ludwika, a wreszcie trzecie do
samego księcia de Longueville, opatrzone
podpisami wszystkich, począwszy od pry-
masa i najprzedniejszych wnarodzie, ofia-
rujące mu polską koronę i wzywające do
niezwłocznego przybycia.

Nadszedł tymczasem dzień 30 czerw-
ca. Z dniem tym upływał sześcioniedziel.
nytermin trwania sejmu, który z powodu
protestacji Ubysza czynnie obradować nie
mógł. Zgromadzili się wszakże wizbie po-
słowie, lecz gdy marszałek Sowoliński po-
czął mówić i oświadczył, że chorąży gostyń
ski powrócił do miasta i gotówprotestację
cofnąć, ozwały się liczne głosy: „Termin
przeminął! Żegnaj Króla marszałku!"

Nadaremne były przemowy i perswa-
zje biskupa Czartoryskiego, nadaremnie
kilku senatorówi rozważniejszych posłów,
błagało, iżby pozwolono na dalsze obrady.

- Niema zgody! - krzyczano.
Tedy o godzinie piątej popołudniu,

gdy nie można było uzyskać spokoju, Król,
który jak zmartwiały siedział na tronie,
poruszył się i wstał,

Podbiegł ku niemu Czartoryski.
- Cierpliwości, najjaśniejszy panie!

- szepnął - jeszcze mdment...
Ale Korybut ż niechęcią ręką mach

nął i szedł krokiem znużonym ku drzwiom.
Zabiegli mu drogę posłowie wielkopolscy.
przemawła jąc, lecz on zdawał się tego nie
słyszeć" Gdy nagle z samego końca sali
ozwał się szyderski, donośny krzyk:

- Zegnaj Królu@nieszczęsny!...
daj na zawsze!... .

Korybut, który przy drzwiach już stał,
zwrócił się całą postacią i gowiódł po sali
błędnym wzrokiem. Boleśnie skrzywione
usta drgały. Nie rzekł nic, jeno głową pa-
ręrazy skinął i wyszedł,

Wpałacu Kazimierzowskim -malkon-
te_nci zgromadzili się tego wieczoru tłum
nie.
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- Ani momentu do stracenia niema!
Sejm się stagowczo rozlazł, a my czekać
nie mozemy, aż sig rozlezie do domów
szlachta. Co się stać ma, niech się stanie
wobecności zgromadzonych Stanów, niech
wszyscy widzą, iż nie wojnę domową, lecz
walkę ku ocaleniu ojczyzny podnosim...
- Nie mamy responsu z Francji -

wtrącił Sobieski
- Respons jest pewny - żywo przer-

wał opat Paulmiers - zresztą dziś, jutro
nadejdzie niechybnie, 4 sposobny moment
może nie powróć

- Tak! tak! - potwierdzili Lubomir
ski i Sieniawski i Potocki i książę Ostrog.
ski, za nimi zaś inni.

Prymas ramiona wzniósł do góry.
- Przedsięwzięciu temu niech błogo-

sławi Bóg! - rzekł uroczyście - podej-
mujemy je w imię Jego, ku zbawieniu za-
grożonej zawsząd ojczyzny...

I po chwili, zwracając sig ku Sobies:
kiemu, dodał: i
- Dziś zatem na zamek!
Hetman koronny nie zaraz dał odpo-

wiedź, był zamyślony mocno i posępny,
lecz Lubomirski, wojewoda krakowski, za-
wołał:
- Nie można się wahać... na zamek!
Zamoyski, starosta płoskirowski, któ-

ry był człek przezorności wielkiej, ozwał
się:

 

  
  

  

 

  

- Moje consiliumjest czekać jeszcze,
choćby dni kilka, aż do powrotu posłówi
responsu arcychrześcijańskiego króla...

Opat Paulmiers niespokojnie się po-
ruszył i przerwał żywo:

- Kawaler de Cleves dziś - jutro po-
wróci... Pisał do mnie z Gdańska, dono-
sząc, jako książę de Longueville ma już
piękną zw tbowaną armię, do której to-
dzień o lotników przybywa... Zważeie,
mości p Aowie, że ciągłe zwłoki i brak z'
waszej „trony stanowczego czynu, mogą
nietylko armję ową, lecz i samego kandy-
data zniechęcić... (Ciąg" dalszy nastąpi).

  

 

Znany szampjon gry w bilard,
z panną Dorotą Dowsey z Manhaseet, N. Y. Bilardzista uzyskał
rozwód ze swoją pierwszą żoną

 

Hoppe, zaręczył się

zeszłogo roku. Ślub odbędzie się
w jesieni
 

Prawo Siedzenia

 
WĄRSZAWA. - Wśród pra-

gnien i żądań, jakie podniosły
robotnice polskie w dniu kobiet
polskich, nie widać było:  „Od-
poczynku przy pracy, - siedze»
nie".
A jednak ileż to ofiar zmęcze-

nia, pracy stojącej...
Fizjologja i patologja nas u-

czy, że organizm kobiety nie
może bezkarnie.i wydajnie pra-
cować dłużej nad dwie godziny
w pozycji stojącej bez
ku dziesięciominutowego, bez
dłuższej przerwy godzinnej po
czterech godzinach pracy."
W pozycji stojącej odpływ

krwi żylnej u kobiety jest utru-
dniony, zwłaszcza w stanie od-
miennym, przez dłuższy czas po
porodzie, co miesiąc przez kilka
dni jej epok, w wieku krytycz-
nym. Setki robót przeróżnych
w fabryce, warsztacie, w han-
dlu, na roli, w służbie domowej '
wymagają jakoby ciągłej pra-
cy stojącej.

Kobiety nieraz spostrzegają,
że kończyny dolne im puchną.
Nie przypisują jednak "temu
wielkiego znaczenia, gdyż pu-
chlizna po odpoczynku nocnym
w pozycji leżącej nad ranem znie
ka, ażeby znowu wystąpić wie-
czorem,

Nie widzą ważniejszych jesze
cze zaburzeń, że organy miedni-
cy Krwią nabiegają, a serce się
męczy.

Praca dzisiejsza, choć krótsza
i na pozór lżejsza, nuży i męczy
więcej i prędzej, niż praca ongi
w czasach dawniejszych.

Praca ciągła w pozycji stoją-
cej, bez chwili odpoczynku, je-
dnostajna, automatyczna, wy-
magająca bezustannej uwagi,
wyczerpuje organizm, mózg po-
nad siły, wywołuje różne cho-
roby, traci wszelki czar i po-
wab.
Amerykańskiej -organizacji

pracy nie można uważać za hi-
gjeniczny system naukowy. Nie
uwzględnia bowiem ona ani psy-
chiki pracownika, ani jego zdro-
wia i życia, Na nie się nie zda-
dzą -amerykańskie ćwiczenia
gimnastyczne na komendę w
przerwach pracy. Robotnica to
nie bokser, to nie atleta, które-
go w przerwach podczaś zapa
sów trzeba magować i nacierać.

Doświadczenia naukowe poka
zały, że po dziesięciu minutach

   

 

 

Glenna Collett z Providence, R
powróciła -onegdaj -do /Stanów
Zjednoczonych po dłuższym po-
bycie w Europie, gdzie nhiee=)s
się o szampjonat gry w golfa.
W Anglii przegrala, we Francji
wygrala. PÓŁ na pol, to, jeszcze

» nie źle

 

 

odpoczynku w siedzącej pozycji
tętno i oddech się zwalnia, ci.
śnienie w tętnicach się zmniej-
sza, - , organizm się odnawia,
odświeża, człowiek staje się rze.
źwiejszy, silniejszy, a wydaj-
ność jego pracy się zwiększa,

Racjonalna naukowa organi-
zacja pracy wprowadziła w nie-
których fabrykach Francji ten
odpoczynek _dziesięciominutowy
po pracy dwugodzinnej ku wiel.
kiemu pożytkowi pracodawców
i robotnie.
Niemcy dawno zrozumieli po-

trzebę odpoczynku pracy w po-
zycji siedzącej. Już w 1900 ro-
ku w Niemczech wydane zosta-
ło rozporządzenie, na mocy któ-
rego powinny być zaprowadzo-
ne siedzenia w magazynach, skle
pach i wszelkiego rodzaju bfu-
rach.

Pod naciskiem opinji publicz-
giej, po długiej kampanii, we
Francji Izba deputowanych i
Senat uchwaliły ustawę w
brzmieniu następującem: .
„Magazyny, sklepy i inne lo-

kale, do nich należące, w któ-
rych pradują kobiety i obsłu-
gują publiczność, powinny być
zaopatrzone wtaką ilość siedzeń,
jaka jest liczba pracownie".

Życie okazało, że te zarządze-
nia z trudem wielkim wywalczo-
ne, nie są wystarczające i nie
są wykonywane.

Nie powiedziano bowiem, że
pracownica wchwili wolnej lub
po pewnym czasie pracy ma pra-
wo usiąść. Pracownica zahuka-
na, przygnębiona w wiecznej o-
bawie utraty miejsca nie śmie
siadać, a gdy się odważy na ten
czyn uprawniony, drży i wsta-
je natychmiast, skoro zobaczy
swego szefa, lub majstra.

Nie mogą też kobiety obecnie
zadowolić się' ograniczeniem pra
wa siedzenia do magazynów i
sklepów.
Czasy zmieniły się... Dziś pra

cownią kobiety jest przeważnie
warsztat, fabryka, gdzie praca
gorączkowa wre całym pędem,
a motory poruszane są parą lub
elektrycznością, byle prędzej,
byle więcej...

Nietylko sklepowa, kelnerka,
powinna mieć prawo siedzenia w
przerwach od pracy, w chwilach
odpoczynku, lecz i robotnica w
fabryce i warsztacie.
Dużo jest jeszcze robót, przy

których kobieta długo jeszcze
stać będzie. Wcześniej czy pół-
niej znajdą się wynalazcy, którzy
zdołają zastosować maszynę do
człowieka, i kobieta pracować
będzie w pozycji siedzącej.
Zanim nastąpią te błogie cza-

sy, Sejm polski w ślad za Fran-
cją, i Niemcami powinien uchwa
lić- podstawowe prawo higjeny
pracy kobiet. ' '

Głosić ono będzie: „W maga-
zynaefi. sklepach, biurach, fa-
brykach, Warsztatach i wszelkie
go rodzaju pracowniach powin-
ny być urządzone siedzenia w do
statecznej ilości. _Pracownice
mają prawo z nich korzystać w
przerwach podczas pracy i w
chwilach odpoczynku". j

Z czasem sami pracodawcy
przekonają się, że praca w po-
zycji siedzącej jest wydajniej-
szą. Wtedy zażądają oni nowe-
zacji prawa, dodatku: „i pod-
czas pracy, o ile tylko będzie to
możliwe",

   

WYCHOWANIE FIZYCZNE
MŁODZIEŻY KOMUNIS-
TYCZNEJ W ROSJI

Według świeżo wydanych prze
pisów o ogólnem _wychowaniu
młodzieży komunistycznej „Kom
somolców" rozkład dnia takiego
„Komsomolca" zawiera w sobie
2 i pół godziny gimnastyki i spor
tów. Porządek i rozkład dnia jest
następujący : 7-8 g. wstawanie,
gimnastyka, śntadanie; 8-12 g.
praca w przedsiębiorstwach pań-
stwowych; 12-14 gł obowiązko-
we przebywanie na świeżem po-
wietrzu, gimnastyka i sporty, za
biegi higjeniczne, obiad; godz.
14-17.80 odpoczynek poobied-
ni, po którym następuje praca
w przedsiębiorstwach państwo-
wych; 17.80-19.30 g. obowiąz-
kowe przebywanie na świeżem
powietrzu, gry i zabawy rucho-
we, zabiegi higjeniczne, kolacja ;
19.30-22 g. życie organizacyj-
ne; praca umysłowa, lektura;
godz. 22.10 przygotowanie do
snu. Regulamin ten jest ściśle
przestrzegany przez odpowied-
nie organy partji komunistycz-
nej. Znakomitym przykładem
dla polskich sfer wychowaw-
czych jest fakt, że władze sowiec
kiej Rosji poświęcają kulturze
fizycznej zmacgnie więcej czasu

i zabiegów, niż u nas.

 

JAK PISMA BOLSZEWICKIE

ZYSKUJĄ PRENUME-

RATORÓW'Ą

Prasa komunistyczna w Ro-
sji przechwala się, iż poczytność
jej rośnie, jak na drożdżach, i
zwiększk się liczba abonentów.
W jaki sposób to się dzieje,

zdradza nam bolszewicki dzie-
nik „Krasnaja Pieczat".
W ostatnich czasach krążą po

wsiach agenci, wysłani celem
zwerbowania _abonentów dla
pism komunistycznych.

Agent zwołuje zgromadzenie
a po siarczystej przemowie wy-
powiedzianej do uczestników,
woła jedngco chłopa po drugim.
Właśnie wywołał nazwisko ja-
kiegoś starca.
Z wielką obawą zbliża się

chłop do stołu.

Rozpoczyna się djalog:

- Plennikow, chcesz zapre-
numerować sobie pismo?
- Radbym, ale nie umiem

czytać. »

- Nie nie szkodzi, wnuk ci
przeczyta gazetę.

- Nie mam wnuków, nie mam
synów, sdm jestem na Bożym
świecie. *

- Palisz pewnie tytoń.

- Pale! *

- Otóż wiedz o tem, iż abo-
nując gazetę, będziesz miał bez.
płatnie papier do kręcenia papie
rosow. *
- Palę fajkę! ®
- Fajki musisz się wyrzec, a

jeśli nie zapłacisz za gazetę, to
nie dostaniesz ziarna na zasiew.

Grofba ta poskutkowała i
Plennikow kreśli znak krzyża na
papierze, który mu podsunął a-
gent.

Następniepadanazwisko: I.
wan Kurzew. «

Jest to bogaty chłop, ale wy-
mawia się od prenumeraty.

- Co, nie masz pieniędzy ?-
woła agent - a krowy masz?
- Mam dwie -> u
- Rozumiem, jesteś kontrre-

wolucjonistą. Spiszę zaraz pro-
tokół i odbierzemy cl obie kro-

1

Pneratony‘chlop Bełkoces

- Zapiszcie już, jutro sprze-
dam mąkę i zapłacę za gazetę.

W ten sposób „Nasza Gazeta"
wychodząca w Woroneżu, zwięk-
szyła nakład z 1200 egzempla-
rzy drukowanych w r. 1924, do
86,000 w kwietniu 1925 r.

Inne dzienniki zyskały faką
samą drogą prenumeratorów, *
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PRZEPIS NA „DOSKONAŁĄ
MALZONKE®

Pewien prowincjonalny dzien
nik angielski ogłosił następują-
cy wzór do naśladowania dla „do
skonałej małżonki".
Zdaniem tego przygodnego fi-

lozofa, doskonała małżonka po-
winna być. punktualna, jak ze-
gar na ratuszu (nie we wary»
stkich miastach!) ostrożna i
przezorna, jak ślimak, który cią-
gle jest u siebie, i jak echo po-
winna odpowiadać na każde py»
tanie.
Natomiast nie powinna wzo-

rem zegara na ratuszu, mówić
tak głośno, żeby ją całe miasto
słyszało, nie powinna na. wzór
ślimaka nosić wszystkiego, co
ma, na sobie, oraz nie powinne,
jak echo mieć... ostatniego sło-
wa do powiedzenia,

Zakatarzeni wszystkich kra»

jów, łączcie się!

W mieście, Detmold, w bytem
księstwie Lippe, utworzył się
Związek Zakatarzonych. Zwig-

przykładnej organizacji, został
zarejestrowany urzędowo.

Bliższe cele Związku Zakate-
rzonych nle są jeszcze znane.
Wiadomo tylko tyle, Iż pragną
oni zunifikować metody lecze»
nia kataru chronicznego.

Szczęść Boże nowej organie
zacji wyjątkowo niepolityczne).

Sowiety wysiedlają chłopów

polskich z Biatejrasi

W najbliższym czasie wchodzi
w życie uchwała Centralnego
Komitetu Partji Białoruskiej w
sprawie wysiedlania Polaków z
pasa pogranicznego, których
grunta małą być rozdzielone
między zasłużonych żołnierzy
czerwonej armji. Mają być
spórządzene trzy listy  wysie-

dziej uprzywilejowanej, należą
małorolni chłopi Polacy, do dru
giej ci Polacy, którzy byli lub
są w słyżbie sowieckiej, do trze-
ciej polscy burżuje. Ci ostatni
mają być wysiedleni na Sybe-
rje.

artystycznie i wyraźnie wyko-
nane dla _zapoczątkowania
przynieście to ogłoszenie,
a dostdnieci@ duży obraz

DARMO >
przy zamówjeniu sześciu foto»
{ji gabinetowej za $5.00.
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W niedzielę, 2-go sierpnia w

Colledge Pom! odbędzie się pik»
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tym pikniku. Dojazd wszystkie-
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mi kolejami górnemi i podziem-
tramwajem Classon Point do fer-
ry, która dowozi do parku.
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570 Manhattan An.. B'lyn, N. Y.
Teletone, Greenpoint #161

Biuro otwarte od 3 4o 3 wieczorem,
W nledalaie 1 Peigtsod 1 AcI ve pot

  

Realnosci do Sprzedania
(Real Estate for Sale)

Realnom do Sprzedania
1 Estate for. Sale)
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W NEW YORKU:
15 tam. murowany, wszelkie

najnowsze ulepszenia, po 1
pokoi dla rodziny. Lots 36x10Q.
Rent $6438. Cena $42,000, Go-
tówki $12,000, przy stacji 1 w do-
brej dzielnicy. -

6 fam. murowany, 2 sklepy, 5
 

żo sklepy, 3 1 4 pokojowe apdr
tamenty, wanny, gorąca woda, o-
lektryczność, w dobrym stanie i
dobrej sekcji. Cena $60,000. Go-
towkt $10,000.

28 tam. 3. 4 1 5 pokojowegat
tamenty, gorąca woda, wa

Tota 3skie:
py, rentu $10,500. Cena $72,000.
Gotówki. $15,000.

10 familifny dom murowany w
dobrej weke}l, 6-pokojowe aparta-
menty, gorąca woda, elektrycz
ność, wanny, ładny yard, blisko
nolsxleso kościoła i stacji subwa»

Cena $42,000. Gotówki

 

$o.000.
8 fam. murowany po 5 pofo! dia

rodziny, wanny, gorąca woda, e-
lektryczność -w calym- domu?
Rent $8450. Cena $20,000. Go-
towk! $7,000,

 
 

. PROSPECTREAL ESTATE

111-5 Eut 7th Street New York, N. Y.

F. GAWLINSKIsz.

KANCELARJA NOTARJALNA

Sprzedaż, kupno i pośrednictwo we wszelkich sprawach
realnościowych tutaj i w Europie.

WSZELKIE PORADY DARMO

Biuro otwarte każdy dzień od 9 rano do 9 wieczorem.
W niedzielę do 36] popołudniu.

po 5 pokol 1 wanny dla: rodziny,
(ranges and bollers), elektryka.
Rent $3,492. Cona $25,000.
towkt $5,000.

pokojowe apartamenty, wanny, hrs] dzielnicy, 2 bloki od subwa.
- gorąca woda, elektryka. Rent ju parku, wszelkie najnowsze
39.900. Cena 325,00. Gołówk! ulepszenia (centralne ogrzewa»
35.000. -- nie, elektryczność, wanny). Rent
Dwa domy 9-familifne i dwa du» $3,640. Cena $23,000. Gotówki

$5,000. Po 5 poko! dia rodziny.

' jowe apattamenty, wann. Rent
$1,680 :rocznie.
Gotówki -$2,500.

apartamenty,
„ność w całym domu. Cona $17,000
Gotówki $3,000,

sparta
ulepszenia, blisko Prospect Par
ku. Cena $20,000. Gotéwit $8,000.
Rent

ko! dla rodziny, wany, elektrycz-
ność, w dobrem położeniu. Cena
$8,500. Gotówki 31,500.

---

W BROOKLYNIE:
8 fam, murowany, przy parku,

Go-

fam, murowany, w bardzo do-

6 fam. murowany, 3 1 4 oko-

Cena $12,500.

6 fam. murowany, 4 pokofowe
wanny,

4 tam. murowany, 6 pokojowe
menty, wszelkie najnowsze

 

2 tam. murowany, żo 5 1 6 po-

    
souyn uRQOK, N. L. wae

pokojowy dom, wszystkie
WWs:
chodów. stajnia. Wiazność naprzeciw Do-

Raritan River i canki, owocowe
Inne drzewa, duże winogrona, kapanie,

zybolóstwo, 8 minut płeszo od śracji, do:
bra komunlkacja do New Yorku, pociagi
odchodzą co 30 minut, Zgłaszać się lub

do Sr. Pellor, ate West 1sbró St
Edgecombe. 462. aso
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KrecikPoetoca gw
i ;;"701' 0:7 l na dwie famlje tylko

tylko $5000mem 2 loty rogowe. Cena

P”$353.13" a'réh“'.'"r3‘.§i°ifiréf;ghite "Tom v ownrem I tklem tylko £185,000
Również wieje innych Interesów, raze
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ISELIN, N. J.- w

$2950 CA KOSZT
$295 gotówki. Ani Centa Więcej
Reszta miesięcznie Jak czynaz

Kupuje now‘y kflmflulny do calo ro-
cenego zamlemkant 4. pokojo
Thks: 's amź

c
„MEALEF*,.3

n Building & Loan Aun,
“can“... która

spiacane
Ty z w M

uro otwarte do

  
00.stownie

„io, wxecxonm
BURBAN Home

sure$8 48 droatmay h

 

 
 

tych, jasnych pokoi i słoneczny pokoik,

nia, lota 2

el.: Flushing 8004.

RIDGEWOOD TERRACE

DOJAZD:
Loom“ Ave. bekolej x

 

 

:
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Przestańcie opłacać czynsz -- Posiadajcie własny dom
$750

kupi Śliczny dom na najwyższym wzgórzu z widokiem New Yorku, 6 du-

rąca woda, elektryczhość, gaz, macaw, wszystkie nowoczesne

Wolne od podatków - Brukowane ulice - Kanały

CENA $6950
(Watunki według imowy z kupającym) ;

AIX INVESTING'CO., Inc.; Budowniczy

MT. OLIVET AVE, pomiędzy Collins Ave. & Fresh Pond Road

FlushingRidgewood lub Flushing Ave. tramwaj do Mt, 011-
Grand St. lub Metropolitan Ave. tramwaj do

zajazd, centralne ogrzewanie, go.

gent na miejscu,

MASPETH, L. 1.

  

Małe Farmy-16,000 kw. stóp
450 380

Oto ma'-'n w
sposobność poslndlnh

wiasnego

  

v
9 Mead Suite 31
Tel.: Cortianat. onit

 

 
 

NA WILLIAMSBURGHU
unmpouun Ad,. bltiko :polskiego
xotciotn dom,: murowany,
po 4 pokuj-. Cine. 312.000, wplaty
BX
Zgloszenia osobiste lub listowne

BIURO REALNOSCIOWE

J. KUMIKA
188 Perry Avenue, Maspeth, L. 1.

L ain
 geal 20 kaciek

tylko 2050.00 :
Fama 290 wkrdw, 30 lnt, 20 pasteteka,

rzeka przechodziadom 1 po:
» stodoły, € mniejszych

»
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Nasprzedat wGreenpoint -

świetlenie, „parquet"

Wpłaty: małe, dogodne "din kupującego.

 

 

podłogi, ściany
że widne

ena $13,500

pomiędzy Mecker i Nassau Avenues. - Przyjdźcie i pomówcie z właś»
cieielami każdego dnia od 9-ej rano do T-ej wieczorem

L. & G. Building Corporation

Budowniczy i Właściciele

Te piękne nowe- 2-fami»
lijne murowane domy, po
11 pokoi z dwoma ogrze-
* wanymi garażami. }
Wszystkie nowoczesne u-
rządzenia, jak parowe o.
grzewanie, elektryczne o»
pięknie udekorowane, du.
pokoje

Domy stoją na Van Dam Street,
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¥. % › Pomimo swej. „pózornie dziwacznej.budo-
* wy, struś jest zwierzęciem o ruchach, rytmu

7 pełnych. Nic zatem dziwnego, żeznalazł w
tancerkach chętne naślądowczynie, które prze-

. padnę? za poezją rytmiki tanecznej.
# Fo ale twlerdrg, łe struś ma specjalny# „r « z P «układ mięśniktóre mu pozwalają na chód pe-

- upodobania ludzkie ,© łem gracji, przy pozornej jego' oclężałości,f v W) podlegóją zmianom. Dotyczy té

,

: ało ślę o tem , by strusia zali.

AV

   

 

  
    
  

 

  
   

 

  
  

  

  

      

również tańców. Fox-trott'y,<<;Gz@no-do "zwierząt, tańczągych. W rzeczywi-shimmy, - wszystko stości jednak struś w ruchach swych posiada
to prędzej lub później znudzi się o wielo Więcej tanecznej rytmiki od innych

tym, którzy nie wiedzą, co z czasem robić, zwierząt, „odpowiadśjących mu pod względemW pogoni za rytmem tanecznym córki-bo- budowy 1 ciężkości ciała. :
nowszę rozrywki, wyciągając z nich jednak powabność którem uczeni od ższego czasu się zasta-ruchów, które wpływają na fizyczny rozwój ciała, mawlall. Po dłuższych obserwacjach zdołanoOstatnięmi czasy uwagę tancerek zwrócił na sie- ustalić, że struś pod względem rytmiki tanecz-ble spókojny struś. Tancerki odkryły w nim źródło nej przypomina dziecko człowieka plerwotne-
nowych ruchów, kroków tanecznych. Coraz częściej go, które tańczyło z nadmiaru energji życio- .widuje się teraz na strusich farmach w południowej wej, której starało się w ten sposób dać -pe-Kalifornii korowody młodych dziewcząt, ruchami wien upust.swym! naśladujących strusia. Znawcy twierdzą, że ta- Ruchy strusła tEzdzlemy moglt mumio
kie tąfice pomagają wielce tym, którzy się obawiają obserwować w teatrach, w interpretacji gig -
tycia. nych 1 zwinnych tancerek, gdyż niema nicze-

Każdy rach jest pomocny w utrzymaniu właściwej go na świecie, czegoby człowiek soble nio
I, czerpiąc z tej przebogatej skarbni-wagi. Nie ulega to najmniejszej wątpliwości, fare

Lecz nie wszyscy mogą sobie na to pozwolić, agata” wsze czasy była, jest i będzie mat-
by pójść śladem dziewcząt, którym troski o atura. P   

* był są obce. Praca w biurach, pracowniach
jwaca cłężka i męcząca, praca

. codzienna o tygodniowe wynagrodzenie, unie-  
  możliwia takie ćwiczenia, które dla zdrowia

„cennym sg balsamem.

Człowiek rozsądny urządza się odpowied-
nio do swych dochodów. Trudnoby było żądać,
by dziewczyna, pracująca w biurze za kilkanaś-
cle dolarów tygodniowo, zaufa naśladować
milfonerskle cory w Kalifornii 1 pląsała na
wzór strusia. Pozwala soble na to ten, któ-
rego na to stać. :

Pannie Evelyn Brent
z Los Angelos nie
wystarcza konna
Tez

  
    
   

 

da. Lubl u-
Jeidia6 strusia

 

         

     

    

  

 

 

   
Grupa dzie-
wcząt w po-
mialam)
Kalifornii,

uczących się
tańców z ru-

chow
Strusiów . › 0%

 

        

  

  

 

gaczki amerykańskie wynajdują coraz to Dlaczego struśdatay? Oto pytanie, nad, |'
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Dla Domu

  

AlKsiężniczka Miguel de Braganza z Portugalji, zostaln. poturbo-
wana w wypadku automobiiowym, który się zdarzył w poblie
tu jej wlli w Newport, R. I

 

Automobil księżniczki zderzył się
z autem niejakiego Rubens Hornsby z New Bedford, Mass
  Księżniczka nie odniosła dotkliwych obrażeń
 

OCHRONA DZIECI W NORWEGJI
 

Biedny, górzysty, zimny kraj,
Norwegja dawno już znaną by-
ła, jako najbardziej oświecony
kraj, Prawie każdy mieszkaniec
kraju posiada wykształcenie u-
niwersyteckie, mężczyźni,» czy
kobiety, Kraj to chłopów, w cha
tach rozrzuconych po zboczach
nieurodzajnych gór. Nie ma tam
szlachty -zupełnie. -Akademik
skończywszy naukę na wszechni
cy idzie w lasy i z dwóch, lub
trzech domów najbliższych uczy
młódź, za &.dostaje pożywienie
1 odzienie.

ną miarę o szerokości poglądów
Norwegczyków daje nam Ich spo

sób traktowania spraw dzieci,

Indziej uważanej za malornact-

ną, albo traktowanej z krzywdą |

dzieci.

Dzieci rodziców nieślubnych

mają prawo do nazwiska ojca.

jakkolwiek nie są zmuszone do

tego. Dziecko nieślubne posiada

te same prawa rodzinne, jak i

ślubne, do nazwiska, do majątku

ojca i matki. Dziecku przyznaje

się prawo do wychowania i wy-

kształcenia, odpowiedniego

stanowiska i majątku tego z ro-

dziców, które jest majętniejsze. |

Rodzic, przy którym dziecko nie

żyje, obowiązany jest łożyć Ła-W

ką sumę na wychowanie dzie- |

cka, jaką sąd przeznaczy.

Dziecko jest uprawnione do

utrzymania go przez obojga ro-

dziców aż do wieku lat szesna-

stu; jeśli cieleśnie lub umysło- |

wo jest nierozwinięte to i dłu-

żej. Ojciec obowiązany jest po-

krywać koszta połogu matki,

nawet w razie poronienia.  0j-

elec fest oBowiągany utrzymy-

wać matkę, jeśli ona nie może

Uczciwość ludu pra- |

wie nieznana gdzie indziej. Pew |

do |

pracować z powodu ciąży, albo

połogu t. j. na przeciąg trzech

miesięcy przed, i sześć tygodni

po połogu. Jeśli ojeowstwo jest

wątpliwe, to sąd uznaje za ojca

tego mężczyznę który miał sto-

sunek z matką w czasie, w któ-

rym z porządku naturalnego mo

ina mu ojcowstwo przypisać.

Jeśli kilku mężczyzn podpada

„pod takie określenie, to wszyscy

muszą się przyczyniać do utrzy

mania dziecka,

| Zazwyczaj dzieki nieślubne

noszą piętno jakiejś pośledno-

ści, dzieci drugiego stopnia. Pra

wo norweskie nie zna różnie.

Prawo francuskie odsądza dzieć

ko nieślubne 68 nazwiska ojcai

od jego majątku. Matka nie

może dochodzić obowiązków-oj-

cowstwa. Wyjątek zrobiła była

komuna paryska wr. 1871 kie-

dy zrównała w prawach dzieci

ślubne i nieślubne. Po upadku

komuny, upadło i prawo tak mą

dre, jak ludzkie.

 

   

PODRÓŻ SZALONEJ ANIELICY

| DO NIEBA NA LOKO-

| MOTYWIE

LONDYN. -- Donoszq tu z

Transwaalu o niezwykłem wy

darzeniu. Młoda 17-letnia dziew

| czyna dopadła na jednej ze sta-

1 cji kolejowych do parowozu, sto-

jącego pod parą, uruchomiła

| maszynę i puściła się w szaloną

pod

Lokomotyw; zatrzymano za
W pomocą usypania na torze wału
| z piasku. Szalona była rozebra-
w na do naga. Oświadczyła ona,
że chciała się dostać do nieba i
w tym celu bez ubrania, jak a-
nioł, jechała na lokomotywie. 

 

   
Dziecko

dobrze śpi po

  

    

  
  

  

    
  

  

      
  
     

  

     

Czasem dzieci płaczę z
motności. Lecz w

ną ich

Wilgotne „pieluszki lub
wołują zapalny
Ubranie szorstko szóruje.
palenia następują.

rzy i pielęgniarki,

i zapobiega zakażeniu.

użyciu Mennen's_

podrażnione, zraniona skóra jest preycey-

stkn _delikatnej

MENNEN'S jest polecany przez leka-
ponieważ utrzymuje

skórę dziecka w suchości, zdrowiu i do-
brym stanie. Nie dopuszcza ubranie do na-
cierania. Zawiera doskonałe dosynfekcje

Kupele Mennen's w aptece -
i najpowniejszy środek od 50 lat.

MENNEN

BORRTEDTALCUM

  

głodu lub sa-
dei:

MW ll' W]

skóry.

Wysypki i zae

najlepszy
  

  

.. eil
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' |bezowocnie .czas,

› gancki
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Matka 58-ga dzieci
Zakończył się w Agen, weFrancji, dziwniejszy chyba pro-ces, jaki kiedykolwiek wytoczo-no kobiecie, proces _o „manięmacierzyństwa". +Pani Dinora Coarer, która zo-stała skazana na 4 lata więzie-nia, była zgoła oficjalnie (stwierdzają to w swych aktach rozma-ite merostwa francuskie) 58 ra-zy matką! Cyfra ta oczywiścieuszła w pewnym momencie wo-bec władz za trochę przesadzo-ną i niezbyt naturalną, gdyż rekord światowy, jak to przypo- |.mniano podczas procesu wyno-sił dotąd 29, rekord osiągniętyprzez Janinę Besnard, wieśniaczkę z Calvados'u i to ]eszne w

zeszlem stuleciu.

Przypadkowo odkryto ma-

njaczkę

Sąd zapewne nie zająłby się
nigdy sprawą pani Dimory Co-
arer, gdyby nie banalna histo-
tja skradzionej portmonetki.
Na targu w Agen, stara prze-
kupka, poczuwszy w kieszeni
obcą rękę przytrzymała ją.. By-
ła to właśnie ręka pani Dinory
Coarer® (W komisarjacie, gdzie
ją odprowadzono, zaczęła trak»
tować urzędników zgóry.

- Jestem doktorową Calou,
córką markiza de Saint-Gilles,
Trudno jest zatem .posgd¥@t¢
mnie o kradzież, Zresztą nie
możecie mnie zatrzymać w wię-
zioriu, gdyż powiłam właśnie
dwoje bliźniąt, które muszę kar-
mC...

Komjsarz zasiągnął informa-
cil p kazanym adresem.
Rzeczywiście, w odludnej willi,
na odległem od miasta pustko-
wiu, mieszkał doktór Galou z
żoną i z liczną bardzo dziatwę,
a między innemi z dwojgiem
nowonarodzonych bliźniąt. Wy-
puszczono zatem „panią dokto»
rowg" na wolność, ale policja
zwróciła baczniejszą uwagę na
ten samotny i niesamowity dom
za miastem,

 

 

Z opowiadań sąsiadów dowie-
dziano się dziwnych rzeczy.
Mieszkańcy willi żyl w ubó-
stwie, graniczącem ze skrajną
nędzą. Żywili się nie wyłą-
cznie chlebem i wodą. 1 rzecz
najdziwniejsza, doktorowa Ga-
lou zachodziła co kilka miesi¢-
cy w ciążę i powijałą dzieci w

  

„sposób tajemniczy,
szybki, Pieszo szła do kościoła

nmjutn po połogu!

Sława gwlxzd filmowych, ich

popularność wszechówiatowa, no

1 oczywiście dolary... (taka Glo-

rja Swanson zarabia podobno 17

i pół tysiąca dolarów tygodnio-

wo, co ją między bajki włożę....)

nie dają spoczynku młodym, a

i starszym wmerykankom, któ-

re uważają siebie za niemniej

„fotogeniczne" w porównaniu ze

„słynnemi gwiazdami ekranu.

Jedna z amerykańskich auto-

rek wyraziła się, że w jej kra-

ju 99 procent kobiet marzy o

karjerze kinowej. jedna,

właśnie z takich |szczęśliwych

diw filmowych, Asta |Nielson,

pragnąc zniechęcić te wszystkie

zapalone głowy, które /trwonią

pieniądze i

zdrowie na rozmaite wysiłki,!

byle dopiąć swego i grać do fil-

mu - ogłosiła w pismach opis

jednego tylkdnia swego ży-

cla. & '

„Praca nad wystawieniem naj

przeciętniejszego bodaj obrazu

jest ciężka, wyczerpująca i

trwa długie tygodnie. Dzień

swój rozpoczynam bardzo wcze-

śnie. O godzinie 7 rano już za-

jeżdża po mnie auto i wiezie

mnie na drugi koniec miasta do

atelier" filmowego, gdzie ma-

ją być robione zdjęcia,

dzone próbami bez końca.

„Atelier - to wcale nie ele-

salon, czy _ocieniony,

pachnący ogród - lecz zwyczaj»

na, naprędce zbudowana szopa,

przedzielona na 3 części, w każ:

dej z nich robione są zdjęcia do

innych obrazów. -Temperatura

w tym „gabinecie pracy" waha

się między 7 stopniami ›mrozu

1
 

Rzekoma córka maharadży

Zaintrygowany komisarz zło-

żył po kilku dniach wizytę do-

ktorowi. Zastał pokoje niemal

bez sprzętów, zaszłe /długole-

tnim kurzem i brudem, w tej

nędznej dekoracji 9 dzieci po-

niżej lat› dziesięciu, dość czysto

ubranych i obutych, nad: który-

mi najwidoczniej _doktorowa

Galou troskliwą o-

piekę.

- To wszystko pani

- spytał się komisarz. -

- Oczywiście, odpowiedzia»

ła z oburzeniem  doktorowa,

mam ich zresztą więcej, ale star

«ze, z pierwszego małżeństwa

zwlaszcza, już mnie nie potrze-

bują i same sobie dają radę.

- Któż był pani pierwszym

mężem? - spytał się jeszcze

komisarz. -.

-- Pan Germot, polubiłam go

22 lata temu i miałam z nim

liczne -potomstwo. _Rozwiedli-

śmy się przed wojną. '

Odszukano pana Germot, prze

mysłowca, znajdującego się o-

becnie na wysokiem stanowisku.

Potwierdził on słowa swej eks-

małżonki.

- Istotnie, rzekł lat -temu

dwadzieścia kilka poznałem ją

jako młodziutką pannę, przedzie

wnej piękności. Mówiła mi, że

jest córką markiza de Saint-

GMes i hinduskiej księżniczki;

że wuj jej maharadig -zapisał

jej wtestamencie olbrzymie ma

jatki. Dlą niej zerwałem z ro-

dring, szumem posade, stmeza-

lem się szybko ku krańcowej

nędzy, do której z jakieś dziw»

nem upodobaniem starała się 0-

na, mnie wciągnąć. Aczkolwiek

]eqtem inżynierem, .straciłem

tak szybko wszelki kredyt i za-

ufanie ludzi, że musiałem się

imać najniższych i najgorzej

opłacanych zająć. -Obnosflem

na plecach piśkaty reklamowe.

statystowałem w podmiejskich

teatrzykach, 1 niesz-

częścia, w chwili kiedy przecho-

dziliśmy najgorszą biedę, kiedy
nie było w domu kilku susów na
kawałek chleba, Dinora zawia.
damiała mnie radośnie, trium-

dzieci?

matką. Zaczęło się to od bliź
niąt; następnie co roku, przy.
bywało nam dziecko, czasem na
wet dwoje. Dopiero po 12 la-
tach tego okropnego pożycia zro
zumfatem, że Dinora odgrywa
ła przedemną komedję o niezro:

 zutniałych zupełnie  pobudkach.

99 Procent Amerykanekmarzy0
a 40 stopniamiupa/luw zależno-
ści od pory roku. Trzeba być
bardzo zahartowaną i mocną aby

się nie  zaziębiać" nieustannie,
kostjumy bowiem, które zmu-
azoną jestem zmieniać co kilka
kwedransów są zazwyczaj naj-
mniej zastosowane do tempera-
tury.
W szopie tej pozatem atmo-

sfera jest przesycona kurzem,
dymem, wypełniona stukiem
przesuwanych dekoracji, nawo-
lywaniem robotników i denezwu
jącym, nieustającym and na mo
ment turkotem maszyn.

Garderoby dla artystów, gdzie
śktorki szminkują swą twarz,

| SEVERY LEKARSTWA UTRZYMUJA
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Wamocnieiel dla kobiet ~-B
4 Pomaga poprawić ijest 1
« pomocnik przyrody przy zboczenie
natwolnych funkcyj i przywraca: |

] narządy kobiece'ło zdrowego stanu.
cane tize

Zapyfejcie w opłaca

W. F. SEVERA CO.  
 

CEDAR RAPIDS, IOWA  

  

fainie, że będzie wkrótce znów"

Jak aresztowano Dinorę
Po tych oświadczeniach Di-

nora Coarer - bo takie było
prawdziwe nazwisko ""rzekomej
córki markiza de Saint-Gilles i
hinduskiej księżniczki - zosta-
ła zaaresztowana i przyznała się,
że nigdynie była matką.
„- Ale skąd pani wzięła, spy-

tał się sędzia ślodezy, te dzie.
siątki dzieci ? -
- Tego wam nigdy nie po-

wiem, odpowiedziała Dinora.
1 rzeczywiście, nie motna sig

było nigdy dowiedzieć prawdzie
wego pochodzenia tego licznego
potomstwa, Przypuszczalnie by
ły to podrzutki, ale również za-
pewne i dzieci wykradane, gdyż
w ostatnich latach wpłynęło do
sądu kilka skarg o kradzież dzie

~ci, której sprawcy nie udało się
policji wyśledzić.

Przed trybunałem w Agen,
Dinora Coarer tak się tuma-
czyla:
- Jestem: przetlowesystkiem

matką. Ten tylko instynkt przy
więzuje mnie dę życia. Kradiam
i prostytuowałam się to praw-
da! Ale robiłam to poto tylko,
by. wykarmić te kochane maleń-
stwa...
- Mówn pani,mkl

nie prezes trybunału, że pani
tak kocha dzieci; jakżeż w ta-
kim razie pani tłumaczy swe nie
godne z niemi postępowanie?
Wszak wyrzuciła pani je na uli-
cę, nie troszcząc się już o nie zu-
pełnie gdy tylko doszły do lat 14
lub 152

- Prawdziwa matka, odparł:
patetycznie Dinora, kochać ro-
że naprawdę swe dzieci tylko,
[dy są malutkie, gdy potrzcbu-
ją opieki. Gdy tylko wyfosną,
mogą sobie iść w świat, a dąże-
niem matki jest pieścić w domu.
nowe niemowlę. Spytajcie się
dzieci moich czy. byłam dla nich
złą matką! i

Uratowały ją dzieci"

Nastąpiła wtedy smutna sce-
na przesłuchiwania dzieci, spro-
wadzonych z samotnej wili za
miastem, Wszystkie były świę-
cie przekonane, że Binora była
ich prawdziwą i kochaną „ma-
man".: Odzywały się one z ser-
decznością i wdzięcznością.

Snać te nalwne świadectwa
zrobiły swe wrażenie na sędziów
gdyż ta „nadnaturalna" -matka
58-ga dzieci skazana została tyl

 ko za zwykłą kradzież.

karjerze kinowej |."

bacząc na najmniejszy szczegół,
są zazwyczaj małe, ciasne i bri-
dne. -

Wreszcie zaczyna się owa naj-
główniejsza czynność - zdję-
cla przed hieublaganym  apara-
tem, u trwalającym każdy gest,
każde drgnięcie muskułów, prze
rywane są ciągłymi uwagami re-
żysera, powtarzaniem bez koń-
ca źle oddanych scen i ustawie
cznemi zmianami dekoracj], Pod
czas przerw kładzie się kompre-
sy na zmęczone, "zaczerwienione
„oczy, które bolą od jaskrawych
lamp. Niema odpoczynku, gdyż
dziesiątki osób zgłaszają się do
mnie w rozmaitych sprawach,
oblega mnfe tłum mniej z
nych i źle płatnych lecz bar
ambitnych koleżanek, błagają-
cych o protekcję, abym im dopo
mogła do otrzymania „prawdzi-
wej" roli lub przynajmniej prze
›studjowania kawałków trudniej
szych.

Pó przerwie zoru rozpoczy-
na się denerwująca praca w u-
pale, oślepiającym blasku refle-
ktorów, -- wśród krzyków i czę-
stych niepbrozumień. W zale-
ności od dekoracji 1 trudnej
reżyserji niektórych obrazów,
praca przeciąga się nieraz do póź
nej nocy.
Ledwo kończymy opracowanie

yvdnego obrazu, czeka na nas
już przygotowany drugi.  Czę-
sto w tej samej szopie grywa się
do dwóch obrazów naraz. O, pra
ca artystki kinowej jest ciężka,
wyczerpująca i wy wszystkie,

marzycie o „łatwych" lau-
rach gwiazd filmowych, rozcza-

 rujcie się lepiej, póki czas'.  

+

"starczający

Muriel Grunt wyjechała razem ze swoją przyjaciółką Anni,Gar-
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man do centralnej Afryki na polownnie na nosoroteiw, kto-remi chce obdarzyć amerykańskie muzeum historji naturalnej

Brodate Kobiety

 

Powne francusku! cmoplsmo

fryzjerskie prorokuje, że moda

krótkich włosów u kobiet trw

jeszcze będzie dokładnie dwa la-

ta, to jest do 1927 roku. Skad-

że pismo to zaczerpnęło tę prze-

powiednię? Oczywiście ze sta-

tystyki, która daje-się przecież

użyć do wszystkiego. :Mianowi-

cie statystycznie zostało udowo-

dnionem, że fryzurń nieutrży-

muje się w modzie dłużej, ponad

dziesięć lat i rzadko też wycho-

dzi z mody w krótszym

gu czasu. Ponieważ żaś paziow-

skle fryzury zaczęły wchodzić w

modę w roku 1917, więc według

dokonanych obliczeń/w 1927 ro-

ku ma przyjść kres chłopięcym

ezuprynkom. Tak samo miała

się rzecz z grockim węzłem,

który przed dziesięciu laty byl
bardzo en vogue.

Dziesięć lat trwania fryzury
byłby to zatem okres niedługi.
A jednak odpowiadń jakiś ame-
rykański rzeczoznawca, dziesięć
lat, to okresbardzo _ długi, w

do zrojnowania
głów kobiecych, albowiem - po-
wiada ów Amerykanin nazwie
sklem Charles Nestle, który jest
wice-przewodniczącym „Whole-
sale 'Beauty Trade Association"
- to jeżeli kobiety w dalszym
cięgu będą sobie obcinały wło-
sy a Ja garcoune, to powlerz-
chownoéé ich ulegnie wielce nie-
korzystnym |zmianom. .Albo-
wiem energia, która służyła do
rozwoju włosów, zbyteczna obe-
enie przy chłopięcych fryzurach,

znajdzie sobie ujście w bujniej»
szej wegetacji włosów na twa-
rzy. I oto podobno w niedalekim
już, czasie zobaczymy mnóstwo
kobiet ozdobionych pięknemi wą
sami i brodami. Byłoby to oczy»
wiście uwieńczeniem pełnem t.
zw. mody męskiej, Kobiety, któ
ro jak obecnie wielu mężczyzn
zechcą zrezygnować z takiej o-
zdoby twarzy, będą się musia-
ty przynajmniej raz na dzień go-
lić. Przytem energji tej, powo-
dującej zagony na twarzach ko-
biecych, tal: mało zostanie dla
włosów na glowie. że kobiety na
podobieństwo. fiektórych" męż-
czyzn zaczną. świecić tysemi
czaszkanii. Ostatecznie u, mgt
czyzny - powiada p. Nestle -
łysina jakoś uchodzi, chociaż
„równieżnie może być uważana
za specjalną ozdobę, za to jeże»
H chodzi o kobiety, to <chyba
dłuższego będzie czasu potrze-
ba, zanim tego rodzaju męska

| cecha powierzchowności zacznie
być uważana za znamię piękno-

-ścl, a zwłaszcza w óczach tych,
:- | które posłynną „jeszcze długie

włosy, atakich podobno jest już
miewiele, aby zważyły na jakie
niebezpięczefńistwa się narażają,
obcinając swe wgrkocze, Że o-
strzeżenia te›nie zdołają pow-
strzymać  kobięty od dalszego
Jansowania fryzur chłopięcych
- jest rzeczą niewątpliwa. A
historyfka amerykańska o za-
roście kobiecym i łysinie przy-
pomina owe przestrogi mamusi,
która zakazywała córce całować
się z mężczyznami, bo... jej wą-
sy urosną.
 

KUCHNIA

 

Zamrożony desser
Pół kubka miodu i tależ sy-

ropu. „corn syrup" rozpuścić w
pół kwarcie („pint") -wrzącej
wody. Dodać do tego: miękusz
z jednej pomarańczy, wybraw-
szy pestki, sok z jednej cytryny,
jeden drobno pokrajany owoc
banana, fillżankę konserwy (can
med) porlomek: (strawberries) i

ananasu (pine
apples) drobno posiekany.
Wystudzić a potem zamrozić

w lodzie. Można podać do tego
płankowe ciastka lub biszkopty.
Smaczniejsze aniżeli lody.

Napój orzeźwiający
Cztery luty kwiatu /chmielu

suchego (hop), ćwierć funta
octu, dwa i pół funta cukru, wło
żyć to wszystko w kamienne na-
czynie i zalać dwudziestu kwar
tami wody filtrowanej. -Zosta
wić na dwa tygodnie do fer-
mentacji, a potem przecedzić

| przefiltrować, pozlewać w butel-
ki jak do :ptwa, zakorkować do-
brze i poskładać w tzimnem miej
seu.
Po tygodniu ma się napój

[przyjemny i musujący jak szam
pań'a tani i higjeniczny. - Kor-
ki muszą być nowe i sparzone.

Sok wiśniowy zwykły
Włśnie dojrzałe, czarne, kwa-

skowe, oczyścić z szypułek 1 u-
trzeć w makutrze (pestki pozo-
stawić całe), masę tę zalać wo-
dą, ale tylko tyle, by woda ob-
jęła masę, przełożyć do szkla-
na?!) słoja i trzymać 24 godziny
alsłońcu lub w cieple.

do flanelowego worka, dać do-
brze ściec, a nawet mocno wyci
ange. na cztery
szklanki soku wziąć trzy szklan
ki cukru. Naprzód wlać sok do
miedniczki mosiężnej (w innem

t

 

naczyniu sok wiśniowy tracitko.
lor, sta P sig sinawy), potem way
pać cukier, dobrze wymieszać,
zagotować na mocniejszym o-
gniu i pogotować około dwudzie
stu minut. Gdy sok jest klórow
ny i nieco zgęstnieje, odstawić
od ognia, na każdą kwartę wło-
żyć pastylkę  „benzoesu" roz-
puszczoną w łyżce gotowanej wo
dy, zastudzić dobrze w tejże"
miedniczce, lub przelać do por-
celanowego naczynia. - Ostu-
dzony zlewać do czystych, su-
chych butelek, zakorkować, kor
ki osmolić i trzymać w suchem,
chłodnem miejscu.

         

 

Uwainle istowne perso \
wie ”J:”:z
prockamu
nak, ollnddulyllbćnw

="w 452m.r
mummy

w,w.n-

[łą/„WesTmmewy.
o

  



 

 

WYDANIE NIEDZIELNE

Jak wygląda życie amerykańskich senato-

rów i kongresmanów po odroczeniu oficjal-

nych obrad? Niemal każdy z nich hokduje

innym upodobaniom, zależnie od mdywidu-

alnego temperamentu

poszczególnych dyplo-

matow. ¢

rykatura. kongret
”KG.” Martina B. Mad

dana, ze stanu Woś

który w wl.

nych lubi czytac
+ aż

   

    

  
  
  
  

 

  
  
  

  
  
  
  
  
  
  
    

  
  
  

  

  

       

  
  

 

  
  
  

  

  
  
  
  

  

  

  
   

 

  
  

   

Od lewej ku prawej: Prezydent Coolidge,
rozpoczynający rzutem piłki grę zawo«
fowców w Waszyngtonie.  Zapalonym
zwolennikiem gry w plikę jest również
sekretarz pracy James J. Davis, którego
widzimy na drugiem miejscu, obok pre-
zydenta Coslidge'a. Trzecim z rzędu jest
senator George Wharton Pepper z Penne
nylwanj, wielki amator gry w golfa.

\

sig komuś mo-
A gło, że począwszy od pre-

zydenta Stanów Zjedno-
czonych aż do niższe stanowiska
zajmujących |urzędników, wszy
stkim życie mija na pracy okol..)
najrozmaitszych wniosków i poli-
tyki. Takie twierdzenie jesl‘zupel-
nie mylne, Wszyscy wiedzą, że pre-
zydent Coolidge w chwilach od za-
jęć wolnych lubi siadać na drew»
„Emo konia, poruszanego za po-
mocą elektrycznościi w ten sposób
zmęczonemu długiem siedzeniem
ciału daje potrzebny ruch. Ktoby
pomyślał o tem, że Sekretarz Pra-
cy Davis jest takim wielkim ama-
torem „stew", że chętnie idzie ple-
szo do przybytku, gdzie może zna-
Teźć swoją ulubioną potrawę. Wa-
szyngtoński reporter zebrał wiele

najdrobniejszych szczegółów o ulu»

bionych

_

rozrywkach uqerykań-

skich mężów stanu i nimi się z czy-
telnikam! dzieli.

   

Napisał William K. Hutchison

REZYDENT Coolidge, pia-
== -stujący najwyższe stano-
© wisko w Stanach Zjedno-

czonych lubi się oddawać po pracy
najrocmaitszym | rozrywkom, jak
np. uczęszczanie -na Kary
grę wpiłkę, na długie
spacery piesze itd. Naj
bardziej jednak ulubioweale nieżle
nem zajęciem prezy- na fortepj
denta, jest medytowa- _|Jest też
nie nad ekonomją, któ
rą stosuje nie tylko wżyciu publicz
nem, lecz również pilnie jej prze-
strzega w życiu prywatnem w Bia-
lym Domu. W pierwszych latach
małżeńskiego pożycia, Coolidge już

tura kon:
gresmana 80!
Blooma z New
Yorku, któr

 

   

kompozytorem
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zaprowadził u siebie w domu ści»
słą ekonomję, mając na wszystko
zgóry dbliczony budżet. Pewnego
dnia pani Coolidge dała się namó-
wić agentowi i kupiła od niego
książkę, traktującą: o środkach do-
mowych, Ze względu na to, że wy-
datekbył dość znaczny, pani Coo-

STRONICA 11
7

ulubionych rozrywkach

K, Hutchinson
pisze o ulubio›

nych rozrywkach
amerykańskich
* dyplomatów

lidge nic o tem zakupnie nie mó-
wiła swemu mężowi, odkładając to
na później. Po kilku d h pani
Coolidge wzięła z półki książkę, by
w niej za kilku środkami domowy
mi poszukać. Ku swemu zdziwie
niu na tytułowej stronicy książki
znalazła następujący ' napis: Ta

 

 

Generalny
) prokurator John G.

Sargent, trudni

m s €

  

 

amerykanskich dyplomatow

  

Hello, tutaj métbi Ta}?

| Jednym z najbardziej przystęp-nych życiukiem w Waszyngtonie jest były pre-zydent Stanów Zjednoczonych, obecny sędzia Najwyższego Sądu, Wil-

     

rąbaniem drzewaI tokarstwem

książka traktuje o wszelkich środ-kach zaradczych, lecz nie mówi nico tem, w jaki sposób ostrzec sięprzed tymi, którzy łatwowiernychnaciągajrzeczy
wes jest właścicielem dwóch hgte-

liam Howard Taft.  Kongres-mani, senatorzy i inni wyżai u-rzędnicy w Waszyngtonie mo-gą chować się poza całym za-stępem sekretarzy, stenografi=stek, chłopców do posyłek i ka-zać oświadczać interesantom,że ich niema, lecz, do ich liczbynie można stanowczo zaliczać
byłego prezydenta Tafta,
który nikomu nie utrudnia dosiebie dostępu. Taft jest znanyjako jeden z najlepszych praw-ników w kraju, a zwłaszcza wzakresie prawa międzynarodo-wego, przy pomocy którego zdąża do zaprowadzenia międzyna-rodowego pokoju. Pan Taftmieszka przy ulicy Wyoming.W porze letniej można go czę-sto widzieć na werandzie jego

                

 

  

 

    
  

           

  

 

  
   Hello, tutaj mówi Taft. _

 

   

domu lub też przechadzającego się przed domem po trazimie nawet sam gościom swym podwoje swego gościnnego otwieradomu, Dotyczy to również tylnego wejścia do domu. Taft wpro-
wadza'z ugh; samą uprzejmością chłopaka rzeźnickiego do swojej
kuchni, z jaką poprzednio do sali gościnnej wBiałym Domu wpro-
wadzał zagranicznych ambasadorów i mężów stanu. Gdy się go
wzywa telefonicznie, były prezydent odpowiada prosto z mostu:

 

Powszechnie
znany uśmiech
Tafta, uwidocz.
niony na kary.

katurze
guera
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Ii. Jeden z nich znajduje się w Bo-
stonie, drugi w Chicago. Czasami
się zdarza, że hotele przynoszą nie-
dobory. Wówczas Dawes pokrywa
wszelkie koszta i nikomu 0 tem nic

" nie mówi, ponieważ system pro-
wadzenia gospodarki w tych hote-
lach jest jego własnym!pomysłem.

Najwięcej ulubionych rozrywek
ma generalny prokurator Sargent.
Nazwano go przeto królem rozry-
~wek, w gabinecie prezydenta Coo-
lidge'a. Generalny prokurator jest
zbieraczem fajek, zegarków, lubi
łapać ryby, jest'amatorem-ogrod-
nikiem, potrafi budować w lecie
szałasy w lesie, rózumie się na ku-
charstwie, uprawa drzew owoco-
«wych nie jest mu obca iżd., co nie
wyczerpuje nawet połowy jego ulu-
bionych rozrywek. :

Sekretarz Pracy Davis stoi na
czele kilku sierocińców, będąc rów-
nież dyrektorem wielkiego sierociń
ca w stanie Illinois, ›

, Znany miljoner amerykański, o-
~' becny Sekretarz Skarbu, ma

do swej dyspozycji olbrzymi mają-
+ tek, przepada wyłącznie za skrom=

nemi rzeczami, jak przeciętny a-
merykański obywatel:

. Sekretarz Mellon ma dwie ulu-
bione rozrywki. Jedną z nich, to
czytanie, drugą zbieranie wartos-
ciowych obrazów, na co sobxę przy

swoim majątku może pozwolić. .

Wielkim zwolennikiem czytania

jest również kongresman Martm
B. Madden z Ilinois. Lubi się za-
czytywać w dziełach historyez-
nych. Nowelki nie przedstawiają
dla niego żadnej wartości.

Sekretarz Handlu Herbert Hoo-
ver, były pralnik, inżynier, mmo-
ner, administrator żywnościowy
podczas wojny, od czasu do czasu

znika ze stolicy kraju i wolne chwi

"ug

Senator Carter
Glass z Vim:

który haż
duje rasowe 1773

bydło d
- 44

d)

  

le spędza nad rzekamilub stawami,
gdzie się oddaje rybołóstwu.

Senator Charles Curtis, jest re-
stauratorem, krytykiem  teatral.
nym i znanym piechurem,
Senator Curtis zarządza restau-

racją senacką, gdzie się wydaje,
rocznie "150,000 obiadów fkolacyj.

na kupno zbytecznych
odpisano C. C

Wice-prezydent Charles G. Da-

  

Ulubionym jego przysmakiem są
cukierki z miąszu melonowego.
Znanym ze swych anegdotek jest

senator J. Thomas Heflin. Każdy
go też zna w Waszyngtonie z jego
kroju kamizelki i specjalnego Ko-
loru... kremowego.

Najbogatszy senator James Cou-
zens zwany jest „dobrym samary-
taninem", Przedewszystkiem opie-
kuje się dzieśmi-kalekami, Jest
właścicielem szpitalu dla ułom
nych dzieci w Detroit, gdzie stoso-
wane są wszelkie najnowsze me-
tody gw odzyskiwaniu zdrowia
przez dzieci.
Znany senator William E. Borak

pędzi żywot spokojnycjak mało-
miasteczkowy adwokat@aCo lubi?
Jeździć na swym koniu „Jester",
a gdy jest w Waszyngtonie, nie
może się powstrzymać, by się nie
przejechać ulicznym tramwajem.
Kontrast odgrywa wielką rolę w

życiu senatora Burton K. Whee-
Iera. Któż go nie zna w kraju ze
zdolności jego prokuratorskich i in
westygacyjnych. rzeczywistości
zaś, w życiu prywatnem, senator
Wheeler lubi zawsze stawać po stro
nie oskarżonych.

Senator Charles L. McNarryjest
zapalonym amatorem uprawiania
swęj dwustoakrowej farmy owoco-
wej.

Senator Francis E. Warren lubi
czytywać dla przyjemności rządo-
we raporty, senator Smith W.
Brookhart jest dobrym strzelcem;
senator George H. Moses codzien»
nie jada pokaźną ilość lodów.

Senator George Payne MeLean
ze stanu Connecticut poluje, łowi
ryby, trudni się gospodarstwem,
nosi jasne krawaty i czyta Steks-
ira.
Senator Robert N. Stanfield z

Oregon hoduje krowy, jest bota-
nistą, czyta „wild west stories" [
lubi aktora kinematograficznego
Harolda Lloyda,

Senator William H. King z U-
tah - praca, czytanie, agitacja za
tolerancją na całym świecie.

Senator Hiram W. Johnson z Ka-

14
&
.

..

lifornji - jazda żaglowcami, ama»
torskie przedstawienia .. kinowe,
psy, gra w piłkę.
Senator Royal S. Copeland z

New Yorku - gospodarstwo rol-
ne, ogrodnictwo, wydawnictwo, sto
larka, pisywanie artykułów o zdro-
wiu do pism dziennych, ha
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Deportacja cudzoziemców, żebraków lub chorych na zaraźliwą chorobę

  
Niektórzy imigranci znajdują | publicznej, czy też korzysta z od

się w takiem położeniu, iż ra-
dziby skorzystać z bezpłatnej ku
racji w szpitalach, ale nie mają
odwagi do skorzystania z tego
rodzaju pomocy, gdyż sig oba-
viaję, by po przekroczeniu pro-
gu szpitala nie zaraportowano
ich do władz imigracyjnych i na
stępnie nie deportowano z tego
kraju. Więcej jeszcze jest ta-
kich, którzy nigdynie pomyśleli
i nie zastanowili się nad tem, że
cudzoziemiec legalnie wpuszczo-
ny do tego kraju może być pod
pewnymi warunkami deportowa
ny, jeżeli np. stanie się cięża-
rem społeczeństwa, lub nawet
bez (ego, jeżeli zapadnie na su-
choty, czy dostanie obłąkania.
Jedni i drudzy nie zdają sobie
sprawy z odnośnych praw imi»
gracyjnych, które w pewnych
wypadkach mogą mieć wielkie
znaczenie dla imigrantów w tym
kraju.

Kto jest ciężarem społe-
czeństwa ?

Prawo imigracyjne zastrzega
wyraźnie, że „każdy cudzozie-
miec, który stanie się ciężarem
społeczeństwa z przyczyn, co do
których nie można powiedzieć,
iż powstały po jego wylgdowa-
niu w tym kraju, może być de-
portowany kiedykolwiek przed
upływem pięciu lat od chwili
przyjazdu", A teraz zachodzi py
tanie, co znaczy być ciężarem
społeczeństwa? Każda osoba
jest ciężarem społeczeństwa, któ
ra jakimkolwiek sposobem utrzy
mywana jest na koszt społeczeń-
stwa, Przytem nie robi różnicy,
czy Osoba dana otrzymuje
wprost pieniędze r funduszów
publicznych, albo mieszkanie i
życie w odpowiedniej instytucji

 

 

 

powiednich usług na koszt spo.
łeczeństwe, jak np. bezpłatny po
byt t leczenie wszpitalu. Roztrzy
gającym fu jest fakt, że pomoc
ta, bez względu na to, jakiego
jest rodzaju, opiera się bezpo-
średnio, czy pośrednio na fun-
duszach publicznych. Osoba da-
na staje się ciężarem społeczeń-
stwa nietylko wtenczas, gdy o-
trzymuje środki na utrzymanie

od rządu federalnego, sta
nowego, powiatowego, czy od
miejscowych czynników rządo-
wych, ale także pośrednio, gdy
pomoc ta nadchodzi z jakiejkol-
wiek instytucji, która, czy to cał
kowicie, czy też częściowo opie-
ra swoje istnienie na funduszach
publicznych. Tak np. jeżeli ze
skarbu miasta, powiatu, czy sta
nu idzie pewna suma na utrzy
manie prywatnego szpitala, cu-
dzoziemiec, otrzymujący bezpłat
ne leczenie wtakim szpitalu, jest
ciężarem społeczeństwa. To sa-
mo można powiedzieć o różnych
organizacjach dobroczynnych,
domach dla ubogich, przytułkach
dla sierot itp., utrzymywanych
całkowicie, czy też częściowo z
funduszów publicznych.

Wszystkie tego rodzaju rzą
dowe agencje, czy instytucje, u
trzymywane z funduszówpubli-
cznych, muszą raportować De-
partamentowi Pracy w Washing
tonie o każdym cudzoziemcu.-
któremu udzielają pomocy. Pry-
watne instytucje, utrzymywane
całkowicie z prywatnych fundu-
szów, czy składek, nie są obo-
wiązane do składania tego ro-
dzaju raportów. Mogą one da-
wać wsparcie komukolwiek i ten
kto otrzymuje od nich pomoc,
nie jest ciężarem społeczeństwa
w rozumowaniu prawa.

  

Cel uświęca środki, pomyślał zapewne przedstawiony powyżej
James Baker, lat 22, uwidoczniony razem ze swoją narzeczoną,
Blanche Ellingsworth, który obecnie przyznał się, że zamordo-
wał farmera James A. Carey'a w celach rabunkowych. Usyska-
ne pieniądze w sumie siedmiu tysięcy dolarów miały być użyte na
podróż poślubną. Zbrodniezą parę aresztowano w Snow Hill, Md.
Zamordowany farmer liczył lat 78, mieszkał w Whaleyyille, Md. 

ILOŚC SPOŻYTYCH POKARMÓW PRZEZ

CZŁOWIEKA W CIĄGU ZYCIA --
 

Lekarze francuscy dr. Lan-
douzy i dr. Labbe opracowali na
mocy ścisłych obliczeń tablice,
wykazujące ilokć pokarmów spo
żywanych przez człowieka w cię
gu całego życia i doszli do wy-
niku, że przeciętna ilość
tych przez człowieka pokarmów
wynosi tysiąckrotną jego wagę.
Tak np. człowiek spożywa prze-
ciętnie 500 do 600 gramów chle-
ba dziennie, czyli rocznie około
200 kilo, przez całe więc życie
(licząc lat 70) około 14,000 kilo
£ j. 7,000 gochenków dwukilo-
#ych, lub 400,000 bułek 30 gra-
mowych. Mięsa zjada człowiek
średnio 180 gr. odliczając więc
dni postne, wypadnie 56 kilo, w
ciągu zaś lat 70 około 4,000'kilo.
Gdy tę ostatnią cyfrę podzieli»
my na różne redzaje mięsa spo-
żywanego przez nas, otrzymamy
następujące wyniki: człowiek ży
jący 70 lat, zjada w ciągu swego
życia 3 woły, po 700 kilo - 15
baranów po 70 kilo -- 5 cieląt
po 100 kilo - 3 wieprze po 150
kilo - nie licząc kur, gęsi i in-
mego drobiu i zwierzyny. Karto-

fli dziennie spożywa człowiek
350 gramów przeciętnie, czyli ro
eznie 130 kilo, a przez lat 70-
9,000 kilo. Kawy spożywamy
dziennie 6 gramów, czyli rocznie
2 kilo 190 gr., w ciągu zaś lat
70-150 kilo, Cukru - dziennie
45 grczyli rocznie 16 kilo, a
w ciągu 70 lat - 1,120 kilo itd.
Według obliczeń tych samych

lekarzy, człowiek spożywa dzien
nie przeciętnie wszystkich pokar
mów w ilości 2,850 gr., czyli rocz
nie 858 kilo, 750 gramów; co wy-
nosi przez 70 lat - 60,112 kilo
500 gr. Dodawszy do tego na-
poje i inne specjalne pokarmy

12,000 kilo przez całe
życie, otrzymamy cyfrę: 172,000
kilo.

Zartoczny karaluch
Gość w restauracji: - C& to

znowu! W zupie pomidorowej
nieżywy karaluch ?!...

Restaurator: -Nieżywy? Czy
być może!
- No, proszę zobaczyć!
-- Amal... To... pewnie się

 zupy objedł i zdechł.  

Kto może być deportowany?
Jak już wyżej zaznaczyliśmy,

odnośne prawo zastrzega, że ten
kto przed upływem pięciu lat od
chwili przybycia do tego kraju,
stanie się ciężarem społeczeńst-
wa z przyczyn, co do których
nie można powiedzieć, iż powsta
ły po jego wylądowaniu, może
być deportowany. Co to właści»
wię oznacza? Znaczy to, że cu-
dzosiemiec, który stał się cięża-
rem społeczeństwa przed uply-
wem pięciu lat od chwili przy.
bycia do tego kraju, nie może
być deportowany, jeżeli udowod=
ni, iż przyczyny, które go do te-
go stanu doprowadziły, wyłoni.
ły się po jego wylądowaniu w
Stanach Zjednoczonyigh. To mu-
si być udowodnione i wszelkie
wątpliwości pod: tym względem
cudzoziemiec musi usunąć. Je-
żeli dowodów takich niema, lub
jeżeli istnieją wątpliwości, któ-
rych cudzoziemiec nie może usu-
nąć, wówczas powstaje wniosek,
iż przyczyny, które
ły cudzoziemca, że stał się cię-
żarem społeczeństwa, powstały
przed jego przybyciem do tego
kraju. „ *

Odnośne paragrafy prawa i-
migracyjnego nie są dość jasne
mod tym względem, gdyż zreda-
gowane sq w sposób zbyt ogól.
ny. Parę jednak przykładów wy.
jaśni sprawę. Tak np., jeżeli cu-
dzozięmiec znalazł się w szpita-
lu, ponieważ został ranny w wy.
padku, wówczas samo przez się
rozumie się, iż przyczyną jego
pobytu wszpitalu (wypadek) po
wstała po jego wylądowaniu w
tym kraju i że wobec tego nie
grozi mu żadne niebezpieczeńst-
wo deportacji, To samo można
powiedzieć o cudzoziemce kobie-

  

jakiś czas w Ameryce, znalazła
się w położeniu, iż musiała otrzy
mać bezpłatną pomoc w szpita-
lu dla matek. Z drugiej jednak
strony, jeżeli cudzoziemiec leczy
się bezpłatnie w szpitalu z cho-
roby (np. suchoty›, której po-
czątki już miał przed przyby-
ciem do tego kraju, może on być
z całą pewnością deportowany,
jeśli przed upływem pięciu lat
od chwili przybycia stał się cię-
żarem społeczeństwa, chyba, że
przedłoży dowody, iż choroba je-
go powstała i rozwinęła się po
jego przybyciu do Ameryki. W
wielu wypadkach przedłożenie
takich dowodów jest rzeczą
wprost niemożliwą. a tymcza.
sem wszelkie wątpliwości pod"
tym względem, jak już wyżej
zaznaczyliśmy, działają na nie-
korzyść cudzoziemca.

Wątpliwości Lgie trudniej je-

szcze przychodzi usunąć np. w

wypadku takim, gdy cudzozie-

miec otrzymuje publiczne wspar

cie, gdyż sam nie może zapewnić

sobie, czy też swej rodzinie u-
trzymania, Znalagłszy sig w ta-

kiej sytuacji i chcąc uniknąć de-

portacji, musi on wykazać, iż
przyczyny, które doprowadziły
go do tego, wyłoniły się po jego
przybyciu do Ameryki. Wyka.
zanie zaś tego jest często rzeczą
niemożliwą.

Przeciwko -cudzoziemcowi, o
którym zaraportowano, iż jest
ciężarem społeczeństwa, kroki
celem deportowania go rozpoczy
na Departament Pracy i po zba-
daniu sprawy, wydaje odpowied
nie orzeczenie, względnie rozkaz
deportowani. Dlatego też każ-
dy cudzoziemiec, który przewi.

 cie, która przebywając już przez

iiéfest pra
Znany pisarz i uczony fran-cuski Kamil Flammarion zamie-ścił na krótko przed swoją śmiercią w jednym z miesięcznikówartykuł dowodzący ponad wszel-ką wątpliwość istnienia przeczuć- wbrew twierdzeniom scepty-ków.Przeczucia, według opinjl Flammariona, objawiają się w różenych stopniach, od nieokreślo-nych aż do bardzo wyraźnych.Nie można ich wytłumaczyć,albowiem rozległość uzdolnieńczłowieka nie jest jeszcze zba-dana przez naukę.Działając po omacku, jesteśmy niejako w przedsionku po-znania, wtedy świat nieznanyjest większy od znanego nam.Postęp w tej dziedzinie idzieżółwim krokiem.Są ludzie, którzy nie wierząw telepatję, są nawet tacy, któ-rzy wątpią, czy ziemia obracasię koło słońca.Po tym wstępie Flammariondaje szereg przykładów, mają-cych dowodzić słuszności jegoteorji, z których wyjmujemybardziej uderzające:„Było to w styczniu, 1877 r.,obiecałem moim dwom synom,którzy przyjechali ze szkół nakilkudniowe wakacje, że ich za-prowadzę do teatru i w wiljęprzedstawienia kupiłem 3 bilety.„Rano tego dnia >- w którymmieliśmy iść do teatru - jakiśgłos wewnętrzny przestrzegałmnie uparcie - „Nie idź do te-atru, odprowadź swoich chlop.ców do szkoły".

 duje, iż może stać się ciężarem

mić ten głos, który wydawał misięWreszcie kolo południa - zdecydowałem się powiedzieć chłop.com, ze do teatra nie péidziemy.„Rodzina zaczęłu mi perswa-dować, dowodząc, że nie mamżadnego powodu pozbawiaćchłopców takiej przyjemności,tak,. że cofnąłem moje postano-wienie. .„Po południu jednak znowugłos tajemniczy nie dawał mispokoju, tak, że ostatecznie doteatru nie poszliśmy.„Tego samego wieczoru wy.buchł w budynku teatralnym wczasie przedstawienia ogromnypożar, w którym zginęło wieleosób. »
Inny przykład dotyczy księż-nej Conti, która we śnie ujrzałapałac swój w płomieniach, a dzieci ginące pod gruzami.Przerażona zerwała się z łóż-*ka, zawołała służbę, opowiedzia-ła im sen, jaki miała i kazałanatychmiast przynieść do swegipokoju dzieci. /Tłumaczono jej, że „sen-ma-ra", że nie należy snom wierzyć,mimo to powtórzyła stanowczorozkaz.Guwernantka utłając. te spel-

nia polecenie, poszła, wróciła jed
nak za chwilę, mówiąc, że dzieci
śpią spokojnie i nie należy ich
budzić.
Wówczas księżna oświadczy-

tm, że jeżeli ją nie usłuchają
pójdzie sama i dzieci preypro-
wadzi.

 „Daremnie starałem się tłu- Wobec takiego uporu obudzo-

|

 

społeczeństwa, powinien zrozu-
mieć i zapamiętać sobie to pra-
wo, a w ten sposób może uniknąć
w przyszłości niejednego przy»
krego zawodu

Dalsze przykłady możliwości
deportacji

To samo można powiedzieć o

cudzoziemcach, chorych uw su-

choty, na inne zaraźliwe choro-

by, na pomieszanie zmysłów, .o

cudzozjemcach chronicznych al-

koholikach itp., jeżeli staną się

ciężarem społeczeństwa. Ale w

wypadkach takich należy jeszcze

coś innego wziąć pod uwagę. -

Mianowicie prawo imigracyjne

zastrzega, że cudzozieiićt, któ-

ry w chwili lądowania należał w
istocie rzeczy do jednej z klas,
wykluczonych od lądowania, cle
uniknął dokładnej egzaminacji,
może być deportowany w prze-
ciągu pięciu lat. Znaczy to, że
cudzoziemiec taki, nie zbadany
należycie i dzięki temu przepu-
szczony do Stanów Zjednoczo-
nych, może być deportowany
przed upływem pięciu lat jego
pobytu w tym kraju, jeżeli w
międzyczasie wykaże się, iż na-
leżał on w chwili lądowania do
jednej z klas, wykluczonych
przez prawo imigracyjne. Mię
dzy innymi prawo to wyklucza
następujących: idjotów, słabych
umysłowo, epileptyków, chorych
na pomieszanie zmysłów. chro-
nicznych alkoholików, osoby do-
tknięte suchotami w jakimkol.
wiek stopniu i formie i chorych
na zaraźliwe i niebezpieczne cho
toby. Do innych klas imigr:
tów, którym prawo zabra

 

 
wstępu do tego kraju, należą ci,
którzy według wszelkiego praw-

wdy w przeczuciach?

no dzieci i przyprowadzono je.
Zaledwie znalazły się w po-

koju matki, dał się słyszeć ogłu-
szający huk i całe skrzydło pa-
łacu, w którem książątka spały,
runęło.
Smutna jest historja opisana

w lifcie do Flammariona przez
pana Emila de Ruaz - datowa-
nym 6go grudnia 1922 roku.
W czerwcu 1883 roku, brat

Emila, Henryk de Rusz, mary-
narz na statku Vink Long, otrzy
mał urlop i przyjechał do Pary-
ża na ślub starszej siostry.

Był to chłopak młody, pełen
sił i zdrów, jak ryba. Gdy urlop
się skończył i nadszedł dzień od
jazdu do Tulonu--Henryk wziął
matkę na kolana i ściskając ją
bardzo serdecznie, rzekł:

- Mamusiu, już cię więcej
nie zobaczę, bo niedługo umrę.

Nie nie zaszło, coby usprawie-
dliwiało te słowa. Przez cały
czas swego urlopu był nadzwy-
czajnie wesół, co więc mogło
zajść w jego umyśle w danym
momencie?

Odjechał, a w trzy tygodnie
potem, 6 lipca 1883 roku, zmarł
na tyfus w Saint Mandrier.

Flammarion powlada, że na
podstawie zebranych danych, -
mógłby wydać całą książkę, za-
wierającą ogromną ilość takich
opowiadań.
Ankietę swoją rozpoczął w ro

ku 1899 i do ostatnich chwil ży-
cia otrzymał od swoich» przy
jaciół ze wszystkich stron świa-
ta 300 listów, zawierających
przykłady istnienia przeczuć.
 

 

Rozprawa przeciw młodemu profesorowi Scopesowi, oskartonemu o wykładanie w szkoie w Day-
ton, Tenn. teorji ewolucji, zakończyła aig. Obrońcy profesora zebrali się razem, by się nad dalszą

" zastanowić taktyką adwokacką. Od lewej ręki ku prawej siedzą: Clarence Darrow, Arthur Gar-
field Hayes, Dudley Field Malone, Geofge W, Rapplees, J. R. Neal oraz stenografistka, panna

MeCaskay
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dopodobieństwa mogą stać sig
ciężarem społeczeństwo, jak np.
żebracy, prostytutki, anarchiś-
ci, robotnicy kontraktowi itd.

Z powyższego zatem wynika,
że jeżeli cudzoziemiec
je poważnie na suchoty, lub na
pomieszanie zmysłów, grozi mu
niechybnie deportacja nawet
gdyby nie był ciężarem spole-
czeństwa pod warunkiem atoli,
że już w czasie lądowania miał
początki owej choroby. To samo
odnosi się do cudzoziemca, któ-
ry następnie zapadł na inną cho
robę zaraźliwą i niebezpieczną,
co do której władze imigracyjne
mogą przypuszczać, iż istniała
już do pewnego stopnia w chwie
li jego wylądowania w tym kra-
ju. Co się zaś tyczy chorobypo-
mieszania zmysłów, to władze
imigracyjne niemal zawsze w ta
kich wypadkach dochodzą do
wniosków, iż przyczyny tej cho-
roby istniały już przed preyby-
ciem pacjenta do Ameryki.
Na wypadek deportacji cudzo

ziemca, chorego na zaraźliwą
chorobę, czy na pomieszanie zmy
słów, dla którego specjalna opie-
ka okazuje się konieczna, prawo
imigracyjne nakłada obowiązek
na kompanje okrętowe dostarcze
nia i zapewnienia dobrej opieki
w czagie całej podróży aż do
miejsca przeznaczenia. Czasami.
zdarza się, iż stan zdrowia dane-
go cudoziemca staje na przeszko
dzie jego deportacji, bywa to
mianowicie wówcze«, gdy są po-
ważne obawy, że podróż może
zagrozić jego życiu, lub też nie-
bezpiecznie pogorszyć jego zdro
wie.

Ci, co mogą stać się ciężarem
społeczeństwa

Imigranci, którzy w opinii u.
rzędników imigranyifych mogą

 

 

do mety w Rumson, N. J.
Shre

 

 

według wszelkiego prawdopodo-
bieństwa,stać się cie
łeczeńgtwa (likely to become a
public charge), maja również za
broniony wstęp do tego kraju.
Każdy cudzoziemiec, który z te-
go, czy innego powodu uważany
jest przez władze jmigracyjne
za niezdolnego do zapewnienia
sobie utrzymania, lub gdy nikt
nie gwarantuje za jego utrzy-
manie, i wobec tego może nie-
bawem stać się ciężarem społe-
czeństwa, jest wykluczony, lub
może być wykluczony od lądo-
wania, Jeżeli jednak dostanie się
mimo to do Ameryki, może on
być w każdym czasie deportowa-
ny przed upływem pięciu lat od
chwili przybycia do Stanów Zje-
dnoczonych.

Większość deportowanych na-
leży właśnie do tej klasy. Wro-
ku fiskalnym 1923-4 rząd ame-
rykański deportował ogółem
6,409 osób. Z tego 4.294 osób na-
leżało do tych, którzy absolut-
nie powinni byli być wyklucze›
ni od lądowania, a 2,092 należa-
lo do tej klasy, którą prawo im!-
gracyjno określa, iż „według
wszelniego prawdopodobieństwz
mogą stać się ciężarem społe-
czeństwa", Z drugiej strony de-
portowano 716 osób, które sta-

ly się ciężarem społeczeństwa z

przyczyn, istniejących już przed

przybyciem do tego kraju. Przy

czyny zaś te przedstawiały się

jak następuje: chorych na po-

mieszanie zmysłów 591, słabych

umysłowo pod innemi względa

mi 35, chorych na suchoty 24.

chorych na inne choroby zaraź-

liwe i niebezpieczne 14, kobie®

brzemiennych 3, z innych przy-

czyn 49.

  

W obecnym sezonie odbywają się liczne wyścigi łódek żaglowych.
Jedną taką widzimy na umieszezonej fotografji. Właści-
cielem jej jest Sam Ricker, młodszy. Łódka przybyła pierwsza

Wyścigi odbywały się na rzece
wsborzy

 

Licząc przeciętnie, na każdą

osobę wypada, że wydajemy na
brylanty rocznie $2.58, na książ-
ki $110, na piwo zwane „near
beer" $415, a tylko 22 denty na
środki do czyszczenia zębów. W
Stanach Zjednoczonych na każ-
de dziesięć osób tylko jedna u-
żywa szczoteczki do zębów, ale
zgło tytuniu używamy tyle, że
możnaby zapłacić tymi pieniędz
mi procenty od wszystkich kra-
jowych długów. Na broń i na-
boje wydajemy 51 centów, na
pióra do pisania zwykłe i natry»
skowe - 18 centów. Dwadzieś-
cia osiem dolarów wydajemy na
zbytkowne usługi, 82.20 na fo-
nografy, organy i forteplany.-
Na klejnoty wydajemy pięć do-
Iarów, na przybory dla artystów
pięć centów, a na wykończone
dzieła artystów 15 centów rocz-
nie. Lody kosztują każdą osobę
trzy dolary, a pensje profesorów
- osiem centów. Na tbytkow-
ne pożywienie wydajemy $45.00.
a na szkoły $10.00. Dziewięć do-
larów płacimy za perfumy i kos-

 metyki, a 30 centów za lustra.

<

 

NA CO LUDZIE WYDAJĄ PIENIĄDZE

 

Na mydło wydajemy $3,75, a na
jajka tylko 90 centów. Wydatek
przeciętny na trumny wynosi 65
centów, a na służbę zdrowia 11
centów. Na rozmaite odznaki,
godła i przepaski idzie 10 cen-
tów, na przybory rytownika 2
centy. Na lekarstwa patentowe
wydajemy po $2.10, na zegarki
po 82 centy. Zabawki kosztują
45 centów, a cukierki i ciastka

Podatki klubowe i bile-
ty do teatru wynoszą $8.15, a
koszule $1.85. Na dekoracje tea-
tralne wydajemy jednego centa,
a na przybory sportowe $2.50.
Na automobile i części do nich
wydajemy $21, a ubranie dla
mężczyzn przedstawia wydatek
355. Wydatek na mięso wyno-
si $41, na cukierki $11. Osta-
tecznie na wydatki rządowe pla-
cimy $30.73.

W sądzie

-- Czy oskarżony fa jeszcze
co dodać na swoją obronę?

ihn. Wysoki Sądzie, ostat-
nie'dziesięć dolarów oddałem ad
wokatowi za obronę,
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wGĘSTO zaludnionych mia-
stach unoszący się w po-

wietrzu kurz jest niebezpieczeń-
stwem dla zdrowia równającem
się niebezpieczeństwu- zarażenia -
przez jadowite owady i zanieczy-
szczoną wodę.
Wyschła ślina jest składnikiem

unoszącego się ponad ulicami py-
łu powietrznego, którego zaraźli-
wość została ustalona ponad
wszelką wątpliwość. Zarazki su-
chót są obecnie w pyle ulicznym i
ulice miejskie możnaby nazwać
wylęgarniami zarazków. suchotni-
czych. Czyste powietrze, którem
émiertelnicy nigdy nie oddychają,
rzadko kiedy zawiera niej jak
trzytysiące cząstek prochu na ka-
żdycal kubiczny. Przeciętnie powie
trze unoszące .się ponad ulicami
miejskiemi zawiera od 20,000 do
40,000 cząsteczek prochu na cal

„kubiezny.
Skład pyłu unoszącego się w po-

wietrzu badany od szeregu lat zo-
„stał ustalony jak następuje:

"Resztki -przegniłych jarzyn,
mięsa, zwłok owadów i t. p..
pod gorącemi promieniami słońca
zmnieniają się w chmury pyłu prze-
pełnionego chorobotwórczemi za-
razkami. +
J mimo to wszystko ludzie żyją

w miastach i coraz bardziej cisną
się do miast.
W jaki jednak sposób ludzie są.

odporni na te wszystkie ataki?
Pytanie takie + zostało posta-

wione dr. George Dorsey z Uni-
wersytetu -Harward, .slawnemu
międzynarodowemu antropologów!
który przeprowadził studja nad
istotami ludzkiemi w czterech róż-
nych ośrodkach klimatycznych na
sieml.

Profesor Dorsey po przeprowa-
dzeniu badań oświadczył, że ludzie
rozwijając się, wspólnie z zarązka
mi chorób rozwijają u siebie nad-
zwyczajny mechanizm; który bro-
ni organizm ludzki przed wszyst-
kiem! napastnikami, które mogą
być szkodliwe dla nich.

Ludzię podróżują tysiące mil,
dla zobaczenia cudnych widoków
natury, podczas gdy ciało nasze
jest przykładem jednego z najcudo-
wniejszych zjawisk naturalnych.

Powietrze, którem oddychamy
jest przepełnione zarazkami. Na
szczęście zarazki unoszące slg w py '
le powietrznym nie rozwijają się
w organizmie ludzkim. A to z
dwóch powodów. :Zarazki influen-
zy naprzykład tracą swą siłę w su-
chem powietrzu., Są one bersil-
nemi, gdy się unoszą w powietrzu,
dopiero gdy otrzymają potrzebną
ilość wilgoci poczynają rozwijać
się płorunująco i porywać ofiary.

Zarazki tyfusu, dyfterji i suchot
mogą się dostkć do organizmu lu-
dzkiego z powietrza, ale mogą być
zaraśliwemi tylko wtedy, gdy zo-
stały wchłonięte na krótką odle-
głość wraz z powietrzem wydycha-
nem ez chorego dotkniętego

chorobami.

Przez IZABELĘ STEPHEN

Dop@i zarazki cho-
rób nie dostaną się do
naszej krwi nie wyrzą-
dzają ludziom żadnej
szkody. Z a n i m się
jednak dostaną do
krwi muszą pokonać
wiele zapór, złłudowa-
nych przez naturę specjalnie prze-
ciwko, nim.
Co się dzieje gdy oddychamy?
Z każdym oddechem przeciętny

człowiek wchłania w sieble do 30
call kubleznych powietrza. Ludzie
pracujący w większych gmachach
publicznych wchłaniają w siebie
od 600,000 do 1,200,000 cząsteczek
pyłu znajdującego się w powietrzu.
Większa część owych cząste-

czek pyłu znajdującego się w po-
wietrzu jest pochłoniętą przez ślu-
zowatą wydzielinę wewnętrzną
nosa, albo górnego gardła I po pe-
wnym czasie wyrzucong. Cząste-
czki pyłu, które przedostały się
poza te zapory napotykają w SM:]

dalszej drodze do wnętrza organ

zniu regularną armję komórek,

które wypowiadają intruzom woj-

ng na śmierć i życie.

Oddycham. Moja krew przecho-

dzi przez moje płuca i w każde 23

sekund przynosząc czerwone ciał

ka krwi, których około 35,000,-

000,00 znajduje się w naszym or-

ganiźmie, każda około 1-2500 cala

średnicy. Te czerwone ciałka

krwi odwiedzają każdą komórkę w

ciele ludzkiem. Te czerwone ciał

ka krwi przynoszą komórkom co

jest dla nich potrzebne, a zabiera-

ją co jest, zbyteczne.

Wnętrze gardła i przewody od-

dechowe w płucach pokryte są mi-

lardami miedostrzegalnych wio-

sów. Te" włoski niedopuszczają,

ażeby jakikolwiek pyłek dostał się

krwi. © ;

W pobliżu zaś żył

są tak zwane komórk

thes", „które p ą

ną wojnę przeciw wszelkim zara-

zkom chorób wyłącznie. Ażeby
owe komórki zwalczające zarazki

smakowały w pochłanianiu zara-

zków natura przychodzi im z po-

mocą i wyprawia im jakby bankiet

przez oblqwanie zarazków materją

łatwo rozpuszczalną w wydzieli

nach komórek "phagoeythes."

Oprócz komórek "phagocytkes"

znajduje się drugi rodzaj białych

komórek zwanych "leucocythes",

„których zadaniem jest przetrawiać

i niszczyć wszystkie zarazki

jakie się mogły dostać do krwi.

Jako nadzwyczajne zabezpiecze
nie, ażeby obce substancje nie do-

stały się do wnętrza organizmu,

natura zaopatrzyła płuca w rodzaj
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trza, uniemożliwiają przedostanie
się do krwi zarazkom chorób.
Brudy # krwi są niszczone, albo

palone przez tlen, gaz jaki otrzy-
mujemy z powietrza za pośrednic-
fwem płuc. Krew po obiegnięciu
każdej komórki! w naszym organi-
zmie powraca żyłami do płuc i ser-
ca niosąc ze sobą wiele materja-
łów niepotrzebnych jak kwas wę-
głoyvy, ktory jest wyrzucany naze-

wnątrz za p
twem oddechu.

Jakim tedy sposobem się dzie-

je, że mimo tych licznych ochron

człowiek ulega zarażeniu?
Doktór Dorsey odpowiada:

To wszystko zależy od stopnia

nietykalności, Stajemy się nie-

tykalnymi, jeżeli przystośowujemy
się do naszego otoczenia. Nasz

organizm zaopatruje się w odpo-

wiednie narządy stosownie do wa-

runków w jakich się znajduje.

„Murzyni żyjący na zachodniem

wybrzeżu Afryki zwanem "Złotem

Wybrzeżem" nie są podatni i

żółtą tebrę, choefaż Europejczy&,

zapadają na nig, jeżeli nie przed-

sięwezmą odpowiednich środków

ostrożności.

Zarazki chorób muszą mieć dla
filtru, który u górników węglo- *siebie odpowiednie pożywienie, po-

wych z czasem staje się czarnym

z powodu przychwycenia zbyt

wielkich cząsteczek pyłu usiłują-›

cych się dostać do krwi, Te same

zapory, które nie pozwalają pyl-

kom na przedostanie się do wnę-

 

dobnie jakmy sami. Jeżeli zara-

zki znajdą w naszem organizmie

podobne pożywienie, wtedy się roz-

wljają, ale muszą się przedostać

poźa zapory zbudowane przez or-

ganizm na ich drodze.

«- ;

za kazd

wdychamy z pylem

Szklanki do

picia wody -

są naturalnemi

roznosicielami

zarazków.

Powyżej 58
przedstawione
komórki i

czarne punk-

ciki wyka-

zujące zara-

zki chorób

Muchy są najbardziej niebez-

piecznemi roznosicielami zara-

zków chorób, Powyisza ryci-

na przedstawia naczynie po

zupie po którem przeszła mu

cha zostawiając kilka zara»

zków, które się następnie roz-

mnożyły w miljony.

»
owe zarazki nie przedostaną się

do naszej krwi, dopóty nie mogą

nam szkodzić. »

Weźmy naprzykład malarję.

Jej zarazek żyje w powietrzu i roz-

noszony jest przez komary. Ko-

mar roznoszący zarazki malarji,

najpierw ukąszą przyczem pozo-

stawia na miejscu ukąsz nie-
co śliny, w której się mieścł tysią-

ce zarazków malarycznych. Za-

razki malaryczne następnie przedo

stają się do krwi, gdzie mają odpo-

wiednie schronienie i poddostat-
kiem żywności, Tu się mnożą.

W krótkim czasie krew zarażone-

go malarycznie człowieka fest

przepełniona miljardami zarazków,

które niszczą czerwone ciałka

krwi. Dlatego tak blado wyglgda~

ją wszyscy chorzy na malarię.

Jeżeli dotknięty malarją nie po-

zbędzie się zarazków malarycz-

nych zostanie przez nie zniezczo-

ny.

Ludzie którzy się urodził, albo

od szeregu pokoleń mieszkają w

okolicach malarycznych są bezpie-

czni przed malarją, ponieważ na-

tura sama przygotowałą pewne

zapory obronie, pewną mieszani-

nę krwi, która zabije zarazki ma-

Zamiatacz ulic podnosi podczas swej pracy

na ulicy tumany kurzu przepełnione zara-

zkami chorób prawie wszystkich rodzaji.

Przechodnie znajdujący się w pobliżu mogą

być narażeni na możliwą śmierć i najcieka-

wszem z tego wszystkiego jest to, że choro-

by ich się nie imają, jak również to, że za-

miatacze ulic mimo częstego obcowania z

zarazkami żyją długo i cieszą się

gobrem zdrowiem,

laryezne. Jedynem lekarstwem

przeciw Jest chinina.

Natura obdarzyła organizm lu-

dzki nadzwyczajnemi środkami

dla zwalczania szkodliwych dla

ciała zarazków, ale środki te ro-

sng tylko powoli,

Podczas gdy te środki są budo-

wane w organizmie, człowiek mu-

si mieć w pogotowiu nadzwyczaj»

ne środki dla .odparcia napastni-

ków.

"krowlanke" serum z krwi kro-

wy; dyfterja, tyfus są zwalczane

. innego rodzaju serum.

W ostatnich czasach wiele się

mówi o niewraźliwości na choro-

by. Dlaczego jedne osoby są wra»

źliwo na choroby więcej a drugie

mniej?

Nie zawsze najzdrowsze osoby

8ą najmniej wrażliwe na choroby.

Można to bardzo łatwo wytłuma-

czyć. „Chorowite osoby rozwijają

w swoim organizmie szybciej frod-

ki zaradcze. „Naprzykład, zdrowy

syn prezydenta zadrasnął sobie

piętę, zachorował i umarł. Zara-

zek, który dostał się do jego zdro-

wego organizmu nie napotkawszy

odrowtedulch przeszkód rozmno-
żył się szybko powodując śmierć
cieszącego się pełnią sił młodzień-
ca.

Jeżeli ktoś dotknięty influenzą
kichnie w naszej obecności, mo-
żemy się zarazić lub nie. Zależy
to od zmęczenia naszego organiz-
mu. Jeżeli jesteśmy zmęczeni,
nasze środki ochronne wtedy nie
funkcjonują należycie | zarazek
influenzy szybko odnosi zwycię-
stwo.

Jeżeli zaś będziemy wypoczęci
i zdrowi zarazek nie będzie miał
dostępu do naszego organizmu.
Gdyby jednak w naszem miej.

«cu znajdował się jakiś dzikus z
gorącego klimatu, to pierwszy za-
razek influenzy przygrawiłby go
o śmierć. Nie jest to żadna przesa-
da. Choroby cywilizowanych lu-
dzi mordują dzikusów, a nie wód-
ka jak do tego czasu

 

$51,310 zaledwie 300.
? stali zaklimatyzowa!i się i wkrót- ,
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POWIETRZEMODDYCHAMY?

Dlaczego nie zarażamy się niezliczonemi bakterjami, unoszącemi

się w powietrzu, które bezustannie wdychamy w nasze

płuca. Na trzydzieści kubicznych cali powietrza, jakie

oddechem wciągamy do płuc, znajduje

się miljon albo i więcej bakcyli, które równocześnie

s

Indjanie amerykańscy wyginęli
szybko po zetknięciu z białymi, po-
nieważ nie mogli stawić oporu za- -
razkom chorób
przez ludzi białych.

Ospa jest przeważnie chorobą
dziecięcą _| rzadko powoduje
śmierć. To samo można powie«
dzieć o kokluszu i szkarlatynie.
W roku 1832 biali ludzie zarazili
Indjan ospą i tysiące tych silnie
zbudowanych ludzi wymarło w
krótkim czasie.
Podobny wypadek zdarzył się

pomiędzy Indjanami szczepu Paw-
nissow, gdy około 6,000 Indjan te-
go szczepu zostało przesiedlonych
z Nebraski do Oklahoma. Ci In-
djanie byli przyzwyczajeni do ży-
cla w obszernych budowlach ziem-
nych, w których nie było ani okien

przyniesionym

ani drzwi. OW tych budowlach,
Pawnissi jedi spali. Byli zdro-
wi i silni, Gdy zostali przeniesie
ny do Oklahoma, gdzie rzad pobu-
dował dla nich piękne domki nad
rzeką Arkansas, ze wszystkiemi
ranitarnemi ulepszeniami, poczęli
szybko wymierac. Z 6,000 pozo-

Ci co pozo:

ce poczęli się rozmnażać wetując
poniesione straty.
Gdyby nie przesąd ińdjański i

uprzedzenie do białych lekarzy
może żaden z 6,000 Indjan nie był-
by padł ofiarą pustoszących cho-
rób

Człowiek jest wytworem swego
Fotoczenia.

Murzyni urodzeni w Afryce mo-
gą biegać w najbardziej upalne
dnie, bez żadnej dla siebie szkody.
Gdyby biały odważył się na to pra-
wdopodobnie dostałby porażenia
słonecznego.
Czy jestem niewraźliwy na cho-

robę?
Na to pytanie jedynie każdy oso-

biście może sobie dać odpowiedź.
Jeżeli udajecie się w góry na wa-

kacje na znaczną wysokość, w
pierwszej chwili będziecie cierpieć
z powodu braku powietrza, ale po
pewnym czasie system wasz się
przyzwyczal do mniejszej Ilości
powietrza i nie będziecie odczuwać
różnicy. ;

Odnośnie świeżego powietrza?
Czy wielka ilość świeżego powie-
trza jest niezbędnie potrzebną dla
zdrowia? _Dotychczas panowało
take przekonanie»  Doświadcze-
nie wykazało, że człowiek żyje 1
rozwija się przy małych ilościach
powietrza zależnie od otoczenia.
Mieszkańcy wielkich miast o ilo
mają zabezpieczone utrzymanie
bez codziennych trosk co będą ju-
tro jedli, żyją długo chociaż mie-
szkają w warunkach wyklucza-

Przeciw ospie posiadamy, jących długi wiek życia. Nie tyle
ko to; potomkowie tych ludzi żyją
cych rzekomo wśród niehigjenicz-
nych warunków są typowemi oka-
zami dobrego zdrowia.
Dowodem tego może być nastę-

pujący przykład. Mały Tony Pen-
nachlo, który przez wybitnychle-
karzy został uznany za sto procent
najzdrowsze dziecko żyjące w New
Yorku, mieszka ze swemi rodzica-
mi przy Mulbery Street w New
Yorku najbardziej przeludnionej i
najbardziej brudnej dzielnicy na,
dole miasta zamieszkałej przez ko- .

Nigdzie może nie |lonję włoską.
ma więcej zarazków chorobotwor-
czych jak w tej dzielnicy.

* Wzdrygamy się na samą myśl, '
ile miljonów różnego rodzaju cho-
robotwórczych zarazków wdychał
mały Tony, który został uznany za
najzdrowgze dziecko w Stanach
Zjednoczonych i prawdopodobnie
wyrośnie na najsdrowszego męż- -
czyznę +

Jest to możliwem jedynie dzięki
zaaklimatyzowaniu się. -Człowiek -.
może się złyć z najgorszemi wa-
runkami, ale musi się do nich sto-
pnfowo przyzwyczaić. ' Gdy czło-
wiek zostanie nagle przeniesiony
do obcego sobie ośrodka narażony
jest na silne ataki zarazków cho-
robętwórczych, Z czasem jednak
organizm
środki przeciwzaradcze j udare-
mnie wszystkie zamachy na swoje
życie i zamiera dopiero skutkiem
zestarzenia komórek, które stra-
city zdolność odbudowywania się," -..

OW‘GMWLIMa

  

jego przyswaja sobie" -
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Do Stanów Zjednoczonych przybył onegdaj na pokładzie okrętu
Carmania general Sir Fred Maurice razem z tong. Maurice brat

czynny udział w wojnie światowej na zachodnim froncie
 

- K. A. CZYZOWSKI
z

| Kradzież Kompanii Marszowej
 

Silne łomotanie i walenie kol-
bą we drzwi, obudziło
cznika Wywióra i zerwało na
równe nogi.

- - Kto tam?!
- Otwierać!
- Cóż do djabła, pali się czy

co?
- One szpas! Sofort oefnen!
Ach, to panowie z ?andarme-

13!
Wtej chwili, tylko się trochę

ogarnę. A
- żadne w tej chwili! Sofort,

to jest sofort!
- Nie mogę przecież panów

byle jak przyjąć....
I obudzony brutalnie ze sma-

cznego snu podgmrucznik. zaba-

wiając wersalską rozmówką nie

" elerpliwigeych się pod drzwia-

mi żandarmów, równocześnie ja

kąś paczkę papierosów wrzucił

przez drzwiczki w ścianie .do

przewodu kominowego, potem

spodnie wciągnął, zarzucił na

siebie mundur, wreszcie, gdy nie

cierpliwość żandarmów i ich

kolb doszła do szczytu, otworzył

drzwi z zatrzasku.

- Czego panowie sobie o tak

wczesnej porze życzą?

C. K, wachmistrz Kirylo, z

pochodzenia żandarm, z zawodu

zaś austrjak, mający dość daw

ne i zawiłe rachunki z panem

podporucznikiem, wpadł niemal

do pokoju, pozostawiając .we

drzwiach swego asystenta.

- Che, che, pan leitnant so-

bie śpi, a tu pora wstawać i je-

chać.

- Jechać? A to dokąd?

- Tu pan przeczyta dokumen-

tnie.
I podał zdumionemu napraw

dę -Wywiórowi dwudziestoma

pieczęciami zaopatrzony doku-

m

 

ent.
Był to krótki i lakoniczny ©.

k, rozkaz (i zarazem dokument

podróży) c. k. armee oberko-

mendo, 2e ,Herr Leutengnt der

polnischen -Legion" Wywiór,

musi się natychmiast udać do

Cieszyna i tam w A. O. K. za-

meldować.
- Co to ma znaczyć? -~

- To ma znaczyć, że pociąg

odchodzi za pół godziny, więc

nie dużo ma pan czasu na pofe-

gnanie. Proszę się więc ubierać,

a my tymczasem zrobimy małą

rewizyjkę.

- Tu o rewizji i aresztowaniu

niema mowy!

- To też my nie aresztuje-

my. Ale rewizyjka to już na

moją niech pójdzie głowę. Jak

pan niewinny, to nie nie znajdę,

a jak winny, to dobrze jak coś

znajdę.

Wywiór machnął ręką z do-

brze udanym lekceważeniem i

niby nie zwracając uwagi na bu-

szowanie

dach biurka i szaty, ubierał się,

przygotowując równocześnie ma

łą walizkę do podróży.

W godzine później siedział w

sapiącym i szarpiącym

i będąc do głębi przekonanym,

że jest pilnie śledzony z sąsie-

dniego przedziału, oddał się roz-

myślaniom nad sytuacją.

Zmudna i długa droga do Cie-

szyna nąstręczeła kilka razy o-

kazję do ucieczki, ale Wywiór

~ lubił grać do końca i ryzykować

dopiero wtedy, gdy partner był

już przekonanym o swej wygra

nej, A przytem mając na su-

mieniu kilka figlow, które na-

pewno trochę c. k. krwi popsu-

A_ ly, chcial sig dowiedzieć, za któ-

ry to „żart" mianowicie oburze-

~na komenda chce się upomnieć.

Jego anioł stróż jadący w

„tymsamy, wagonie, bynai-

 

„dziadów" w szufla- |"

 

 

mniej nie krył się wcale ze swo-

ją zaszczytną msystenturą po-

dróż Korzystając z tego, na

stacji gdzie mieli prze-

, w zatłoczonym i obskur-

nym bufecie, Wywiór nawiązał

z nim rozmowę.

- A, kogo widzę? Pan „zuge-

fuebrertet jedzie do Cieszyna?"

Pan „zugsfuchrer" dobrodu-

szny i matolkowaty .wasserpo-

lak, któremu w głowie nie chcia-

ło się pomieścić, jak polak mógł

być nie austrjakiem, widział nie

raz podporucznika Wywióra w

wesołej kompanji oficerów żan=

darmerji, miał więc respekt dla

niego. A przytem ten młody

legjonowy oficer, do niedawna

był jeszcze potentatem w Z. i

gdyby się okazał _niewinnym.

mógł powrócić do Z. na swoje

stanowisk@ _ Lepiej więc było z

nim nie zadBierać, a nawet po-

głaskać go trochę. Nachylił się

więc dyskretnie do ucha pana

podporucznika i szepnął porozu.

miewawczo:

- Ja panu leitnantowi doda-

ny dla asysty. *

- Tak? -- Zdziwił się do-

skonale Wywiór. - A może pan

też wie, po co właściwie _mnie

wezwali.

Żandarm oglądał się dokoła i

acz niechętnie, zwierzył jednak

tajemnicę.

- To o tę ..marsz-kompanje."

Jaką „marsz-kompanię"?

- A po to ją w drodze na

   

"front ktoś ukradł.

-Kiedy? Gdzie? Co? Kto?

Wywiór miał tak _serdecznie

zdizwiong ming, te zugstuehrer

był już przekonanym o jego nie-

winności.

- A, to pan porucznik nie nie

wie?
- Ani „du-dt". Mówże pan,

co się stało do djabla?

Na dzwonek portjera usiedli

do pociągu i jadąc już razem we

dwójkę w pustym zresztą prze-

dziale, rozgadali się w majlep-

sze, Nie będę robił tajemnicy z

tego, że Wywiór wyciągnął -z

którejś kieszeni płaszcza setną

flaszkę śliwowicy i puścił ją w

ruch, aż do wyczerpania.

- No, mówże pan, panie

wachmistrzu.

- Bo to widzi pan porucznik,

dwa tygodnie temu ktoś ukradł

marsz-kompanię.

- Jakto ukradł?

- A nie zdradzi mię pan?

- Cóż znowu? Przecież taka

sprawa, to nie zabawka.

Otóż to właśnie. Bo niech pań

fylko pomyśli. W Nowym T.

ładują kompanję do pociągu i

posyłają ją przez Kraków pa

front» a tymczasem z Krakowa

z „Festungskomando!! przycho-

dzi depesza, czy kompanja -już!

wysłana?
„Wysłana dwa dni temu".

„To nie doszła. Co się sta-

lo".
„Wysłana napewno pociągiem

osobowym Nr. 13."

, „Pociąg Nr. 13 przybył bez

kompanii. -Przeszukano całą

przestrzeń kolejową - Kompa-

nja gdzieś w drodze przepadła".

- I wie pan porucznik? -

Przez cały tydzień ciągnęło się

śledztwo 1 poszukiwania, wszyst

kie stacje do góry nogami prze-

wróciliśmy 1 nic nie zrobliśmy.

Kompanja przepadła jak kamień

w wodzie. - O, to ciekawa hi-

storja! No, no 1 co dalej?

- "Dopiero jakos tydzień te-

mu, jak już trochę  przycichlo,

nasz komendant posterunku,

Wachmistrz Kiryło złapał w Z.

dezertera, który się przyznał, że

jast właśnie z tej kompanii.
* (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Była córką /górala himalaj-

skiego Sonoo i żony jego Jadeh.

Jednego roku zawiódł zbiór ku

kurydzy i dwa niedźwiedzie spę-

dziły noe na ich jedynem polu

maków, leżącem tuż ponad doli-

ną Sutlej po stronie Kotgarhu;

toteż w następnej porze roku

przeszli na chrześcijaństwo i za-

nieśli swe dziecko do misji, by

je tam ochrzczono. Kapelan z

Kotgarh dał mu na chrzcie imię

Elébiety, co w języku gór lub

„pahari" brzmiało: Lispet. Gdy

potem cholera,  nawiedziwszy

doling Kotgarh, zabrała Sonoo i

Jadeh, Lispet została  nawpół

służącą, -nawpół _towarzyszką

żony ówczesnego kapelana w

Kotgarh.

Lispet rosła na skończoną pię-

kność. Gdy dziewczyna z gór

zapowiada się na piękność, war-

to tłuc się przez 40 mil po naj.

gorszych wertepach, .by ja W-

rzeć na oczy. Lispet miała twarz

greckiego posągu, - jedną z

tych twarzy, które maluje się

tak często a widuje tak rzadko.

Cera jej miała odcień blady, ko-

loru słoniowej kości i była, jak

ma core swego szczepu, niezwy-

kle wysmukła. Pozatem posia-

dała przedziwne oczy i - gdy-

by nie ubierała się w ohydne

perkaliki, mógłbyś, spotkawszy

ją niespodzianie na pochyłości

wzgórza, wziąć za prawdziwą

rzymską Djanę - łowczynię.

Lispet zżyła się z chrześcijań

stwem szybko i nie porzuciła go,

doszedłszy do wieku _kobiety,

jak to czynią niektóre dziewczę-

ta z gór. Właśni ziomkowie nie

nawidzili jej, ponieważ, jak mó-

will, myła się codziennie.

-

Żona

zaś kapelana nie wiedziała do-

brze, co z nią począć. Nie można

przecież dumnej bogini, liczącej

sobie z górą pięć stóp wzrostu.

kazać zmywać talerzy i péimi-

sków. Wobec tego bawiła się z

dziećmi kapelana, uczęszczała

na lekcje do szkółki niedzielnej,

pożerała wszystkie książki, ja-

kie się znajdowały w domu -

i robiła się coraz to piękniejsza,

jak księżniczki w bajkach.

|

Zo-

na kapelana mawiała, że

czyna powinza pójść w służbę

w charakterze niańki czy czegoś

„Jepszego"". -Lecz Lispet ani

się śniło iść do służby, -Czuła

się nad wyraz dobrze tam, gdzie

byla.
Jednego dnia, w kilka miesię-

cy po ukończeniu siedmnastu

lat, wyszła sobie Lispet na prze

chadzkę. Nie spacerowała ona

na sposób angielskich pań. któ-

re przedreptają jakieś półtora

mili, aby wraceć już nazad po-

wozem, Przeszła na swoich dro

bnych stopkach ze dwadzieścia

do trzydziestu mil, dzielących

Kotgarh od Narkunda. Tym ra-

zem wróciła o zupełnym mroku

i z karkołomnej spadzizny zstę-

powała ostroźnie ku Kotgarh,

dźwigając coś ciężkiego w ra-

mionaćh, Żona kapelana wcina-

ła sobie właśnie drzemkę w sa-

loniku, gdy weszła Lispet, dy-

sząc ciężko, wyczerpana bardzo

owym ciężarem. Złożyła go na

sofie i rzekła prosto z mostu:

- Oto mój mąż! Znalazłam

go na drodze do Bagi.  Potłuki

się. Będziemy go pielęgnować,

a gdy przyjdzie do zdrowia,

twój mąż zaślubi go ze mną!

Położono go do łóżka, a ka-

pelan, który liznął trochę wie-

dzy medycznej, pielęgnował go.

  
„ th

Marynarz „Clarence -Terwilliger
z amerykufskiego statku niszczy»
cielskiego posiada papugę, którę
potrafił nauczyć wyciągania dla
niebie papierosów, znajdujących
się w bocznej kieszonce, Scenę
taką widzimy właśnie na umiesz-

czonej rycinie

 

Lispet zaś wyczekiwała pod
drzwiami, aby służyć każdej
chwili pomocą choremu. Wyja-
wiła kapelanowi, że to jest czło-
wiek, którego chce poślubić, w
zamian za co kapelan i jego mał
żonka palnę!i surowe kazanie
na temat niewłaściwości jej po-
stępowania. -Lispet wysłucha»
ła tego wszystkiego w spokoju,
poczem powtórzyła swoje pierw-
sze postanowienie.

Po dwu godniach lekkiej
gorączki i trwającego zapalenia,
Anglik przyszedł jako tako do
siebie i dziękował -kapelanowi,
jego żonie i Lispet - m Lispet
szczególnie - za ich dobroć i
opiekę. Był on - jak mówił -
wschodnim podróżnikiem, - a
przeszedł z Debra Dun, by zbie-
rać zioła i rośliny, oraz polować
na motyle wśród gór w okolicy
Simla. Dlatego też w. Simla
nikt o nim nie słyszał -Przy»
puszczał, że musiał runąć ze ska-
ly w chwili, gdy sięgał po pa-
proć _przyczepioną do pnia
spróchniałego drzewa i że kuli.
si jego umknęli, ukradisey mu
pakunki. Sądził że gdy tylko
trothe sig wzmocni, wróci do
Simla. Nie miał najmniejszej o-
choty uprawiania dalszej spie
naczki po górach.

Nie spieszyło mu się też cał-
kiem z odjazdem i odzyskiwał
siły powoli, Lispet odrzucała
wszelkie rady oraz napomnienia
kapelana i jego żony. Z tego
też powodu pani kapełanowa roz
mówiła się w końcu z Angli-
kiem, przedstawiając mu, co się
dzieje wsepduszku Lispet~ (w
uśmiał się setnie i odparł, że to
jest bardzo piękne i romantycz-
ne, taka prawdziwa sielanka
himalajska, lecz myśli, że nie z
tego nie będzie, jako że jest już
zaręczony z pewną panienką w
swej ojczyźnie. Oczywiście, bę-
dzie się zachowywał dyskretnie
i z rezerwą. I istotnie dotrzymał
słowa. Mimo to nie mógł sobie od
mówić przyjemności mówięnia z
Lispet, przechadzania sig z nig.
szeptania jej pięknych słówek i
nazywania ją zdrobnieniami jej
imienia, kiedy zyskał tyle na si-
łach, by ruszyć w drogę. Jego
nie kosztowało to nie, a dla Lis-
pet było to wszystkiem, Po u
pływie dwu tygodni nie posia-
dała się ze szczęścia, bo oto na-
reszcie znalazła człowieka, któ-
rego mogła kochać. Jako istota
pierwotna z urodzenia, nie tro-
szczyła się o skrywanie swych
uczuć, co szczerze bawiło Angli
ka. Gdy opuszczał dom, Lispet
"odprowadziła go aż na wyżynę
Narkunda w wielkiej rozterce i
nad wyraz biedna. Zona kape-
lana, jako dobra chrześcijanka
1 osoba nie znosząca żadnych a-
wantur czy skandalów, czując,
że nie posiada żadnej władzy
nad Lispet - doradziła Angli-
kowi, by przyrzekł Lispet, żem
wróci, by ją pojąć za żonę.
- Wie pan, że to przecież jesz

cze dziecko, a obawiam się, że
w sercu pozostała poganką!
To też przez bitych dwanaście

mil marszu w górę, Anglik, oto-
czywszy ramieniem kibić Lispet,
przysięgał dziewczynie na wary-
skie świętości, że wróci, by ją
poślubić. Lispet zaś złożyła mu
raz jeszcze swoje przyrzeczenie.
Spoglądała za nim, póki na ścjeż
ce, wiodącej ku Muttiani, nie
zginął jef z oczu. Potem otar-
ła łzy, a wróciwszy do Kotgarh,
oświadczyła żonie kapelana:
- On wróci i weźmie mnie za

żonę. Poszedł teraz do swego
ludu, by mu to oznajmić.
A żona kapelana, pocieszając

ją, przytaknęła:
Wróci, wróci...

Po upływie dwu miesięcy, Lis-
pet począł ogarniać niepokój i
wtedy oznajmiono (jej, że An-
glik pojechał het poprzez morza
do Anglji. Wiedziała, gdzie le-
ży Anglja, bo uczyła się o tem
z małych geograficznych czyta-
nek, lecz jako dziewczyna gór-
ska nie miałapojęcia co jest mo
rze, Walała się gdzieś w domu
stara, zabawkowa mapa świata.
Lispet bawiła się nią, będąc ma-
łym bękiem, Wygrzebała ją z
powrotem, układania w całość w
ciągu wieczorów, _wypłakiwała
się nad nią pocichu i silila sig
przedstawić sobie, gdzie to się
teraz podziewa jej Anglik. A
że nie miała wyobrażenia o prze
strzeni i okrętach, więc też jej
sady i spostrzeżenia wypadały
„błędnie. Na nic by się zresztą

  nie zdało, gdyby były one zu.* :

.

pełnie trafne: Anglik nie miał
najlżejszego zamiaru wracać, by
poślubić dziewczynę z gór. Za-
pomniał o niej całkiem w cza-
sie swych polowań na motyle w
okolicy Assam. Potem ndpisał
książkę o Wschodzie. Daremnie
byś w niej szukał imienia Lis-'
pet.
Gdy zbiegły trzy miesiące,

Lispet przedsiębrała codzienne
pielgrzymki do Narkunda, by
się przekonać, czy jej -Anglik
nie nadchodzi już głównym tra-
ktem, Stanowiły one dla niej
niejaką pociechę, to też żona ka
pelana, widząc, że się ożywiła i
poweselała, myślała, że przeszła
nareszcie do porządku nad tem
„barbarzyńskiem i najniejwła-
ściwszem .w świecie _szaleń-
stwem". Lecz wkrótce wędrów
ki te przestały przynosić Lispet
ulgę i popadła w dęboki_ smu-
tek i przygnębienie. "dne ka-
pelana uważała, że nadszedł sto
sowny czas, by dać jej poznać
istotny stan rzeczy, - że An-
glik przysiągł jej miłość tylko
dlatego, by ją uspokoić i że ni-
gdy nie podobnego nie świtalo
mu w głowie. Był on związany
przyrzeczeniem małżeństwa wo-
bec dziewczyny z jego własnego
ludu, Lispet odparła, że to wszy-
stko jest zupełnie niemożliwe,
bo przecież on powiedział jej
wyraźnie, że ją kocha, a sama
pani kapelanowa zapewniała E ją
o powrocie Anglika.
- Jak może być nieprawdą

to, co mówił on albo ty ? - spy-
tała Lispet.
- Rzekliśmy to na pociechę,

aby cię jakoś -uspokoić, moje
dziecko, - broniła się żona ka-
polana.
- A więc okłamaliście mnie!

- wybuchnęła Lispet, - ty i
on kłamaliście!
Żona kapejana pochyliła gło-

wę i nie powiedziała na to ni
słowa, Lispet milczała też przez
chwilę. -Potem zeszła sku doli-
nie i wróciła we wstrętnie bru-
mym stroju górskiej dziewczy-
ny, lecz przynajmniej bez kółek
u nosa i uszu. Włosy. splotła w
długi warkocz,  przeciągnięty
czarną nicią, jak to zwykły no-
sić dziewczęta z gór.
- Wracam do mego ludu -

oznajmiła. - Zabiliście Lispet.
zyscyście kłamcy, wy - An-

glicy !
Podczas, gdy pani kapelano-

wa przychodziła do siebie po
wstrząsie, spowodowanym wia-
domością o powrocie Lispet do
bogów jej matki, dziewczyna 0-
deszla. I nigdy już nie wróciła.
Przywara do zwyczajów swe-

go brudnego ludu z całą pasją,
jak gdy»- chciała zmyć z siebie
wszelkie ślady życia, które po-
rzuciła, Wkrótce poślubiła ja-
kiegoś drwala, co bik ją bez li-
tości, -Piękność jej. przekwitła
niebawem. _
- Niema sposobu, by przewi-

dzieć czy obliczyć kaprysy tych
pogan -- głosiła żona kapelana.
- Ja zaósze mówiłam i wierzy-
łam, że Lispet została w sercu
niewierną.

Lispet umarła, dosiągnawszy
nader późnego wieku. -Wiadala
zawsze doskonale językiem an-
gielskim, a gdy upiła się porzą-
dnie, można ją było wyciągnąć
na opowiadanie o dziejach jej
pierwstej miłości. Trudno było
uwierzyć, że w tej  kaprawej,
pomarszczonej istocie, podobnej
zupełnie do kupy /zwęgłonych
łhchmanów, kryć się może daw-
na „Lispet z misji w Kotgarh".

Syn chiesgoskiego miljonera Fow:
-MeCormaek, przedstawiony

powyżej, wyjedzie wkrótce do
Afryki razem z ekspedycją nau:
kową, na której czele stoi słyn=
ny psycholog szwajcarski Carl G
Jung. Naukowa wyprawa ma na
celu badać „liczne szczepy mo-
rzyńskie, ich"zwyczaje i obyczaje ;
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Cłowiek na kółkach

 

Było to przed piętnastu laty-
opowiadał pewien młody, a już
sławny malarz słuchającym go
ciekawie kolegom. - Wieczór
był majowy, prześliczny. -Cały
świat zdawał się tonąć w jakimś
słodkim zachwycie. -Przecho-
dnie, snujący się gęsto po uli-
cach, pomimo, że była już bli-
sko północ, wyglądali jak upoje-
ni ciepłem, wonią i radością ży-
cia.
Co do mnie, szediem sig uto-

pić. Nieinaczej. Szedłem sig u-
topić z nadmiaru nędzy. Nie
miałem złamanego szeląga przy
duszy, nie miałem mieszkania,
bo dziś z rana odebrano mi klucz
od izdebki na strgchu/w której
mieszkałem i za którą winien
byłem komorne od pół roku. Nie
miałem przyjaciół - zresztą nie
umiałem nigdy prosić, to już ta-
ka moja natura -- nie miałem
rodziny, wyjąwszy starego, ską
pego wuja, który mieszkał na
prowincji i przed czterema laty"
wyrzucił mnie za drzwi dlatego,
że nie chciałem zerwać z malar-
stwem i wstąpić jako podmaj-
strzy do jego, fabryki szczotek.
Jedynym m majątkiem były
wystrzępione spodnie, koszula w
łachmanach, podarta marynar-
ka, dziurawe buty i nieokreślo-
nego koloru kapelusz,

Doszedłszy -do mostu, sze-
diem po schodach na dół i gdym
się znalazł na brzegu, |posung-
lem sig pod arkade, by tam nie-
spostrzeżenie w ciemności _do-
konać swego zamiaru. Miejsce
zdawało się być odpowiednie,
puste, zupełnie. Usiadłem na
chwilę na olbrzymiej leżącej tam
rurze,by trochę odpocząć. Po
paru minutach wstałem i kiero-
wałem się ku brzegowi, Nie
,wiem, jaki bywa zwykle stan
duszy samobójców, wiem tylko,
że co do mnie, nie dbatem o nic
1›że obojętnie a nawet z pewną
ulgą chciałem się rzucić do wo
dy i już.. już pochylałem się nad
nią, gdy nagle usłyszałem jakiś
szelest koło moich stóp i w tej-
że chwili coś niewidzialnego
chwyciło mnie z herkulesową si-
łą za nogi, przewróciło błyska
wieznie, rozelągnęło na bruku i
usadowiło mi się na piersiach, |,
pomimo mego rozpaczliwego 0-

ru. ;
- A toż co? - przemówił ja-

kiś głos szorstki, ale sympaty-
czny - a tot co u licha? Chee-
my się wyprawić pośpiesznym
pociągiem -na ~ tamten świat?
Także koncept!

Poznałem, że mam do czynie»
nia z beznogim kaleką. Jego
skrzynka na kółkach, z której
wyszedł, aby mnie obalić, stała
tuj prey@unie.
- Puść mnie - rzekłem z

gniewem, usiłując się podnieść.
- Nie, nie, mójmały - od-

powiedział drwiąco, przytrzy-
mując mnie dłonią atlety -
trzeba wprzód opowiedzieć ta-
tusiowi, o co idzie. z
- Pozwól mi skończyć z tem

życiem rzekłem żałośnie - je-

stem zbyt nieszczęśliwy.
Podniósł głowę i popatrzył mi

prosto w śwarz.
- CóŁ ja'ci na to odpowiem?
- rzekł zwolna i zamilki.
- Także wielkie nieszczęście!

-przemówił po chwili. -
twoim wieku piękny,
ny chłopiec, mający całą przy-
szłość przed sobą i dwie zdrowe
nogi.. dla głupich pieniędzy!...
e! mój mały, toż ja na twojem
miejscu wolałbym zostać bodaj

 linoskokiem, niż buchać do wo-
dy. Przedewszystkiem trzeba
żyć! To grunt, chodzić po świe»
cie, po Bożym!
- Poco? "kiedy sig jest zbyt

nieszczęśliwym, poco? - szep-
nalem.

 

- Żeby nie umrzeć - odpo-
wiedział mi z nadzwyczajną mo-
cą.

Popatrzyłem na niego. Wszedł
z powrotem do swojej skriynki
na kółkach. Jego tors wychylił
się z niej tak energiczny i sil.
ny, twarz wyrażała tak niepo-
konaną żądzę życia, wesołość
tak połężną, tak wyższą ponad
los, żesogarnęło mie nagłe zaw
stydzenie.
- Zrozumiałeś, mój mały? -

rzekł znowu. - Nie trzeba się
zniechęcać! Nie trzeba podno=
sić o0zu do nieba i jęczeć i na-
rzekać! Trzeba żyć tu na zie
mi: w słońcu i w deszczu, w
śmężycy i w wichurze i dawać
sobie radę... Bo to jest życie.
To wygtarcza. Pójdź, przetrąci-
my coś,

Zaprowadził mnie do brudnej
garkuchni, niedaleko wybrzeża,
gdzie go znano i gdzie kelnerz:
uszanowaniem usadowił go na
dwóch krzesłach, on zaś kazał
mi podaćzupę cebulową i zimne
mięso... chleb! Jak mi to sma-
kowało, -
A gdym się posilił, opowiedzia

lem mu ponownie moje dzieje,
któfych wysłuchał uważnie mru
gając roztropnemi oczyma, bły-
szczącemi w szerokiej, gładkiej
twarzy.
- Zdaj się na mnie -- rzekł

wreszcie. - Byłoby źle, 2e8¢m
ci rifle niógł dopomóc, ja, co mam
najlepszą klijentele przy moim
kościele. Adoptuję cię, mój ma-
ly. Nie chcę, żebyś pożałował
żem ci uratował życie, Jestem
za to odpowiedzialny. Zresztą
pożyczam czasem ludziom w mo
jej dzielnicy na spłaty, a tobie
pożyczę bez procentu. To wszy-
stko. Oddasz mi, kiedy będziesz
mógł, kiedy ci się poszczęści, nie
boję się o to. Kiedy sig widzia»
ło faceta, co chciał zrobić to,
co ty byłbyś zrobił, aby nie roz-
łajdaczyć się dla grosza, można
takiemu zaufać, Mam na przed-
mieściu domek z  podwórzem,
gdzie jest szopa. Oszkli się to
I będziesz tam pracował A po
nieważ ci trzeba modela, jak po- "
wiadasz - (tu zamyślił-się) +-
no, to bierz moją gębę. =>
1 wziąłem jego gębę! Jego gg

bę pełną życia, wesołości, ser-
deczną i cyniczną zarazem,
tehnącą zdrowiem,, siłą, wszyst-
kiemi połądaniami egzystencji.
Odmalowałem ją taką, jaką ml
się gikazała tam, pod mostem,
kiedy mi uratował życie. Zrobi«
lem obraz, który uważam jesz-
cze teraz za moje najlepsze dzie»
ło, i które zdobyło nieoczekiwa»
ne powodzenie, które mi dało o-
drazu majątek i sławę, że nie
wspomnę o wuju szczotkarzu,
który olśniony moim rozgłosem ,
przyjechał z prowincji, nazywa=
jąc mnie swoim synem i czyniąc
mnie swym spadkobiercą.
Co się tyczy mego wybawey,

nie chciał nie przyjąć ode mnie
poza najżywszą mą wdzięczno-
ścią i zwrotem sumy, którą mi
pożyczył, Napróżno prosiłem
go, żeby zamieszkał u mnie. Sia-
dywał w. dalszym ciągu na stop-
niach kościóła w pogodę czy
niepogodę, i siaduje tam dotych
czas, postarzały, ale jeszcze
rześki, jeżeli się tak wyrazić mo
gt.
- Nie, mój mały - powie

dział mi, odrzucając moje pro-
pozycje. - A mnie co potem?
Jestem swobodny, szczęśliwy,
Mam dobre rzemiosło. A odkąd
wszyscy gadają o twoich malun
kach, robię złote interesa... Wie-
dzą, że to ja i przychodzą mnie
ugladaé, To mi pochlebia... Pod
pisuję się na pocztówkach... Nie
mogę tego porzucać. A zresztą
nie jestem próżniakiem; nie

+ chcę żyć bez kajęcia!
 

    



  

WYDANIE NIEDZIELNE

 

  

NOWY ŚWTAI _NIEDZ
  

 

LA 26 CZERWCA,

 

(SUNDAY, JUEY26), 1995

 

  

 

Polska nie może być nigdy wymazaną z inny jako Qiepodle—
gle paristwo.-Polozenie jej jest bardzo trudne z powodu

zatargu z Niemcami, ale kompromis-możliwy.

Leo Pasvolsky z New Yorku
pleze 'w dzienniku "BALTIMO-
RE SUN" co następuje:

"Od czasu kiedy Niemey po-
raz pierwszy pomyślały o pakcie
gwarancyjnym pomiędzy nimi a
aljantami, kwestja bezpieczeń-
stwa Polski znajduje się stale na
porządku dziennym _podczas
wszystkich |dyskusyj nad tą
sprawą. Była ona jedną z prze-
szkód, które unicestwity zabie-
gi kanclerza Cuno w tym kie-
runku w roku 1922 1 zajmuje
czołową pozycję w obecnych
pertraktacjach w sprawie pro-
jektu kaąclerza Luther'a.

Separastyczne tendencje

mniejszości narodowych

Jest rzeczą bardzo wątpliwą,

aby jakikolwiek inny europej-

ski problemat pokojowy zawie-

rai w sobie tyle niebezpiecz-

nych stron, co problemat Polski.

Wbita klinem pomiędzy pięciu

#ąstadów, -Rzeczpospolita Pol-

ska w ciągu sześcioletniego

swego istnienia 'miała stale

mniej lub więcej ostre nieporo-

zumiente z czterema ościennem!

państwami.

Wewnętrznie Polska jest zle-

pklem narodowych i rasowych

mniejszości, z których

część ożywiona jest duchem se-

aratystycznym, ,ciążącym /ku

rajom od których zostały

oderwane. Sprawa jej bezpie-

czeństwa jest zawiłą, trudną do

rozwiązania i nielatwą do utrwa-

lenia. *

Polska ma bezpośredni kon-

takt ze wszystkiemi proble.

matami Europy

P r o b 1 e m a t. bezpieczeń-

stwa Polski jest w istocie rze-

czy częścią całego problematu

europejskiego. Państwowość te-

go kraju w jego obecnych gra-

nicach opiera się głównie na

Traktacie -Wersalskim, -który

stanowi podstawę całej powo-

Jenne) Europy.

W ten spogéb Polskę bezpo-

średnio obchodzą bardzo więk-

sze problematy dyplomacji euro-

pejskiej, które mają związek z

głównym traktatem pokojowym.

Stąd też pochodzi ta wybitna

rola, jaką Polska odgrywa

w pertraktacjach prowadzonych

pbecnie przez Niemcy z głów-

nemi mocarstwami aljgnckiem!.

Niemcy nie chcą zagwaran-

tować wschodnich swych

granic

W swych obecnych proposy-

cjach ~w sprawie Dezpieczeńź

stwa rząd niemiecki obstaje

przy tem, że status quo na 28-

chodnich granicach Rzeszy na-

leży rozpatrywać oddzielnie od

stanu rzeczy na Wschodzie.

Zgadza się on. pa utrzymanie

granicy nad Renem takiej, jaką

wytknął Traktat Wersalski i go

tów jest omówić wprowadzenie

w życie klauzul traktatu, zapo-

biegających -wojnie na tym

troncie. \

Domaga się tylko, aby te

gwarancje były obopólne, to jest

aby Niemcy czuły się w takim

samym**stopniu -zabezpieczone

przed napaścią Francji, jak 1

vice versa. Ale ten sam rząd

niemiecki nie zgadza się na

aprobatę wschodnich _granic

Rzeszy wytkniętych przez Tra-

ktat Wersalski, w szczególności

zaś tej ich części, która tyczy

się Polski.

Polacy prędko zérie'ntmli
się w sytuacji

Polacy bardzo prędko zorien;
towali się w sytuacji 1 spostrze-
gli niebezpieczeństwo im zagra-
żające z powodu takiego for-
mułowania problematu bezpie-
czeństwa. Ponieważ oble gra-
nice Niemiec utworzone zosta-
ty przez Traktat -Wersalski,
przeto wszelka próba oparcia
tych granic na dwóch oddzlel-
nych podstawach, o ile to się ty-

b względem
 

postanowień Traktatu Wersal»
sklego, automatycznie podważa
I niweluje powagę | moc cale~
go traktatu, A ponieważ istnie-
nie Polski w obecnych jej gra-
nicach uzależnionem jest głów-
nie od całkowitego utrzymania
w sile Traktatu Wersalskiego,
przeto jej mężowie stanu zde-
terminowani są na kategorycz-
ne sprzeciwienie się propozy-
cjom niemieckim w ich obecnej
formie.

Jest to kwintesencja argu-
mentacji Polaków. *

Identyczność poglądów na-
polskich

i francuskich

Polska prasa nacjonalistycz-
na narobiła wrzewy i napiętno-
wała propozycje niemieckie ja:
ko pierwszy krok ku czwarte-
mu rozbiorowi Polski. Francu-
ska prasa nacjonalistyczna
scharakteryzowała część proje-
ktu niemieckiego tyczącą się ich
wschodnich granic jako przygo-
towania do nowej Sadowyprzy-
pominając, że ta porażka Au-
strji, jaka miała miejsce na
krótko przed wybuchem wojny
franko-pruskiej, utorowała Niem
com drogę do ataku na Francję.
W tej sprawie tak we Fran-

cji, jak i w Polsce rozumują w
następujący sposób:
Zwolnione z obowiązku ci-

słego przestrzegania nietykalno-
ści granie Polski nałożonego na
nie przez Traktat  Wersalski,
Niemcy wcześniej czy później
narzucą Polsce wojnę, zgniotą
jej siłę wojskową, odbiorą utra-
cone terytorja i wtedy zwrócą
się przeciw Francji.

Największe niebezpieczeń-
stwo grozi Polsce ze

strony Niemiec

Prawda, że Niemcy w obec-
nym swym projekcie nie propo-
nują natychmiastowego rozpa-
trzenia sprawy granic swych z
Polską. Pragną one jedynie
uzyskać prawo domagania się
w przyszłości polubownego za-
iatwienia tej kwestji, pozosta-
wiając do czasu ją otwartą.
Podstawą ich dążeń jest artykuł
dziewiętnasty konstytucji Ligi
Narodów, który przewiduje mo-

ponownego rozpatrze-
nia traktatów względnie części
traktatów, które uznane zosta»
ng za przestarzałć, lub nieod-
powiednie.

Ale samo przyjęcie tej dowol-
nej zasady wzamian za całkowi-
te i ścisłe utrzymanie Traktatu
Wersalskiego  uważanem jest
przez Polskę za wbicie w ten
traktat przez Niemcy klina, któ-
ry one później mogą użyć na
„swą wyłączną, olbrzymich roz-
utarów korzyść.

Obecna zagraniczna polityka
Polski wychodzi z założeńta, że
ze wszystkich czterech wrogich
sąsiadów Niemcy stanowią naj-
groźniejsze bezpośrednie nie-
bezpieczeństwo. Później, w
dalszej przyszłości, Polska może
się uczuć zagrożoną najbardziej
na swej wschodniej z Rosją
granicy, lecz w obecnym czasie
niebezpieczeństwo to jest dru-
gorzędnego znaczenia wobec
możliwych komplikacyj z Niem-
cami na Zacbtidzle.

Polska musi zawsze zwracać

baczną uwagę na Wschód

Niema wątpliwości co do te-
go, że wcześniej czy później, po-
siadająca sowiecki, czy też jaki.
kolwiek inny ustrój, Rosja uczu
je się zmuszoną zakwestjono-
wać granice wytknięte przez
Traktąt Ryski, które są bardziej
korzystne dla Polski, niż dla jej
wschodniej sąsiadki, Polska ma
1 zawsze będzie musiała mieć
bacznie skupioną uwagę na swą
rosyjską granicę. Mało tego:
tę bojaźliwą ostrożność powię-
kszają w znacznym stopniu oko-
liczności, Jakie towarzyszyły
powstaniu granicy polsko-litew=
sklej. .

 

 

 

Litwa nie zapomniała | zdaje
się że nie zapomni o tem, 12 po-
siadająca ważne znaczenie Zie-
mia Wileńska ze starożytną sto-
licą kraju została anektowaną
przez Polskę wśród okolicznoś-
ci, które wątpliwie bardzo dały-
by się umieścić w obrębie czte-
rech węgłów prawa migdzyna-
rodowego, czy jakiegokolwiek
Innego. Jej narodowym celem
jest odebranie tej prowincji.

Litwa może się połączyć

z Rosją przeciw Polsce

Jest jeden sposób, przy pomo-
cy którego Litwa może zdobyć
potężnego sprzymierzeńca w
swym sporze z Polską. Może
się stać, że kłedyś na porządku
dziennym znajdzie się sprawa
ponownego zlania sig jej z Ro-
sją i w takim wypadku jest bar-
dzo możebnem, że za jedenz
warunków swego połączenia się
z Rosją Litwa domagać się bę-
dzie od niej naprawienia krzy-
wdy odczuwanej z powodu za-
boru Ziemi Wileńskiej.

Stosunki Polski z Rumunją

sa przyjazne-z Czecho-

Słowacją polepszają sig

Z trzecią swą sąsiadką, Ru-
munją, Polska utrzymuje bar-
dzo przyjazne stosunki. Jej sto-
sunki z Czecho-Słowacją pozo-
stawiały dawniej wiele do ży-
czenia, ale obecnie szybko po-
prawiają się.

Spór Polski z jej słowiańską
sąsiadką na południu powstał
z powodu granfcy na Śląsku
Cieszyńskim. Sprawa ta cią-
gngla się w ciągu lat, aż ostate-
cznie została załatwiona na je-
slen roku ubiegłego. Z chwilą
spóźnionego uregulowania tej
kwestji, stosunki między Polską
a Czecho-Słowacją szybko ule-
gły zmianie na lepsze. Spór o
Cieszyn między innemi opóźnił
normalne, na traktatach oparte
stosunki między tymi krajami,
W obecnym czasie w toku są
pertraktacje, które zmierzają
do ostatecznego usunięcia tej
bołączki.

Polska ma z Niemcami dwa

większe nieporozumienia

i kilka mniejszych

Co do Niemiec, tego piątego
sąsiada Polski, to ta ostatnia
ma z nimi dwa większe i kilka
mniejszych nieporozumień. Dwa
wlększe nieporozumienia po-
chodzą z powodu powstania tak
zwanego „Gdańskiego Kuryta-

| rze" 1 z racji podzmu Gornego

Śląska?

Obie te kwestje mają ważne

znaczenie dla Niemiec: sprawa

śląska pod względem ekonomi

cznym, a sprawa Kurytarza pod

względem politycznym. Z utra-

tą Górnego Śląska Niemcy po-

zbawlone olbrzymich

mineralnych bogactw, dzięki

powstaniu Kurytarza Niemcy

pod względem terytorjalnym

rozpołowione zostały na dwie

części.

Sprawa Kurytarza ważniejszą

od sprawy Śląska

W czasie mego ostatniego po-

bytu w Niemczech 1 w Polsce

otrzymałem wrażenie, że z tych

dwóch problematow ten tyczą-

cy się Kurytarza jest bardziej

ważny i rozwiązanie jego wy-

maga znacznie więcej kompro-

misów, jak również załatwienie

tej sprawy należy do najżywot-

niejszych Interesów obu krajów.

Bez względu na to, jak wały

ne dla Niemiec znaczenie posia-

dają mineralne bogactwa GÓr-

nego Śląska, zmłana państwo-

/ we} przynależności tego kraju

niekoniecznie stanowić ntuti dla

nich niepowetowaną stratę.

Przeciwnie, ponieważ natural.

nym rynkiem sbytu produktów

"Górnego Śląska są Niemcy,

przeto gdyby istitiały odpowie-

dnie traktaty handlowe, produ-

kcja kopalń górnośląskich znaj-

dowałaby w Niemczech w dal»

szym ciągu dla siebie wygodny

rynek „zbytu, co przyniosłoby

korzyść obu krajom,

"| Polska ustąpi

 

 

Polska w rzeczywistości nie

posiada dostępu do morza

Podział terytorjum niemiec-

kiego na dwie części jest bar-

dziej poważną kwestją.  Pozo-

stawiając całkowicie na stronie

sentyment Polski w kwestji jej

dostępu do murza, widzimy ru-

pełnie wyraźnie, że takie zała-

twienię części problematu pol.

sklego jakie pod tym względem

dokonanem zostało w Paryżu,

nie może zadawalać z punktu

widzenia ekonomicznego żadnej

ze stron Interesowanych.

Polska w obecnym czasie nie

posiada dostępu do morza o ile

się to tyczy udogodnień porto-

wych na jej terytorjum, Sytu-

acja w Gdańsku jest tak zawiłą,

że niema z niej wprost wyjścia.

Gdańsk jest miastem niemiec-

kiem, gdyż dziewięćdziesiąt pro-

cent jego mieszkańców stano-

wią Niemcy, którzy ujawniają

irredentystyczne tendencje.

Położenie Polski w Gdańsku

nie jest godnem zazdrości. Sta-

ra się ona rozwiązać ten proble-

mat w taki sposób, że buduje

nowy port w Gdyni, małem ry-

backiem miasteczku, położonem

na brzegu tej części Morza Bal-

tyckiego, która przylega do jej

terytorjum. Ale nawet wtedy,

gdy jej się uda doprowadzić do

końca to powolnie posuwające

się naprzód i kosztowne bardzo

przedsięwzięcie, będzie ona w

dalszym ciągu zależna od

Gdańska i innych sąsiednich

portów niemieckich, gdyż nowy

port nie będzie w stanie zaspo-

koić potrzeb całego jej morskie-

go handlu z zagranicą.

Potalowania godne położenie

Polski

Tak więc w obliczu najlepsze-.
go nawet zbiegu okoliczności
Polska w kwestji jej dostępu do
morza uzależnioną będzie od
ugody z Niemcami i z frredenty-
stycznym Gdańskiem. A łatwo
można sobie wyobrazić, czego
można się spodziewać ze strony
Niemiec 1 Niemców w sprawie
takiej ugody dotąd, dopóki ży-
wić oni będą do Polski urazę z
powodu krzywdy, jaką jest roz-
dzielenie'ich państwowego te-
rytorjum na dwie części.

Jest rzeczą pożałowania god-
ng, ż6położenie geograficzne
nie pozwala na to, żoby Polska
posiadała port własny, a jedno-
cześnie terytorjum niemieckie
pozostało nietkniętem. « Ale wo-
bec takiego stanu rzeczy konte-
cznym jest kompromis, oparty
na wzajemnych ustępstwach.

Dwie alternatywy

Są dwie alternatywy:
krzywda Niemiec wynikająca z
podziąłu ich terytorfum ma
trwać w dalszym ciągu, albo

Niemcom pas
wybrzeża, k będzie stanowi
most pomiędzy ich zachodniem
a wschodniem terytorjum, Któ-
ra z tych dwóch alternatyw od-
powiada lepiej interesom Polski
1 przyczyni się do jej politycz«
nego wzmocnienia 1 ogólnego
dobrobytu - jest wielkim pro-
blematem, w obliczu którego
Polska zmuszoną będzie stanąć
$ycześniej lub później..

Cała nadzieja Polski leży

we Francji

Nie trudno jest zdać sobie
sprawę z tego, w jak trudnem
położeniu znajduje się Polska.
A również łatwo jest dostrzec,
w jak niepewnej sytuacji znaje
duje się ona z tego powodu. Jej
cała nadzieja utrzymania przez
czas nieograniczony powojen-
nego status quo opiera się na
również nieograniczonem trwa~
niu obecnej polityki Francji
względem tej sprawy, Ale bar-
dzo problematyczną jest rzeczą,
by mogła ona na to liczyć sta-
le, A niech Francja tylko tro-
chę zboczy z tej drogl, po któ-
rej dziś kroczy, to położenie Pol-
ski w stosunku do Niemiec bę-
dzie miało niezwłocznie bardzo
ponury wygląd.

Polska nie może być wyma-

zaną z mapy Europy

Bez względu pa to, jak trud-
nem do rozwiązania jest zagad-
nienie Francit; jest ono zabaw
ką dziecinną wobec problematu,
w obiłozp którego stol Polska.

  

AMERYKANSKA0

POLSKA A. PAKT GWARANCYJNY

W tutejszym dzienniku"THE
NEW YORK TIMES" z dnia

ny artykuł plóra p. Waltera
ómawiający ugodę

polsko-zydowskg. Artykuł ten
w streszczeniu brzmi:

"Warszawa, stolica  Rzęczy-
pospolitej Polskiej, była ostat-
nio widownią jednego z najwat-
niejszych wypadków, jakie się
zdarzyły, od czasu podpisania
traktatu! pokojowego w Paryżu.
Tem doniosłego znaczenia zda-
rzenięm było zawarcie ugody
pomiędzy członkami rządu a
przedstawicielami 5,000,000 By-
dów, którzy stanowią szóstą '
część całej ludności Polski. Do

czasu podpisania tej ugody
mniejszości nie miały równych
praw, pomimo uroczystych zo-,
bowiązań zawartych w Wersal-
skim i Międzyaljancko-Polskim
Traktacie 1 wbrew konstytucji
republiki. Od czasu wojny
światowej usiłowanie rozwiąza-
nia tego zagadnienia wytworzy»
ło jedną z bolączek _Europy,
Zagranicą narodowy prestiż
Polski, tak moralny, jak i eko-
nomiczny cierpiał z powodu te-
go problematu, który w kraju
jędnocześnie stanowił przeszko-
dę w przestrzeganiu prawa 1
utrzymywaniu porządku 1 ta-
mował rozwój państwa.

Ugodę tę przypisują bystro-

ści umysłu 1 przenikliwości pol-

sklego ministra spraw zagrani-

cznych, p. Aleksandra Skrzyń-

skiego, który przybył do nasze-
go kraju w ubiegłym tygodniu
w celu wygłoszenia szeregu od-
czytów w Instytucie Nauk Pol-
tycznych w Wiliamstown. Nie
mało w tem mu pomógł również
brat premjera,. prof. Stanisław
Grabski, minister wyznań 1
oświaty. Ludność żydowską
reprezentowali głównie znani
szeroko" sjoniści, posłowie sej-
mowi p. Reich i dr. Thon.

Przed zawarciem ugody jesz-
cze w sejmie przedkładano sze-
reg wniosków, tyczących sig
ustępstw, żądanych przez Ży-
dów na polu religijnem 1 oświa-
towem. -„Wnioski te spotykały
się zo zmięnnem powodzeniem.
Na,, zasadzie protokółu., Żydzi
przestaną oponować . ogólnie
przeciw rządowym projektom.
aczkolwiek działać będą samó-
dzielić w Indywidualnych kwe-
stjach. Żydzi mają również
poinformowad swolch współwy-
znawców zagramicą o tem, że
rząd polski wypełnił ich żądania,

Możliwość" czwartego rozbloru

Polski, według mojego zdania,

jest niczem więcej jak płodem

wybujałej wyobraźni. Nie wie-

rzę w to, aby Polska miała być

wymazaną z mapy jako niepo-

dległe państwo. Ale będzie to

prawie cudem, jeżeli uda jej się

ustalić mniej lub więcej swe |
międzynarodowe stanowisko w

 

19-go lipca pojawił się obszer- |.

 

 obrębie jej. obecnych granic."

 

Jest najważniejszym wypadkiem od czasu podpisania

** traktatu w Póryżu W

Ustępstwa rządy polakiem;

Z drugiej strońy Żydom wol-
no będzie za to mięć sklepy: ot-
warto przynajńiniej w ciągu
dwóch godzin w niedzjelę, a

także zredukowane zostaną po-

datki, które były bardzo ucią-

źliwe dla pewnych gałęzi han-

dlu i przemysłu, znajdujących

się wyłącznie w rękach Żydów,

podczas gdy niektóre monopole

państwowe, z których dotych-

czas sami Żydzi tylko korzystali

zostaną _rozdzielone _bardziej

sprawiedliwie. "Tak, naprzykład,

sprzedaż /tytuniu:' powierzoną

zostanie _rannyt /weteranom

wojennym i ich rodzinom wśród

Premjer Władysław Grabski

których oczywiście Są tysią-

ce. Żydów, Tak więc zgo-

dnie z konstytucją Rzeczypo-

spolitej Polskiej kulturalnie, po-

litycznie i ekonomicznie żądania

Zydów będą spełnione i będą

oni mogli współdziałać dla do-

bra i rozwoju państwa na zasa- /

dzie gwarancy) dla wszystkich

mniejszości narodowych.

Zobowiązania Żydów

W odpowiedzi na przywileje

rządowe, koło, czyli klub posłów

y s do sejmu

stanął na stanowisku państwo-

wości polskiej i zobowiązał się

bronić całości granie polskich,

oraz utrzymywać stale konsol-

dacje z państwem; oraz we

wszystkich sprawach tak ogól-

nych jak / żydowskich działać

zawsze zgodnie z temi gasada-

mi.

Skąd powstał antysemityzm

w Polsce?

Aczkolwiek znaczna liczba

Żydów zamieszkuje w Polsce

głównie» w handlowych mias-

tach i to 'od tysiąca lat, obec-

ność ich nie wywołała poważne»

go konfliktu mlmo odrębnego

języka, życia i religji. Doplero

jakieś dwadzieścia plęć lat to-

mu, gdy car zaczął wypędzać

Żydów z Rosji, Żydom wypędza-

nym do Polski dawano special-

ne przywileje, aby zostawali w

Polsce i byli elementem wrogim

Ala polskich dążności autonomi-

cznych. Gdy Polacy to zrozu=

mieli, zaczęły się kłótnie z Ży-

dami |- nienawiść rosła. Po

upadku caratu, Żydzi lękając

się odwetu Polaków, trzymali

się niemieckich sympatyj.

Propaganda antysemicka

Z chwilą gdy Polska odzyska-

ła niepodległość, znalazła jedną

szóstą część ludności posiada-

jącą specjalneprzywileje, wro-

glo Polsce. Przytem pamiętano

o zdradzieckiem stanowisku wie

lu Żydów. Dlatego odżyła antyse

micka propaganda z czasów

carskich i popchnęła Żydów do

parlamentarnej opozycji, do któ-

rej przyłączył się i Ukraińcy do-

magający się autonomji. Nad=

użycia wobec Żydów przesadzo-

ne zagranicą tworzyły zarzuty

przeciwko Polsce.

Sytuacja nie pomagała

 

Polsko -Żydowska ugoda łagodzi spór

do rozwoju i do dobfego imienia

Polski i w roku 1920 sir Stuart

Samuel został posłany przez Ra-

dę Ambasadorów do przedsta-

wienik raportu z sytuacji pol-

sklej. Pan Samuel, przedstawił

następujące propozycje?

Aby rząd polski wprowadził

w życie traktat o mniejszościach

z 25.g0 czerwca 1919 w duchu

sympatji dla żydowskich obywa

tell, Aby była prawdziwa rów-

ność dla Żydów w Polsce. Aby

wszystkie madużycia preectw

osobom i majątkom obywateli

bez względu na rasę i rellgję by»

ty szybko karane i nazwiska wi»

nowajców ogłaszane. Aby Ży

dzi we Wschodniej Małopolsce

mieli te same prawo co 1 nie

Żydzi. Aby nie ograniczano I-

czby Żydów w uniwersytetach.

Aby uznano bojkotowanie Ży«

dów za nielogalne i aby publi

kacje, domagające się bojkotu

Zydów, były konfiskowane. Aby

wszyscy więźniowie Internowa-

ni w obozach byl niezwłocznie

| sądzeni 1 aby po ludzku trakto»

wano więźniów. Aby czyntoho

ułatwienia dla nowych przemy-

słowców w Polsce, w celu obrd-

cenia znacznej liczby Żydów w

producentów.

Solidarność żydowska

Na przeszkodzie do przepro-

wadzenia tych projektów stała.

tradycja antysemityzmu 1 ode

osobnienia Żydów ortodoksów #

ich prymitywną formą judeia-

mu, żydowskim językiem i ich

pojęciam! o handlu, z czem się

nie godzą Żydzi z Zachodniej

Europy.

Ale opresja polska połączyła

"Żydów zacofańców z postępow«

cami z zachodniego świata.

Przekonano się, że tej solidar-

ności Żydów chałaciarzy z cywi=

lizowanymi siłą nie rozbije.

Dlatego pan Skrzyński dopro-

wadził do ugody.

' Ugoda wywołała mieszane

' uczucia

Ugoda ta, pomimo całej powa
gi i szczerości, z jaką ją traktu-
je tak rząd polski, jak 1 koło ży
dowskie, i pomimo olbrzymiego
entuzjazmu, z jaką powitali ją
przyjaciele Polski zagranicą, tak
Żydzi, jak 1 chrześcijanie, spot
kała się z 1 uczucia»
mi w samej Polsce. Cała prasa
polska ogłaszając tekst ugody 1
deklaracyj wymienionych w sej-
mie, wstrzymała się zupełnie od
komentarzy.
Żydowskie wpływowe organi-

race w Polsce aczkolwiek sit
nie entuzjazmują ugodą, wl
razéfn z prezesem koła żydów»,
›sklego w sejmie, że kończy al
ep dyskryminacyj prz

J Żydom 1 polsko-żydowska ugo-
da tna olbrzymie znaczenie 8
psychologicznego punktu w-
dzenia 1 przyniesie praktyczne
rezultaty.
Na tle ugody żydowsko-pol=

skiej powstaje obawa innych
mniejszości, że koło "żydowskie,
pogodziwszy się z rządem, po-
rzuci popieranie ich pretensyj,
które były zawarte w progra-
mie bloku mniejszościa którego
"podstawą było koło żydowskie.
Wśród tych pretensyj mniejszo-
ści było żądanie autonomji dla
Małopolski Wschodniej, gdzie
dużo Żydów zamieszkuje. Jest
także opozycja ze strony lewie
cy żydowskiej, oponującej przew
ciw faktowl, Iż Żydzi popierają
reakcyjny rząd, "
Wkońcu Istnieje protest pol-

sklego stronnictwa antysemic-
kiego, tak zwanej Chrześcijań-
skiej Demokracji, która kwe-
stfonuje kompetencję rządu do
zawierania ugód pora prawo-
dawstwem. Na to można dać
dwie odpowiedzi: 1) To, do cze-
go doprowadziła ugoda, wyma-
ganem było przez międzynaro= ~
dowe traktaty i koństytycję, a
przeto gdy prawodawstwo szwan
kuje, obowiązkiem rządu jest
temu zaradzić; 2) Fakt, że pro-
fesor Grabski popiera tę spra-
wę, powinien zamknąć usta an-
tysemitom, gdyż on sam jest

 jednym z przywódców ich
stronnictwa."
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- Sam tego chciałeś
BUDFISHER 

  

  

      

 

Co to za przy-
jemność bw
policjantem.
Mogę walić
pałką kogo
zechcę

   i w 1.

 

  

    
to GWAŁ-

+ Tu:

 

 

  
Poszedł precz.
Nie podpieraj
słupów telogra«

cznych.

 

j Nie darują ci
tego. Czeka»

4 lem na przy»
jaciela

Czekałem na ciebie na rogu,
a policjant Mutt uraczył mnie A

tym guzem.

 

Moją specjalnoś» .
cią są morder=

i Marcinie, chodź V
z nami, mamy
dla ciebie

 

 

     

     

  

 

  

 

Nadchodzi policjant
Mutt. Brda ude
płacz dziecka. *-

Przywable go
tutaj.

Nib luble sig byle czem'
trudnió. Głupstwo, nie

robota.

 

 

 

Niech no'tylko"W ,
wejdzie do
środka, damy
mu dobrą
nauczkę j/

 

   
  
  

 

    

 

  
      
    
   

 

     

 

  
   

Chodź tu
Komuś się dzieje krzy.

|

:. : maleńki,

Puśćcie mnie wda. Trzeba zolbmzyć. P nie bój się!

stąd. Ja się

-

|| Może zostanę za to 5 ; *

boję odznaczony. Katolik
niema takiego

szczęścia

 

 

 
Oddajemy wam

pod opiekę
rzecz

znalezioną

 

  Ładny z ciebie
policjant. Zabieraj
„manatki i marsz!

Jesteś wylany
ze służby

 

 

 

  


